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Rok XXVI:

Prenumerata wynosi 
w Polsce miesięczni* , * l z )  

„  kwartalnie ,  . 2,50 z)
„  półrocznie ,  , 4,50 zł

„  rocznie . . . .  8 zł
7.3 granicą rocznie ,  .  ,  20 z!
w Ameryce rocznie .  ,  20 zł

Nr. pojedynczy 8 cent.

W ych o d zi co niedzielę Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 
=  poś wi ec on y  s p r a w o m  l udu po l sk i e go .  =

Konio czekowe
P, K. O. Kraków Nr. 401.065

Cehy ogłoszeń
na stronie ostatnie t

Rękop:sów nie zwraca się.

N ie  p o d p i s a n e  d o k o sz a .

W ychodzi co niedzielę.
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Niebezpieczne złudzenia..
Tak dt*hrze zna ł  SłfAencH Po l skę  

5«-.rlaftheiiką. jHedV „ s m u t n y  i. sani  pe łen  
w i n y " za rzu ca

. .Po hk r  lecz ci ebie bły ( .kołkami ł u ­
dzą.

P a w i e m  n ar od ów  by łaś  i p a p u g ą .
W sę rcu  t w o n  nie  t r w a  myś l  ani  

ęodr i i i s  .
K r ó t k o w z ro c z n o ś ć .  b e z m y ś l n oś ć  b ra-  

c i - s z l ac h ty  b v ł a  i s t o tn ie  za dz iw ia ją ca :  
Va dos,  ód w v s t a r c z v  p r z y to c z y ć  p a r ę  
i1 b a r a k  lary st \  cznv ch  fa k t ó w .  .W r. lTti-1. 
a więc  n n s p e ł n a  d w ad z i eś c ia  Ja! prz.ed 
p i e r w s z y m  r o z b i o r e m  Po l ski ,  u c z o n y  
j e zu i t a  S z y m o n  Ma j chrowicz,  w t ziero-  
I >mow vm dziele  T rw ałość  szczęśliw a  
królestw , albo ich  sm u tn y  u pad ek , w o l­
nym  narodom  przed o czy  staw iona"  
w w < dz.it. iż , . p r o w i d e n c :a p r o le k c j i  ho- 
si . ic|  sp r a w u je .  ż u s t a w ic z n ie  ,ię w a l i ­
my .  a przec ież  s to i my ,  u s t a w ic z n ie  gi- 
ł i imny.  a p rzec ież  żv je mv  Dzieje się to 
d la t ego .  bo P o l a k o m  m i ę d z y  i n n y m i  i 
leż fu n k c j ę .  p r ze zn ac za ł .  żeby  3 0  re-  
k r eo w al i  i cieszyli .  ! l ak k iody  Bog z 
n ie b a  na  se jmy ,  n a  se jm ik i ,  na r z ą d y  
i na ws zys tk i e  in n e  p os tę p k i  nasze  pa-  
£: zy b a r d z o  się cieszy i rek r en  je.  Że- 
1 - y t edy  t a  r e k r e a c j a  Bo g u  n ie  zginęła,  
o d d a ł  P o l s k ę  n a s z ą  p r o w i d e n c j i  sw oje j  
w oso b l i wa  op ie kę .  a b v  jej u p a d a ć  n ie  
d o p u śc i ł a . "  O g ł u p i a n a  p r ze z  w iek i  ł 
o g łu p io n a  dosz cz ę tn ie  s z l a c h ta  p r z y k la -

Sąrl Okręgowy v  Krakowie
W j.d / ia f  A . ka rn y
dii i a 25 czerwca 1938 r.
Nr akf. V. Pr. 49 38

Sąd Okręgowy W ydzia ł  V k a rn y  w K rako­
wie na posiedzeniu n iejawnym  w dniu dzisiej- 
i n m  po w ys łuchan iu  wniosku P ro k u ra to ra  Są­
du Okręgowego w Krakowie  wydał następujące  

p o  s ł a n o  w j e n i e :
T Zatwierdza się po myśli §§ 489. 493 austr.  

proc. karn.  zarządzoną i w y k o n an ą  przez Sta- 
ros łw o Grodzkie w Krakowie dnia 22. V£. 1938 
r K. B. 11. 2/b 222/38 konfiska tę  czasopisma 
„Frasf* Nr. 26 z dnia 26 VI. 1938 r. z powodu 
treści:

l 1 a r tyku łu  zamieszczonego na s tronie  2 pt. 
*,13.000 cit łopow na błoniach w Huberticach“ w 
n*topie od słów ,,o gotowości** do słów ,.w K ra ­
kowie*. albowiem Ireść tego ustępu zawiera  
m a m io n a  występku z arl .  134 Kk.

2) a r ty k u łu  zamieszczonego na sir. 3 p. t. 
-„Manifestacja S. L. w Brzesku1* w ustępie od 
•łów . .domagając  się” do słów ..ostatniego kon­
gresu".  albowitfm treść lego us tępu  zawiera 
gnamiona  występku z arl.  154 KK.

3) a r ty k u łu  zamieszczonego na sir. 3 p. t. 
*Vn ni fes tac ja Kudowa w Bzeszo\vie“ w ustępie 
• d  słów „Zgrom adzeni  domagali  się*1 do słów 
^Kongresu S. 1,.“, albowiem Ireść tego ustępu 
f a w ie ra  znam iona  występku z arł.  154 KK.

4) a r ty k u łu  zamieszczonego na sir. 3 p. I. 
BJw ię ło  Indowe w Przeworskiem** od słów 
„w ierność ’* do słów „b rzesk im ”, albowiem treść 
łrgo  a r ty k u łu  zawiera  znam iona  z art.  154 KK.

II. Z akazu je  się dalszego rozszerzania sk o n ­
f iskow anej  treści po wyższy cli a r tykułów , a  za ­
kaz len ma być ogłoszony w p rzep isanej  formie 
W najbliższym num erze  czasopisma „P ia s t” i w 
dz ienn iku  urzędowym.

III. Cały nak ład  skonfiskowanego druku  ma 
kyć  zniszczony.

IV. Natomiast  uchyla  się zarządzoną  i wy­
k o n an ą  przez S tarostwo Grodzkie w Krakowie 
dnia  22. VI. 1938 r. L. B. II. 2/l>/222(38 konf iska­
tę  czasopisma „P ia s t” Nr. 26 z da ty  26. VI. 
1958 r. z powodu i lus tracji  zamieszczonej na 
i t r .  3 w szpalcie  czwarte j  wraz z podpisem, a l ­
bowiem i lustracja  powyższa wraz z podpisani 
nie za w jera  znam ion  żadnego przestępstwa.

i—) Podpis  nieczytelny.

skiwnłn  g łośno t a k i m  i p o d o b n y m  ba- j na sz yc h  d z i a ł a ń  z b i o r o w i  b Ind wi e j sk i  
n i a l u k o m ,  n ie  d o p u s z c z a ją c  do  os t a tn ie j  I m a  być  n ie  ty lko  częścią  s k ł a d o w ą ,  ale 
chw i l i  do n ie z b ę d n y c h  r e f o r m ,  a  p rze -  I częścią n a j w a żn i e j sz ą ,  o d  w y k o n a n i a  
m  . c o n ą  na  S e jmie  w i e l k i m  u s t a w ę  z I tych  z a da ń ,  za leży nie ty^ko d o b r o b y t  
3 m a ja .  un ices lw i ła  w. z a r o d k u .  ,W t e d y  | po l sk i ego  ro ln ik a ,  a l e ró w n ie ż  i p r ze d e

Z  m anewrów floty angielskiej na Morzu P ółnocnym . Start sam olotu a pokładu krążow niki

to, p o  s k a s o w a n i u  Konstytucj i .  3. M a j a  
przez  T a r g o w ic ę  i p o  o s t a t n i m  rozbio-  
rzp h e t m a n  p o l n y  k o r o n n y ,  k a w a ł e r  
„ O r ł a  B ia łe g o "  S e w e r y n  R z e w u s k i  p o ­
w iedz ia ł :  „ W o l n o ś ć  n a m  się wróc i ł a ,  c a ­
łośc i  k r a j u  n ie  m a m y . "

P a n  Bóg p a t r z ą c  n a  t a k ie  o h y d n e  
p o s t ę p k i ,  b a r d z o  się, w e d łu g  p r z e k o n a ­
n i a  og o łu  sz lac hec k ie go  c ieszył  i r e k r e o -  
wał.

P r z y k ł a d  be z  m y ś l n o śc i  i  zaś l ep ien ia  
in ny ,  późn ie j szy .

P o  rzezi  gal i cyj sk iej ,  św ia t ły  poza -  
t e m  cz łowiek ,  A l e k s a n d e r  W i e lo p o l s k i  
n a p i s a ł  l ist  d o  Me t le rn ic h a ,  w k t ó r y m  
żal i  się: „ W y d a r l i ś c i e  n a m  se rc a  -wło­
śc ian  na s z y c h " .  Kto z n a  „H istor ię  c h ło ­
p ów  w  P o lsce"  A. Syviętochowskiego ,  
wzg lę d n ie  „P rzegląd  d zie jów  ch łop a  
p olsk iego"  P a w ł a  B ob k a ,  p r z y z n a n a  
p e ł n e  r ac ję  S ł o w a c k i e m u ,  g d y  z a r z u c a  
Polsce, sz l acheck ie j ,  że „sen  w yjad a jej 
n ie  serce, lecz m ózgi" .

iWyjadał . . .  wy jada ł . . .  b a r d z o  n ie w i e ­
le zos tawi ł .

I s in ie j e  zn an e ,  p o c h l e b n e  d la  n as  
p r zy s ło w ie :  „ M ą d r y  P o l a k  p o  s z k o ­
dzie". . .  a l e  czy p r a w d z i w e ?

Czy ó w  sęp S ło wack i ego ,  n ie  w y j a ­
da  da l e j  mó z gó w ,  czy da l e j  m y ś l  rue 
t r w a  w  se rcu  an i  go d z i n y ?  W  p r z e m ó ­
w ie n i u  z d n ia  19 m a r c a  br .  w y s u n ą ł  
P r e z y d e n t  Rzp l i t e j  j a k o  h as ło  n ac ze lne  
za g a d n i e n ie  p r o d u k c j i  ro l n ic ze j  i Jej 
ro zw o ju ,  zaś w p r z e m ó w i e n i u  z 15 m a j a  
br.  oświadczy ł ,  że „ w  p r a c y  z j e d n o c z e ­
n ia  w e w n ę t r z n e g o  n a s z y c h  w y s i ł k ó w  i

w s z y s t k i m  o b r o n n o ś ć  i p o t ę g a  Rzecz-  
p l i t e j "

S ia ło  się o d  d a w n a  p e w n i k i e m ,  
p r zez  n i k o g o  n i e k w e s t i o n o w a n y m ,  że 
P o l s k a  m u s i  o p r ze ć  się n a  chłop ie ,  bo  
tu  j e s t  s i ła n ie sp oży ta ,  n iestety  % p rze­
rażającym  k ró tk ow id ztw ein , w p rost ze  
ślep otą  k arygod n ą  zap om in a  się  w  
p rak tyce o tej o czy w iste j p raw dzie, 
d zla ia  w brew  n iej, w b r e w  g łoszonej  
p rze z  n a j w y ż sz e  c z y n n ik i  ko n i e cz n o śc i  
z j ed n o c z e n ia  w e w n ę t r z n e g o  z u d z i a ł e m  
ch ło pó w,  j a k o  f u n d a m e n t e m  k o n s o l i d a ­
cj i  n a r o d o w e j .  D o w ó d  j e d e n  z wie lu,  
p o d a n y  p rzez n i e o p o z y c y jn e  dz i enn ik i .

O g ło sz o n o  w sw o im  czas ie  k o n k u r s  
n a  życ io r ys  „ spo łec zne go  dz ia ł acza  
wie j sk i eg o  . O r g a n i z a t o r z y  o t r z y m a l i  
w o d p o w ie d z i  353 życ io rysy ,  s k r eś lo ne  
p rze z  c h ł o p ó w  z ca łe j  Po l sk i ,  w  w i ę k ­
szej  części  n i e po l i t yc zn yc h ,  częs to  s a ­
n ac y jn y c h .

Cóż s t w i e r d z a j ą  a u t o r z y  ży c io r ysó w  
w  s t o s u n k u  do  t a k ie j  z d a w a ł o b y  się jed 
no czą ce j  w sz y s tk ic h  ins ty tuc j i ,  j a k ą  j e s t  
s a m o r z ą d ?

W  „R oczn ik u  socjo log ii w si"  z a m i e ­
ścił  dr .  W i k t o r  B r o n i k o w s k i  a r t y k u ł  p. 
t „C h ło p sk a  dz i a ł a lno ść  s a m o r z ą d o w a  
w świe t l e  życ io ry sów ,  w  k t ó r y m  p o d a ­
je, że

na 353 autorów życiorysów sprawami sa­
morządu interesowało się 122. a icb wypowie­
dzi są bardzo cennym , bo bezpośrednim ośw ie­
tleniem stosunków, jukie zapanowuły między 
chłopem , najniższą (lecz najważniejszą) ko­
mórką samorządom Tą, a przedstawicielami 
władz »nniinl.stracyjnyi n, w pierwszym rzędzie 
łlarustam i powiatowym i.

SZCZAWNICKA w oda  J Ó Z E F I N A
m u w a  c b r y p k ę  i  T ,« f l e g * m e n i *  w  g ł o w i e

[Wójtowie,- 9  w ięc  swoi  ,,S9 nii wybić* 
r a n i "  ludzie,  b i o r ą c y  u dz ia ł  w  konkur-* 
sie n a r z e k a j ą

na słabość władzy, wszechwładzę sek re ta rza  
gminnego i nadzór  powialowy. V. ojl zmuszo­
ny jest law irow ać między zaspokajan iem  J>o- 
trzeb gminy i gmint-iaków- a zaspoko janiepr ży 
czeń władz. Życzenia te w b a rd zo  nielicznyc.i 
w ypadkach  pokryw ają  się. przeważnie  jednak  
są k rańcow o różne z polrz.ebami gminy.

Gmianniacy odnoszą się k ry ty c / .n e  do 
du gminnego, razi -eh bowiem arb itra lność  se­
k re ta rza  gminnego.

Stosunek gm iaulnkow dn władz powiato­
wych jest jesncze gorszy. Głosy w  „życiory­
sach"  na. ten tem at są ba rdzo  ostre a zarzuty  
bardzo cto'i<ip przy czym pow ta rza  się te.„ «a- 
rzut  rozrzutności grosza publicznego, to lerow a­
nie nadużyć, nierzetelność w dotrzym ywnni*  
zobowiązań. Nie. b rak ło  też głosów, że władze 
adm in is t racy jne  często powodują  się wsgiędam 
politycznymi, a nie  rzeczowymi. ajwiecej 
i na jostrzej wypowiedzianyćn opin j dotyczy  
sp raw  personalnych  i wyborczych zwłaszcza w 
odniesieniu do osta tn ich  w yborów  gm innych i 
gromadzkich.

Z pam ię tn ików  p rzeb ija  niechęć chłopów 
do b ran ia  udzia łu  w obecnym  systemie  sam o­
rządu wiejskiego.

Myliłby się jednak zasadniczo ten, k to  f  
lego przejściowego i specja lnym i w aru n k am i 
wywoianego nastaw ien ia  do „sam orządu  
chciałby wyciągać wnioski o zniechęceniu chło­
pów do idei i zasady sąmoLządu oDywatelskie- 
go.

Życiorysy notują bardzo w ielkie z r  o Zn mie­
nie chłopów dla potrzeb wst. Aż 54 proc. za* 
tornw wykazuje głęboką iroskę o  sprawy szkol­
ne t nrogowe. Jtzecz charak te rys tyczna ,  że im 
szkoła gorsza, tym troska o nią większa.

Również ofiarność  wsi na  dom y ludowe, 
szkoły, n ap raw ę  dróg, odwodnienia ,  lo ja lny  
s tosunek do sz a rw ark u  dowodzi, —  że po trze ­
by sam orządu  nie są chłopom  obce i dalekie.

I.ecz sekretarz gminy, lekceważący grom- 
nlaków, starosta powiatowy prowadzący go­
spodarkę 1 politykę zgo li obi ą lub przeefwuą 
dążeniom i potrzebom ludności, wz.nOszą zapo­
ry i bariery między chłopam i 1 sam orządem . 
(Kurier Polski).

R aricrą m ięd zy  ch ło p a m i a S ejm em
i S en atem  s ła ła  s ię  n o w a  ord yn acja  
w yborcza; m ięd zy  sąd em , n otariuszem  
a lu d n ością  w iejsk ą  tw orzą  b arierę w y ­
sok ie  op ła ty , taksy i taryfy , m ięd zy  to ­
w arzystw am i ro ln iczy m i —  p o lity k a  —  
s ł o w e m  ta „na jw aż n ie j sz a  część s k ł a d o ­
w a  n a s z y c h  dz i a ł a ń  zb io ro w y c h" . . .  m a  
d r og ę  do  tyc h  dz i a ł a ń  u t r u d n i o n ą ,  n i e ­
d o s t ę p n ą  za m kn ię tą . . .  n i e  l iczy  się w, 
t ej  p r a c y  z j e d n o c z e n ia  w e w n ę t r z n e g o ,  
j a k o  p od m iot dz i a łań ,  a  j e d y n ie  j a k o  
p rzed m iot, j a k o  m a s a  p o tu ln a ,  p o s łu s z ­
n a  cudze j ,  obce j  woli . . .  t a k  właś n ie ,  jak" 
to  b y w a ł o  w d a w n e j  Pol sce ,  a co tak’ 
o k r u t n i e  zemśc i ło  się n a  p a ń s tw ie .

Ale o d  t a m t y c h  „ d o b r y c h "  czaaów 
dziel i  n a s  p r a w i e  p ó ł t o r a  s tu lec ia ,  w  
m ię d zy c za s i e  po zby l i  się ch łopi  p a ń s z ­
czyzny,  c i e m n o t y  i nędzy,  sta ll się lu d ź­
m i, ob yw ate lam i, eoraz w ięcej św ia d o ­
m ym i sw y ch  praw , sw ej s iły , sw eg o  
zn aczen ia  w  p ań stw ie  i d la  p ań stw a . 
P ie r w sz e  l a l a  n ie po d leg łośc i  o g r o m n i e  
t en p r o c e s  d o j r z e w a n i a  r ze sz  c h ł o p ­
sk ic h  p r zys p ieszy ły .  T o  n ie czcz a  p r z e ­
c h w a ł k a ,  a szcz e ra  p r a w d a ,  co p o w i e ­
dział  n a  o s ta tn im  Ko ng re s ie  S. L. m a r ­
sz a łek  R ataj, że w  ch łop ach  jest s iln y
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Niebezpieczne złudzenia...
(Ciąg d ils zy ) Areszt tymczasowy i śledczy

in sty n k t p a ń s tn o * ./  i p oczu cie o d p o ­
w ied zia ln o śc i za  p ań stw o , z god n i e  z 
ty m ,  p r o g r a m  S. L.  s t aw ia  n a  p ie r w  
sz y m  p la n ie  s p r a w ę  u g r u n t o w a n i a  n a ­
szej  p a ń s tw o w o ś c i  p^zez z a p e w n ie n ie  
Po l s ce  b e z p ie cz eń s t w a  i s i ły n a  ze ­
w n ą t r z .  <• ł a d u  i p o r z ą d k u  n a  wrewn ą t rz .

D a w n o  p r z e d  d e k l a r a c j ą  pu łk .  Koca  
r o z u m i a ł  i u z n a w a ł  ch ł op  p o t r ze b ę  ko n-  
so l i da c p  po w ie d z ia ł  sobie  „d os y ć  r o z ­
b ic ia  i. w a l k i ' 1, różn ice ,  na s  c h ł o p ó w  
dzie lące  są sz tuczne,  łą czy m y  się ...

,\V d n i u  15 m a r c a  1931 r.  nas t ąp i ł o  
p o ł ą cz en ie  t r z e c h  s t r o n n i c t w  l u d o w y c h  
w  j e d n o  n a  p o d s ta w ie  j a k ż e  p a ń s t w o ­
w e g o  p r o g r a m u .

P o ł ąc ze n ie  d o k o n a n e  p r ze z  Ra dę  
N ac ze ln ą  p o łą c z o n y c h  s t r o n n i c t w  w  
iWarszawie  p o w i t a n e  zos ta ło  z rad ością  
p rze eh lop ów  w  ca łe j  P o lsce , n a s t ą p i ­
ło  z j ed no c ze n ie  n a  dolę k t ó r e  co ra z  
ro z sz e r z a  się, po tę żn ie je ,  co ch yb a  leży 
w  d ob r ze  p o j ę t y m  in t e res i e  o b r o n ­
no śc i  i po tę g i  p a ń s t w a .  Dlaczegóż  z a ­
t e m  —  n a  Boga  —  n ie  w o ln o  w y m i e ­
n ia ć  n a z w i s k a  Tego  i Ty ch ,  co p r zez  ty ­
le ł a t  n i e s t r u d z e n ie  nau cza l i ,  że „dobro  
p a ń s t w a  —  dobrem  lu d u “, d laczego  
n a z w i s k a  za s ł u ż o n y c h  dz i a ł a cz y  l u d o ­
w y c h  s t a j ą się g łośne w  z w ią z k u  z a- 
r e s z t e m  t y m c z a s o w y m  i ś l e dczym,  trw a­
j ą c y m  n ie k ie dy ,  p o n a d  6  mi es ię cy  i n i e ­
j e d n o k r o t n i e  k o ń c z ą c y m  się u m o r z e ­
n i e m  ś ledz twa ,  wz g lę d n ie  u w a l n i a j ą ­
c y m  w y r o k i e m ?

Dlaczego  s y n ó w  ch ło ps k ic h ,  n i e k i e ­
d y  s łu c h ac zy  u n i w e r s y t e t u ,  pędz i  się se t ­
k i  k i l o m e t r ó w  od  p o s t e r u n k u  do  p o ­
s t e r u n k u ,  n ib y  włócz ęgów ,  tj. l udz i  w a ­
ł ę sa j ąc y c h  się bez ce lu  i b ę d ą c y c h  c ię­
ż a r e m  d o b r o c z y n n o ś c i  p ub l i c z n e j  —  
m i m o ,  że młodz ież  t a  j edz ie  w o b c y  p o ­
w i a t  n a  sw ó j  k o sz t  z w y t k n i ę t y m  ce ­
l e m  o r g a n i z o w a n i a  sw y c h  b r ac i  p o d  
s z t a n d a r e m  O r ł a  b ia łego .  Ma tk i  Boskiej ,  
s i e r p a  i s n o p a  psz en ic y ?

Z tyc h  s t r a s zn y c h ,  o k r o p n y c h  n ie ­
r a z  „ d l ac ze g o "  m o ż n a b y  u łożyć  d łużs zą  
l i t an i ę  niż w s zy s tk ie  l i t an ie  kośc ie lne  
r a z e m  wzięte ,  w  sumi e ,  w  r ez u l t a c ie  n a ­
s t ą p i ło  zep chn ię c i e  c h ł o p a  do fo sy  z 
t e m,  że m a  b yć  z a d o w o l o n y m  ze swego 
s t a n o w is k a ,  n a  k t ó r y m  „ O p a t r z n o ś ć "  
go  pos ta wi ł a .

C zy i n ie jest z łu d zen iem , liczy ć  w 
ty ch  w aru nk ach  na w zrost p oczu cia  
p a ń stw o w eg o  w  m asach  lu d o w y ch  —  
n a  o fiarn ość, m iio ść , p ośw ięcen ie?

Czyż s tos unk i ,  w  j a k i c h  ż y j ą  ob ec ­
n ie  ch łop i ,  n ie  m u s z ą  w k o n s e k w e n c j i  
p r o w a d z i ć ,  a lbo  do zu p e łn e g o  zo b o j ę t ­
n ie n ia ,  b ie rnośc i ,  m a r t w o t y ,  t ak  s t r a s z ­
n y c h  w  g o d z i n a c h  p r ób y ,  a lbo  p o n i e ­
w a ż  i n s t y n k t  sa m o z a c h o w a w c z y ,  u ś w i a ­
d o m ie n i e ,  u c h r o n i  c h ł o p ó w  o d  s t a n i a  
się b i e r n ą  m a s ą ,  czyż j e s t  m a l o w a n i e m  
d ia b ła  n a  śc ian ie  - l iczenie się ze w z r o ­
s t e m  r a d y k a l i z m u ,  t e n d e n c j i  w y w r o t o ­
w y c h  i t. p . ?

Kto  t ego n ie  widzi ,  nie  b ie rz e  p o d  
uw a g ę ,  p a t r z y  n a  k o n i e c  nosa ,  n ie  da-  
łej.

M o ż n a  nie widz ieć  tego,  co p r zy j ś ć  
mu s i ,  ł udz ić  się, a l e z ł ud ze n ia  t a k i e  są 
k o s z to w n e ,  n ie ra z  już  n a r o d y  i p a ń s t w a  
p o k u t o w a ł y ,  t a k że  m y  sa m i  d ro g o  z a ­
p ła c i l i ś m y  za p o d o b n e  z łudzen ia .

JA SIE tf

Niezrozumiała 
konfiskata

motywów votum separatum
Ostatni  nui rer  t y g o d n k a  „Zwro t"  zo­

stał  skonfiskowany kilkakrotnie.  Między 
innymi skonfiskowano obszerne wyjątki z 
m otjw ów  yotum separatum, założonego  
przez sędziego Rybickiego przeciwko wy­
rokowi, skazującemu docenta Cywińskiego  
w Sądziie Apelacyjnym w  W arrzawie. Jak 
wiadomo,  wyrok,  skazujący docenta Cy­
wińskiego w drugiej instancji nie był jed­
nomyślny.

Konfiskata ta musi wzbudzić,  nie tyl­
ko w kołach prawniczych,  zdumienie.  W  
myśl obowiązujących us taw m otywy, do­
ręczone stronom mogą być rozpowszech­
niane bez żadnych przeszkód, podobnie jak 
nie m oże ulec konfiskacie sprawozdanie z 
jawnej rozprawy sadowej. Konfiskata mo­
tywów votum separatum sędziego Rybic­
kiego jest tym dziwniejsza,  że prasa  ob­
szernie cytowała motywy wyroku skazu­
jącego.

Z roku na rok wzrasta liczba więźniów 
w Polsce. Kiedy z .początkiem i. 1934 za ­
ludnienie więzień wynosiło 48.444 osób, w 
tym tymczasowo aresztowanych 15.549, z 
końcem r. 1937 liczba więźniów  wzrosła  
do 70.031 osób,  w tym pozostających w 
tymczasowym , względnie śledczym aresz­
cie ponaa 20.000.

„Tymczasowe aresztowanie może na ­
stąpić tylko na mocy postanowienia sądu 
Na postanowienie sądu o tymczasowym 
aresztowaniu służy zażalenie".

Powyższy przepis art. 164 kodeksu 
postępowania  karnego (k. p. k.) osłaoiony 
zastał  art. 1C7 k, p. k., dozwalającym

Z of i c j a lne go  p o s t a n o w i e n i a  sędz ie ­
go O k r ę g o w e g o  w P r z e m y ś l u ,  p. Cz er ­
nego,  j a k o  p r o w a d z ą c e g o  ś l e d z t wo  p r z e ­
c i w k o  B. Gruszce  i kp t .  w  st. sp.  Schra -  
m o w i ,  u m a r z a j ą c e g o  n a  w n io s e k  p r o k u ­
r a t o r a  S. O. wszczę te  do c h o d z e n i e  o 
wys t .  z a r t .  154 pa r .  1 k.  k.  w y n i k a ,  że 
w y m i e n i e n i  by l i  o s k a r ż e n i  o r z e k o m e  
p ub l i c zn e  n a w o ł y w a n i e  p r z y  s p o s o b n o ­
ści u r z ą d z e n i a  o b c h o d ó w  ch ł opsk ich ,  
z e b r a ń  i tp.  do  cz y n n e j  ak c j i  o p o z y c y j ­
ne j  p rz e c iw  rzą do wi ,  a  w  szczegó lnośc i  
do  p r z y g o t o w a n i a  i p r z e p r o w a d z e n i a  
m a s o w e g o  s t r a j k u  c h ł o p sk ie go  n a  t e r e ­
n ie  ca łego p a ń s t w a ,  po l e ga ją ce g o  na  
w s t r z y m a ł  iu  do w o z u  p r o d u k t ó w  r o l ­
n y c h  ze wsi  do  m i a s t  i m ia s te c z e k  p rzez  
o k r es  1 0  d n i  i o b s ta w ie n i u  d róg ,  w i o d ą ­
cyc h  do m ia s t  s t r a ż a m i  p o r z ą d k o w y m i

Według  statystyki „Małego Rocznika 
S tatvs tycznego“4. strajki w Polsce z roku 
na rok zwiększają się. W  r. 1933 było 631 
strajków, w 1934 —  946, w r 1935 —  1165 
w r 1936 —  2040.

Na ogólną ilość 2040 strajków było 
s t rajków powszechnych 219, w  górnictwie 
17, hutnictwie 2, w  przemyśle włókienni­
czym 172, mineralnym 42, w  spożywczym 
13, drzewnym 23, w odzieżowym 39, w bu­
dowlanym 71, zaś w  rolnictwie tylko 6 .

Wśród  tych s t rajków było strajków, 
mających na celu podwyżkę  plac 850; 
strajków płac 116; s t rajków ola w y m u ­
szenia zaległych zarobków 266, st rajków 
manifestacyjnych 89.

Wygra ny ch  było 1602, przegranych 
258 strajków.

Wiadomo —  że wiele s t rajków połączo­
nych było z okupacją fabryk prze.z st raj­
kujących, a więc niedopuszczaniem niko­
go do pracy w fabryce,  ani jednak rząd, 
ani urzędowa agencja telegraficzna (PAT) ,  
ani pólurzędowa agencja „Iskra" nie (*)- 
św ięcały tym strajkom specjalnej uw agi, 
nie w ystępow ały przeciwko tymże, nie 
piętnowały strajkujących, jako burzycieli 
porządku publicznego, jako komunistów, 
w rogów  państwa. Jak natomiast  było przy 
strajkach rolnych, co się działo —  wszy­
scy wiemy

Specjalna „opieką" o łacza strajki rolne 
agencja „Iskra",  s tarając się zohydzić 
owe w oczach społeczeństwa —  uczestni­
ków strajki naznaczyć piętnem bolszew iz- 
mu.

Oto próbka w odniesieniu do strajku 
in spe, tj. mogącego wybuchnąć w przy­
szłości.

Bezpośrednio po święcie ludowym o- 
głosiła „Iskra" komunikat,  w którym za­
pewnia.  że wielu działaczy ludowych — 
„nie kryje się z publ icznym stwierdzeniem, 
że do strajku nie dojdzie i dojść nie p o ­
winno".

Stan ten —  czytamy w komunikacie — 
nie dogadza komunistom, żerującym na 
przejawach działlności publicznej organi-

prokuratorowi  i policji za tr zymać każdej 
chwili podejrzanego,  gdy zachodzą wa­
runki niezbędne do wydan ia  pos tanowie ­
nia, a zwłoka mogłaby spowodować  u- 
cieczkę podejrzanego lub zatarcie śladów 
przestępstwa.  Jakie są owe niezbędne 
warunki,  o tym mówi art. 165 k. p. k., któ­
ry brzmi: „Tymczasowe aresztowanie mo­
że nastąpić tylko wtedy tylko: a)  gdy za­
chodzi ittpsadnlona obawa,  że oskarżo­
ny będzie się ukrywał,  albo: b )  gdy sp ra­
wa toczy się o przestępstwo,  za które u- 
s t awa  przepisuje karę pozbawienia wolno­
ści do jednego roku lub karę cięższą, a 
zachodzi uzasaationa -obawa, że ozkarżo-

( bo jów kam i) ,  k t ó r y c h  z a d a n i e m  by ło  
p r z e p r o w a d z e n i e  k o n t r o l i  n a  d r o ga c h ,  
z a w r a c a n i e  p r z e m o c ą  i g ro ź b a m i ,  z d ą ­
ż a ją c y c h  z ż y w n o ś c ią  do ś r o d o w is k  
mi e j sk ic h ,  k t ó r a  1 0  a k c j a  m ia ł a  n a  ce lu  
zm u sz e n i e  r z ą d u  do u w z g l ę d n i e n i a  p o ­
s tu l a tó w  S. L. ,  co do  z m i a n y  k o n s t y ­
tucj i ,  o r d y n a c j i  w y bo rc ze j ,  u s t a w  s a ­
m o r z ą d o w y c h  i z a s t o s o w a n i a  a m n e s t i i  
do  t. zw.  w ię ź n ió w  br zes k i ch ,  p rz e by -  
w a j ą c y c h  p o z a  g r a n i c a m i  p a ń s t w a ,  to 
j e s t  do w y w a r c i a  p r z e m o c ą  i g r o źb ą  k a ­
r a l n ą  w p ł y w u  n a  c z yn n o śc i  u r z ę d o w e  
r z ą d u  (art .  126 k.  k.).

K osz ta  p o s t ę p o w a n i a  pon ies i e  n a  z a ­
sadzie  a r t .  581 d  k  p  k  —  S k a r b  P a ń ­
s twa .

Ś led z t w o  t r w a ł o  od  s i e rp n i a  1937 r. 
do  c z e r w c a  1938 r.

zacyj społeczne politycznych, to też uży­
wają oni wszelkich sposobów,  aby wyzy­
skać rzucone już hasła s t rajkowe i w yw o ­
łać nastroje fermentu,  podszywając się 
poe akcję Stronnictwa Ludowego

Aczkolwiek więc Stronnictwo Ludowe 
nie ma nic wspólnego z dywersją komuni­
stów, to faktem jednak jest, że na skutek 
rzuconych przez to s t ronnictwo haseł 
s ł rajkowych z wielu miejscowości  w k ra­
ju nadchodzą wiadomości ,  że wysłannicy 
komunistycznej  parti i  Polski p r ze pro w a­
dzają po  wsiach, głównie wśród młodzie­
ży wiejskiej propagandę  strajkową.  Jedno­
cześnie usiłują oni wpoić w młodzież prze­
konanie,  że strajk chłopski może poc iąg­
nąć za sobą wywołanie strajku powszech­
nego.

Przyznaje wprawdzie komunikat, że 
Stronnictwo Ludowe nie ma nic w spólne­
go z nawoływani m komunistów do straj­
ku rolnego, że „«jokojny przebieg św ięta  
ludow ego w  dniach 5 1 6 czerwca br. 
wskazuje, że agitacja komunistyczna nie 
daje żadnych w yników i że w kierownic­
twie ruchu ludowego uzyskują przewagę 
czynniki umiarkowane,  mające zrozumie­
nie dla szkodliwości poczynań i odruchów,  
anarchizujących nasze życie wewnęt rzne" ,  
gdyby jednak mimo to wybuchł strajk rol­
ny, znaczy,  że agi tacja komunis tów za 
strajkiem rolnym odniosła skutek, 'wdow­
cy stali się narzędziem w rękach „Komin- 
fernu".

Komunikat  „Iskry" zaopatruje „Kurier 
Polski" następującą t rafną uwagą :

„Należałoby oczekiwać, że w  ślad za 
tym ostatnim stwierdzeniem pójdą zarzą­
dzenia i czyny, zmierzające dc spełnienia 
minimalnych postulatów  politycznych chło­
pów.

W tedy z pewnością żadra agitacja 
strajkowa i wywrotowa nie będzie mieć do 
wsi przystępu".

Istotnie jest to jedyna droga,  p r o w a ­
dząca do wykreślenia z przyszłego „Małe­
go Rocznika Statysytcznego" strajku rol­
nego.

ny będzie nakłaniał do fałszywych zeznań’, 
lub w inny sposób starał  się o usunięcia 
dowodów przestęps twa,  albo: c) gdy <M 
Skarżony nie ina w k ' a iu  stałego miejscai 
pobytu,  ani określonego źródła utrzyma-, 
nia, albo d) gdy jest  przestępcą nałogo-'  
wym, zawodowym lub recydywistą".

Jak  widzimy, ust awa przewiduje tym- 
czasowy areszt  z ważnych powodów,  sk s-Ji 
ro zatem nawet obecni posłowie i sen a', o- 
rowie, jak Starzak,  Knzeczunowicz,  Bert* 
kowicz skarżą się publicznie na nadmier ­
ne szafowanie tymczasowym aresztem i 
nadużywanie  tegoż,  znaczy, ze usttawa 
nie jeat należycib respektowana

G tym nadmiernym szafowaniu tym-  
czasowym aresztem mogliby opowiedzieć! 
wszyscy niemal prezesi  zarządów powia -  
towych,  którzy,  jak np. dr. Mamak z Li- 
manowskiego,  J. Bania z Dąbrowskiego,  
W. W itek z Tarnowskiego,  SŁ Nita z, 
Brzeskiego,  Maślanka ze Stopnickiego pó 
wielokroć znajdowal i  się w  areszcie tym-* 
czasowym, a  następnie bez rozprawy  
zwolnieni zostali. Zamknięcie w tymczaso-i 
wym areszcie może t rwać w ioku docho­
dzenia najwyżej  dwa miesiące, może iecl- 
nak sędzia śledczy lub Sąd Grodzki prze-  
dłużyć areszt  jeszcze najwyżej o miesi**, 
o ile wniosek prokura to ra  o p r z e d łu ż e n i  
uzna za  uzasadniony,  co z reguły ma  
miejsce.

Jeśli sędzia zgadza  się r. w n i o s k i e ’t 
prokura tora  o wszczęcie śledztwa,  woln 
po myśli art. 172 k. p. k. t rzymać oskarżo-  
nego w areszcie śledczym łącznie z ares.j* 
tem tymczasowym —  najwyżej sześć  
aięcy; może jednak Sąd Okręgowy p r z . -  
dłużyć areszt  ponad 6  miesięcy, gdy zęj 
względu na szczególne okoliczności sp ra­
wy uzna,  że śledztwa w terminie sześcio­
miesięcznym nie można było ukończyć (a. t .  
172 k. p. k.).

jAK BRONIĆ SIĘ PRZED NIEUZASAD­
NIONYM ARESZTEM TYMCZASOWYM, 

WZGLĘDNIE ŚLEDCZYM?
Art. 168 k. p. k. pos tanawia,  że policja; 

za t r zymanego przez siebie podej rzanego o 
czyn karygodny ma natychmiast  sp ro wa­
dzić do najbliższego sędziego śledczego., 
lub Sądu Grodzkiego.  Sędzia powinien  
bezwłocznie najdalej do  24 godzin pr ze ­
słuchać zat rzymanego i albo wypuścić 
na wolność,  albo zarządzić i ogłosić aresz­
towanie.  W tym ostatnim wypadku zatrzy­
many w  tym czasowym  areszcie musi w  
ciągu 48 godzin od chwili zatrzymania gó  
przez władz ę(tj. policję) otrzymać p osta­
nowienie sądu o aresztowaniu. Podejrzan g 
o trzymawszy io postanowienie może zaliu 
się. Zażalenie takie wnosi  się do sądu., 
który wydał  postanowienie o a re sz t ow a­
niu. Sąd ten, albo uwzgiędn a zażaleń e 
(w praktyce z reguły nie uwzględnia)  ii 
zwalnia żalącego się z tymczasowego  
aresztu,  albo w ciągu 24 godzin przesyła 
zażalenie sądowi odwoławczemu.  Zażale­
nie na tymczasowe aresztowanie  można  
ponawiać  w  toku dochodzenia,  a to albo 
pisemnie, albo ustnie do protokółu sądo­
wego, art. 170 k. pł k. wyraźnie nakazu n 
wypuścić natychmiast  a i esz towanego  tym­
czasowo na wolność,  jeśli ustalą przyczy­
ny, dla których aresztowanie nastaoiło.

Również na postaiiiowienie sędzieg >. 
śledczego co do wszczęcia śledztwa o r r e  
ina pos tanowienie  Sądu Okręgowego  co 
do przedłużenia aresztu śledczego ponad.
6  miesięcy służy zażalenie (art .  267 k. p. 
k.). W  zażaleniu na tymczasowy areszt  
t rzeba wykazać,  że nie zachodzi  przyczy­
na aresztowania.

Przyczyną aresztowania ludowców,  
jak w ogóle politycznych przestępców jesi 
najczęściej „o ba w a  nakłaniania świadków 
do fałszywych zeznań".

Otóż us tawa  żąda,  by ob awa  była 
uzasadniona, 

a  przecież t rudno przypuśi  ic, żeby tudMo 
nieposzlakowanej  uczciwości,  ideowi imad 
się pospoli tych przestępstw,  do jakich na ­
leży namawianie do fałszywych zeznań,  
narażając się w dodatku na surowszą,  hań­
biącą karę,  niż czeka ich za zarzucane im 
przestęps two politycznej natury.

Co się zaś tyczy obawy  „usunięcia dc*- 
wodów winy w inny sposób",  t. zw. „ma­
tactwa",  o b a w a  taka nie zachodzi przy 
p rzes tęps twach politycznych, jako p o p t p  
nianych jawnie,  na oczach setek, czy ty­
sięcy słuchaczy.

Stosowanie tymczasowego aresztu ści­
śle jak us tawa  nakazuje,  zmniejszyłoby 
niezawodnie ilość więźniów prewencyj ­
nych, zwłaszcza w sprawach politycznych, 
zmniejszyłyby się wydatki  pańs twa  na 
wyżywienie więźniów, a co ważniejsze  
uniknęłoby się rozgoryczenia 1 poczucia 
krzywdy, gromadzących się w duszy are­
sztow anego bez uzasadnionej przyczyny.

J. B.

Pożar lasów
W lasach, należących do gminy Tylicz pod 

Muszyną, wybuchł groźny pożar, który, strawjw 
Szy znaczniejszą ilość drzewa materiałowego, z ło­
żonego w sągach, przerzucił się na lasy nadleś­
nictwa państwowego w Muszynie. W natychm ia 
slowcj akcji ra tunkow ej wzięta udział cafa oko 
liczna ludność, straże ogniowe z Muszyny i T j -

pod Muszyną
liczą oraz  harcerze, obozujący w Tyliczu. Pożar  
udało się zlokalizować, szkody jednak  są dość 
znaczne W czasie akcji ra tunkow ej  dotkiiwvch 
poparzeń doznał kierownik obozu harcerskiego
w Tyliczu. W ładze policyjne prowadzą dochodzę 
nia, celem ustalenia przyczyn wybuchu pożaru

O co byli oskarżeni
Prezes Br. Gruszka f kp t. w  sp. Sihrwn

Strajki w  Polsce 
a kom unikaty agencji „lskry“



I  źycla wsi Indowej
S H H H B H H H n R t M f l H H H H M n H B

,, P I A' S T S f  r

Do moczenia bielizny używajcie H e n k o

Obchód święta ludowego w sokalskiem
Ns święto ludowe w Sokalu p R y b y  li osadni­

cy polscy '•/. całego powiatu w liczbie około 150(1 
osob i w pochodzie, poprzedzani rowerzystami 
i m uzyką  Straży pożarnej  w Sokalu, udali  się 
do kościoła, a następnie  na zgromadzenie, na 
k tó rem  referat  wygłosił p. Franciszek Pa la  ze 
Lwowa, za k tóry  mu zehrani serdecznie podzię­
kowali.  Okolicznościowe przemówienie  wygłosili 
•lózef Jarosz,  oraz Józef Kokoszka ze Skoneo- 
roch, a Agata Oświęcimska wygłosiła śliczną de­
klamację. Na zakończenie odśpiewano „Nie d a ­
my z ie m i1, „Gdy na ró d  do b o ju ”. Rezolucje no- 
wosieleckie uchwalono przy wielkim en tuz jaz ­
mie zebranych. Podczas obchodu próbowano 
rozrzucać broszury, w ydaw ane  przez Nowiny, 
ale nie znalazły odbiorców.

„WIELKI" WIEC OZONU W SOKAI U.
W dniu 1. 6. rb. miał się odbyć wielki w iec 

Ozonu przy udziale posła okręgu, gdy jednak 
mimo długiego oczekiwania nie doczekano sic 
więcej nad 42 osoby, w tym żadnego chłopa.

uznano, żr nie ma do kogo mówić, aulo  z po ­
słem i . .referentami odjechało — skąd przy je ­
chało.

LUSTRACJA *4 ZOROWYCH GOSPODARSTW
PRZEZ MINISTRA TONAITOWSKIEGO.

Z końcem m aja  przybył do powiatu sokal- 
skiego minister rolnictwa Poniatowski, celem 
zobaczenia gospodarki osadników. Starosta za­
prowadzi! Ministra do osadnika  Andrzeja Mich­
ny. k tóry  ma 25 m orgów ziemi I klasy na Wo- 
lnnce tuż przy mieście a nad to  „p rac u je 1- w 
Wydziale powiatowym, siać go zatem na wzoro­
wą gospodarkę.

Niestety inni osadnicy są w gorszym położe­
niu: w odległych zaką tkach powiatu, ja k  W a ­
niów. Gruszo w, Boiatyn, osadnicy już dawno 
nie m ają  swojego chleba, bo ziemia licha i mało 
jej, a zarobku żadnego.

Osady te m inistra  nie zobaczyły. Zało k o m o r­
nika wizyty są częste. M. G.

Prolekt. znaleziony w Tarczynie 
w r.1767 po jarmarku św. Trójcy,

czyli manifest konfederaci! chłopskiej

P o w ia t W adowicki
pod zielonym  sztandarem

P o w i a t  wadowick i  słyną? n iegdyś  z 
u świadomien ia  i karnośc i  chłopskiej,  je­
dnak w  czasie ostatnich lat k W u n a w u  po­
padł  lud w  śpiączki?. 'Był też j edynym 
po wia t em w  wo jew ód z t wi e  k rakowsk im.  
T*: k tó r ym  ludowcy  nie mieli ani jednego 
.sztandaru.  Dopiero po m a r c o w y m  p rz e ­
łomie wszc zą ł  się w powiecie ż y w y  ruch 
o rganizacyjny.  W  przeciągu  ki lku mies ię ­
cy  zo rganizowano  i . l  Koła S. L. ostatnie 
w  Babicy,  a W ieprz i ł .eńcze p rzygo to ­
wują  na sierpień poświęcenie p ie rwszych  
sz tan d aró w  ' ludowych w  powiecie.  Za. ty ­
mi  pójdą inne, a jeżeli p r ac a  rozwijać się 
bed / ie  daie.i w  tym trybie,  t o  w  k ró tk im 
czas ie znajdzie się ca ły  powiat  w  S t r o n ­
nictwie Ludowem.  bo to powia t  czysto  
rolniczy. F.ndecy. k tó r zy  tu zaczyna ją  za -  
p us z tz a ó  swe zagony,  nie znajdują ni­
gdzie posłuchu,  prócz gar stki  ł a tw o wi e r ­
nej młodzieży.  F ranci szek Kuś.

    ----

PRZEBIEG UROCZYSTOŚCI 
pośw ięcenia sztandaru Kola S. L. 

w  LSpinach w  pow iecie Dąbrowskim .
Cicha wioska Lipiny. leżąca na krań­

cu powiatu D ąbrow skiego, ntundowała 
szandar Str. Lud., którego pośw ięcenia  
dokonał ks. proh. Okoński w  kościele  
paraf, w  Luszowicach, w  dniu 26 czerw ­
ca 1938 r.

Po poświęceniu oduyfo się zgrom a­
dzenie, na którem p rzew odniczył Jan 
Banaś z Nieczajny, sekr. Albin W ło­
darczyk z Sm ęgorzo wa, pi zam awiali 
Kędzierski, m iejscow y działacz, prezes 
pow. Jan Bania z Sw arzow a i b. poseł 
Henryk Krzciuk z D ąbrow y.

M ówca przem ówienia b. posła po­
krzepiło zgrom adzonych, za co zgro­
madzeni zgotow ali mu żyw io łow ą  
ow ację.

P od czas zgrom adzenia odśpiew ał 
chór Koła M łodzieży z Luszow ic kilka 
pieśni ludowych.

O dśpiewaniem  pieśni „Sztandar 
zielony'4 zakończono zgrom adzenie.

Albin W łodarczyk.

  o - - ......

Poświecenie sztandarów w  Siedl­
cach i Przedmieściu tedziszowskiem

"  grom adzie  Siedlcach odbyły się dnia  29. 
' .  48 r. dwa poświęcenia sz tandarów, jeden z 
g rom ady  Siedli-, drugi z Przedmieścia  Sęrizi- 
‘ zowskiego. Pochód wyruszył ze Siedlec do k o ­
ścioła parafialnego Sędziszowa. Ks. kanonik  
Jan  Granicki poświęcił  sz łandary,  przy których 
"vg łos i ł  krótkie, bardzo piękne pizemówicnie, 
dotyczące potrzeby organizowania  się chłopow. 
Po nabożeństwie  wyruszył pochód na miejsce 
zbiórki do Siedlc na obejście Basary, gdzie od­
byto się zebranie  publiczne,  k tóre  zagaił  prezes 
R.isara. poczym wybrano  na przewodniczącego 
Miubata Knota z Dębicy, na  zastępcę Kolbusza 
t Zagorzye! ua sekreta rza  Mazura Stanisława 
z Pustkowiu Okolicznościowe przemówienie  wy- 
głosiłgłoaił Michał Knot, zaś re fera t  polityczny 
b. poseł F ranc iszek  Stachnik. \V dyskusji  prze­
m awiały : Emilia  Myszkowa w sprawie  Sekcji 
Kobiet,  Aniela Kozowa i Karol Kolbusz. De­
k lam ację  wygłosiła Kazimiera Strękówna. Na 
zakończenie chór  z Pustkow a odśpiewał „Gdy 
na ró d  do b o ju ” i k i lka  ak tua lnych  piosenek.

Stanisław Maznr.

Po  śmierci  Zyg mun ta  Augusa,  pod­
czas  p ie rwszego bezkrólewia  w r. 1573 
s t a nę ła  pod naciskiem różuiowiierców, 
czyl i  dy syden tów ,  a za zgodą p ow sze ch­
ną  t. zw.  konfederacja w ars za w sk a ,  za ­
pewnia jące  tynrże pełną tolerancję reli­
gijną. W y b r a n y  królem Zygmunt  III pcvd 
w p ł y w e m  jezui tów dąży  w b r e w  konfede­
racji  warszawsk ie j  do usunięcia różno- 
w ie rc ó w  ze wszy s t k ic h  s tanowisk ;  jezui­
ci. k tó r zy  zawładnęl i  wy cho w ani em  mło­
dzieży,  zachęcali  swy ch  w y ch o w a n k ó w  
do czynnego  „wykorzen ian ia  h e re ty k ów  
w  o jczyźn ie -1, nas ta ły  czasy reakcji ka to ­
lickiej. W  r. 1717 zabroniono dysyde n tom  
nabożeńs tw publicznych i zakazano  bu­
d o w y  nowych zborów',  w r. 1733 na sej­
mie korwokae.yjnym,  a później na sejmie 
w  r. 1736 wykluczono  d y s y d e n t ów  od 
p ias towan ia  godności  pos łów i deputa tów 
do t rybunału,  a t akże od innych u rzędów;  
praw-a tc odnosi ły się nie tylko do p rote­
stantów.-. ale także w znacz.nytn stopniu 
do dv/,uiniióvt.  Dało to Rosji i P rus om

preteks t  do wmieszania  s :ę w  w e w n ę ­
t rzne stosunki  Rzplitej.  do wystąpienia w  
obronie dysyden tów,  do żądania dla nich 
równouprawnienia .  „Gdy  na sesji sejmo­
wej 18 maja 1764 r. ponownono — tnówd 
\Ył. Smoleński  w  książce „P r z e w r ó t  um y­
s ło w y w  Polsce wieku XVIII1- kon­
stytucje z roku 1717, 1733 i 17,16, w 
dodatku  uchwałą z 1 cze rwca  wzbronio­
no dysydentom,  podobnie jak plebeju- 
szom i żydom,  dostępu do u rzędów ska r ­
bowych,  a w- paktach ko nw ent ach  zabro ­
niono Stanisław'ow'i Poniatowsk iemu da­
wan ia  p rzywile jów na hudowę. nowych 
zborów po miastach i wsiach,  ukaza ły  sic 
memor ia ły  po,słów rosyjskich Kaiserlin- 
ga i Repnina,  oraz pruskich;  nadto r ezy­
denta duńskiego i ministra angielskiego 
u - sprawne równouprawnienia  d y sy d e n ­
tów. Nie w y s t a rc za ła  Kata rzynie  toleran­
cja, żądała równouprawnienia ,  z r ów na ­
nia ich z katolikami,  grożąc w k roczeniein 
w  granice Rzplitej  43.000 wojska rosy.i- 
syjs,kiego. Dysydenc i ,  pobudzeni zabie­

gami Repnina.  zawiązal i  dla odzyskania  
równouprawnienia  z katolikami konfede­
racie:  toruńska i słucką.  Dysydenc i  wią­
zali się na „obron? prawy p rzywi le jów i 
swobód,  krwią przodków- nabytych ,  a 
wielu p rawami ,  konfederacjami  i p rzys ię­
gą naj jaśniejszych monarchów polskich 
s twie rdz on ych1. Wy m aga l i  tylko p rz y ­
wrócen ia  p r a w  dawnych,  w  żądaniach 
swoich stawali  na gruncie h is torycznym.  
Ó w  m ot yw  his toryczny ,  był  zdaniem k a ­
tolików niedorzecznością,  a lbowiem w 
’rnię jego mogliby w równej  mierze żą ­
dać równouprawnien ia chłopi.  Żydzi i 
Cyganie.  Dla zdys kredy towan ia  właśnie 
uroszczeń dysydenck ich katol icy rozrzu­
cili „Projekt ,  znaleziony w- Tarczyn ie  w 
r. 1767 na ja rmarku św-. T ró j cy11, czyli 
„manifest  konfederacji  chłopskiej-1, oraz 
e l aboraty  w imieniu Żydów,  Cyganów-, a 
nawet  związku dam polskich.

Chłopi w sw y m  manifeście,  podając w 
wątpl iwość odrębność rodową  szlachty,  
przypominają,  że kmieciami byli: Krakus,  
Popici i I.eszki:  że P ias t  z obywate la  
Kruszwicy wynies iony został  na króla, a 
Ziemowit  „kość z kości" naszych41. S ta ­
jąc na gruncie his torycznym,  poddańs two 
mianują gw ał t em ;  prócz własności  ziemi 
i wolności osobistej  żądają przyznania

Naiazd ludowców
na Radomyśl Wielki

Oh«zeruv rvuek miasteczka Radomyśla był 
zapełniony kilkutysięczną rzeszą ludowców, 
przybyłych na zgromadzenie  publiczne, zwoła­
ne przez Zarząd po'viaUnvy S. ],.

Zgromadzenie zagaił  i powiinł zebranych 
W awrzyniec F rank iew icz  z Podlesia Żarows.k-e- 
go. Do prezydium  wybrano:  W ładysław a S ta­
rzyka z Mielca, prezesa Zarządu pow. na prze­
wodniczącego, na zastępcę Stanisława W oliń ­
skiego z Budy, na sekreta rza  S tanisława Pisko- 
ra  z W adowic  Dolnych Przemówienia  dłuższe 
wygłosili W ładysław Starzyk, prezes Zarządu. 
Michał Zięba z Brnia Osuchowskiego, wicepre­
zes Zarządu pow.. adw. dr W eryńsk i  z Micie.

Przemówienia  referentów, obejm ujących ca­
łokształt  życia publicznego w Polsce i p a n u ją ­
cych tu stosunków, wysłuchali  zebrani z wiel­
ką  uwagą, nagradzając  ich oklaskami.  W  dys­
kusji zabierali  głos: Jan  Zięba, Marcin Kudła  
z Goleszowa, Stanisław Piskor z W adowic Dol­
ach i W ładysław  Starzyk z Micie. Gdy ten n- 
slalni wspomniał o Ozonie, odezwały się głośne 
okrzyki przeciw lej organizacji  Rezolucje nn- 
wosiclcekie oraz rezolucje Kongresu s t ron ­
nictwa przyjęto przez ak lam ac ję  wśród wiel­
kiego entuzjazmu. Odśpiewaniem „Gdy naród  
do b o ju ” zakończono wspaniały z jazd w p a ­
miętnym dniu 29. 5. hr.

sobie o r aw  pol i tycznych.  Szlachtą doszła, 
do w ładzy ,  „wprzód w o ły  z pługa w y -  
p rząg ł szy" :  ut r zymuje się p rzy  niej p rz e ­
mocą,  k tó rą Ind. świad omy  d aw ny ch  
swoich p raw,  potrafi złamać.

Mys im  nie gar stka — groził: chłopi — 
i nie z Żydami będzie m:eć szlachta do 
czynienia,

Ów  fikcyjny manifest  nieistniejącej 
konfederacji  chłopskiej  w y w o ł a ł  ś ród 
współczesnych  popłoch, o czem św ia dcz y  
nas tępu jący „Respons

„Okoliczność rozrzuconego projektu 
konfederacji  gminnej,  ti. chłopskiej,  po­
ciąga za  sr.oą konsekwencję  niebezpie­
czeńs twa  całego K-aiu; własnych n iep rzy­
jaciół mając za stróżów- domu, pod nie- 
by tność  na dyskrecj i  ich żony. dzieci i 
sp r zę ty  zos tawiwszy,  t rzeba nam w s z y ­
stkim bezpieczeńs two obmyśl ić,  a inaczej 
obmyślone być nie może,  tylko t r zeba  
ściągnąć wojsko.  Taż konfederacja chłop­
ska oświadcza się p rzy  wierze ob s ta wać :  
podobne oświadczenie nic jest  nic więcej  
nad sposób podągnienia ludzi na swa, 
stronę.  Co b y  uczynić można dla u twie r ­
dzenia łyni hardziej  podłego gminu, mo-  
że b y  się skończyło na wyc ięc iu  w sz y s t -
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€istii z kraju i xe świata

Czy chłtp może kształcić dzieci
w gimnazjum?

Jeden z naszych p r en um e ra to r ów  z 
pod Lwowa,  żali się na uniem ożliw ienie  
dzieciom  rolników kształcenie się w  śred- 
inch s/k o łach  ze względu na rozliczne 
składki,  nak ładane  przez dyrekc je  szkół 
na rodziców uczniów.  Istnieją wprawdz ie  
jakieś okólniki Mini sters twa i Kuratoriów',  
za k a / m a  „owych  „dobr ow oln yc h1' sk ła ­
dek" .  ale okólniki te są m a r t w ą  literą, 
przyna jmnie j  we lwowskich gimnazjach.  
Do jednego z nich posyła nasz przyjaciel  
swego  syna tylko diatego, że tenże mie­
szka w domu — dojeżdżając codziennie 
do sokoły,  wobec  czego odpadaj* kosz ta  
stancji  ! wiktu we Lwowie.

Pozos ta j ą  wyd a tk i  na ubranie,  obuwie 
5 i. p., opłata .szkolna 240 zł. rocznie,  ile 
że  synowie leg.onistów, u rzędn ików i t. p. 
o t r zymują  zniżki,  niedostępne na ogół  dla 
s y n ó w  chłopskich.  Po nad .o  musi chłopiec 
co miesiąc płacić na  t ea t r  50 gr. miesięcz­
nie, za co ma każda  klasa chodzić do t ea ­
tru r az na m :esiac,  byli zaś wszys tkiego  
5 r a sy  w roku szkolnym.  Dla zamanife-

Nie wiedza co czynie
W adowice górne, p. Mielce.
W W adowicach Górnych, pow. Mielce, jest 

proboszczem ks. J. Hachoj,  a w W adowicach  
Po lnych  ks. Franc iszek Wójcik,  obaj zawzięci 
( rzeciwnicy S lronniclwa l udowego — nie wia­
dom o z j . iJtch  powodów.

Pierwszy odmówił poświęcenia sz tandaru  
t  oła liniowego W am pjerzów, a uczestników po ­
chodu dn kościoła ze sz tandarem  zwymyślał od 
psów i Żydów, nie pomnąc, że na  sz tandarze  
jest  ni ra.z Maiki Boskiej Częstochowskie j i go­
dło ftzpiiUj. Drugi o półtorej godziny w c z e ś ­

niej odprawił nabożeństwo, żeby ludowcy z W a ­
dowic Dolnych nie mogli wziąć w nim udziału  
ze sz tandarem , wręczonym w tym dniu przez 
Koto S. L.

Pupile b. starosty Wasa
Do ulubieńców b. s ta rosty  jarosławskiego 

Wąsa. skazanego za nadużycia służbowe, na le­
żeli sohysi Buksa z g rom ady Tul igłowy i Wi- 
j iiarz  Franc iszek z g rom ady Pruchn ik .  Jeszcze 
z wiosną r. przeprowadził  przeciwko obu
sołlysom dochodzenia  b. wójt gm iny P ruchn ika ,  
Sl rojnow.sk *. Odesłał akia  do W ydziału  P o w ia ­
towego w Ja ros ław iu  i lam  ugrzęzły. Chodzi tu 
o pieniądze publiczne, dlatego my chłopi p łac ą ­
cy podatki radzibyśm y usłyszeć o wyniku do ­
chodzeń. A o ile trzeba uzupełnić dowody, p ro ­
simy przesłuchać Antoniego Stro.jnowskiego, 
W ładysław a Kochanowicza,  J a n a  Szewca, syna 
Antoniego - -  wszystkich z Pruchnika.  Oni wy­
jaśn ią  dokładnie Sprawę. Czekamy na wyniki.

Chłopi z Pruchnickiego.

Czego już nie krądna?
-W oarafii B or ow a  pow.  Mielec, zaczę ­

ły  ginąć k rzyże  pochylone,  nadgniłe,  z 
cmen ta rza  miejscowego.  Zarządzona  
przez, ks. p robos zc za  P od gó rn i ak a  inwi­
gilacja cm en ta rz a  do pro wadz i ł a  do w y ­
krycia  z ’ >dzieia w osobie biedaka,  jakich 
pełno w parafii.  P r z y z n a ł  się za raz  do 
k ra d z ie ż y  30 k r zy ż ó w  na opał,  t łumacząc  
się skrajną nędzą i niemożnością,  zna le­
zienia jakiegokolwiek zarobku.  Z ad o w o ­
lony. że dostanie sie do więzienia,  gdzie 
dostanie jeść lepiej i obficiej, niż w domu. 
Chłop poza ty m  uczciwy,  p racowi ty ,  na ­
bożny .  skrajnn nędza pchnęła go na dro­
gę występku .  Świadek.

stówan ia  miłości uczniów do a r m i i - ka z a ­
no im złożyć pieniądze na karabin ma ­
szy no wa .  Na pi łkę nożna każda klasa 
osobno się składa,  osobno płaci się sk ład­
kę na zużycie narzędzi  p rzy  robotach 
ręcznych,  osobno składka na świetlicę,  na 
samopomoc koleżeńsko., osobno na budo ­
wę szkół  w  kraju i za granica,  osobno na 
■P. C. K. (Polski C z er w o n y  Krzyż),  na L.
O. P., nie l icząc innych doraźnych  skła­
dek — związanych  z uroczystośc iami  
szkolnymi.

W  tych warunkach żaden nawet za- »

Życie wsi  polskiej,  a szczególnie w 
MałopoLsce, w  nasży m powiecie r z e sz ow ­
skim jest  na p ia w d ę  ciężkie. Obywate l  
w  tutejszej  okolicy na rażo ny  jest na wie­
le trudności ,  które p rzy  dobrei  chęci w y ż ­
szych czynn ików da ły by  się usunąć.  Do 
niedawna miel iśmy w  d aw n y m  powiecie 
s t r zy żow sk im s ta ros two,  w yd z ia ł  powia­
towy,  które to niezbędne dla u tr zymania  
normalnych  s tosunków ż.yciowych insty­
tucje źle poję ta  oszczędność p rzenios ła  
do Pze,S70wa, miejscowości  odległej od 
wsi  dawnego powiatu  s t r zyżowsk iego  o 
45 km. Na dobitkę złego przeniesiono je­
szcze ostatnio ze S t r z y ż o w a  do Rzeszo­
wa  „Urząd  katast ralny*1, ten urząd,  k tó r y  
niemal codziennie jest po t rzebny  chłopu, 
czy  to w  sp ros towaniu  miedzy ,  czy  w  
sporze ze sąsiadem,  czy to w  sp r os t ow a­
niu omyłek  popełnionych często p rzy  
rozdzielaniu podatków' ,  czy  to w  wielu 
innych wypadkach .

T er az  więc  po przeniesieniu tego u rzę­
du znajduje ,się chłop na p rawdę w  t rud­
nej sytuacji .  Bo w y o b r a ź m y  sobie jego, 
g dy  zajdzie k tórakolwiek z wyże j  p rze d­
s t awionych możliwości ,  co ma  ten biedny 
człowiek w ów cz a s  rob ić?  Pójść pieszo,  
bo na kilet kolejowy me stać go. Idzie

Is tniejący w Chicago w Ameryce,  klub 
Janow ice, zo rgan izowany  z rodaków,  
w y w o dzą cy ch  się ze wsi Janowice,  opw. 
Tarnów' ,  zrobił  wielki wy łom w życiu 
Polonii  Chicagoskiej ,  gdyż  na instalacji  
nowego  za rządu na rok 193S, członkowie 
tegoż klubu złożyli sumę I P s t u  do la rów 
35 cen. na pomoc w do w om  i .sierotom po 
tvch chłopach,  k tó rzy  padii od kul poli­
cji w czasie s t r ajku chłopskiego.

Miasto Chicago,  drugie największe 
polskie miasto w  świecie po Wa rszawi e ,  
l iczy ponad 600 tys i ęcy Po lakó w i setki 
organizacji  polskich, lecz do tej po ry  ża ­
dna organizacja nie pospieszyła z pomo ­
cą sw y m  wspó łbrac iom-chłopom.  aczkol­
wiek Polonia amer .  to sam chłop-emi-  
grant.

Albowiem te pijawki,  k tórych  w  Pol-

m ożniejszy chłop nie zdzierży składkom  
i opłatom, do w yższych  szkół będą uczę­
szczać jedynie benjam inki-stypendyści na 
koszt gm iny, żeby miasto ule zapomnia­
ło. jak wygląda dziecko wiejskie.  A m or ę  
zresztą lepiej, że tak jest  jak jest. -• 
Bo cóż 7 tego. że kosztem niesłychanych 
wy s i łkó w i ofiar ca lei rodziny ukończy 
syn. czy  córka ciitopa wyższ e  „studia, 
skoro o jakąkolwiek posad? lak trudno. 
P rzy ją ł  się howiem u nas zwyczaj ,  że na 
kole4  p ie rwszeńs two  do oifkym.ania p r a ­
cy maja .synowie kolejarzy,  na poczcie ....
pocz towców,  w  szkołach ■ - nauczycieli  
i t. d„ a poza tym wszędzie t r zeba rnieć 
znajomości,  poparcie „referencie" - a 
tych chłopu brak.  W r a c a  to. co było w 
dawnej  Polsce,  -że „kogo natura w domu 
potępiła Bartkiem,  jako się. w matce po­
czął.  tak zginie z a p a r t k i e m 1. Smutne,  ale 
p iawdz iwe .

Drzez całą noc, by  zdążyć w  godzinach 
u rzędowych  do miasta,  \  t ym cz as em  0 - 
bok drogi pędzi ^szybko poo ąg .  a w  nim 
siedzi zaledwie siedmiu czy o i n t u  p asa ­
żerów', najczęściej  Łydo w, a poza tym 
w o z y  świeca pustkami.  .Czy więc nie le­
piej by było.  aby  hilet kole jowy był  tań- 

..szy, żeby t akże chłopi mogli ko r zys ta ć  z 
tej szybkiej  i wygodnej  komunikacji ,  za ­
miast  wlec sie wf trudzie i znoju — w s ł o ­
tę i zawieję — w  upał  — czy  mróz,  - -  
ki lkadziesiąt  k i lomet rów? W  Wa rs zaw ie  
p rzyzwycza jen i  są do odległości  w  ca r ­
skiej Rosji, gdzie ki lkadziesiąt  k i lome­
t rów uważa ło  .się że to blisko — lekki 
spacer,  ale p rzecież należy iść z pos tę ­
pem czasu,  — wzor ow ać  się na zachod­
niej Europie,  nie pozbawiać  ludności u- 
rzędów.  z k tó rymi  musi się stykać*, a tyl ­
ko nauczyć  u rzędników grzecznego i 
przychylnego odnoszenia .sie do ludności.  
Dlaczego to  oszczędność robi się p rze ­
ważnie kosz tem wsi — kosz tem chłopów,  
dlaczego na k a ż d y m  kroku utrudnia się 
im i tak już ciężkie ■— och jak ciężkie i 
twarde  życ ie?

Władys ław Wł ady ka ,  
wieś  Wysoka  ( s t r zyżowska)  

p. Dobrzechów.

sce nie brak.  szczególnie grasują wśród  
PoioniC wrogo  usposabiając ją do ruchu 
chłopskiego,  l iderzy — t żyli p r zy w ód cy  
myślą i zabiegają o swoje odznaczenia i 
honor  i przez to b rak nam jest ludzi, któ~ 
rzyb y  ma>.\ chłopsk e na emigracj i  po­
prowadzi l i  w innym, indowym duchu.

Każda organizacja,  czy klub ma po­
kaźny zasób pieniędzy w kasie, za któ- 
reby można wiele zrobić dla swych  ro­
daków kraju,  wszak b rak  tylKo z roz u­
mienia.

Jak w każdej  wsi.  tak i w  naszej  nie 
obe.-szio sie bez męczenn ików dla sp r aw y  
chłopskiej i c i e szymy się z tego. że w>eś 
Janowice dzielnie p r ze t rz ym ał a  wszelkie 
intrygi i walki  z rozmai tymi  i ludkami i 
J a roszami i t. p. i tą drogą Klub Jano wi ­
ce w y r a ż a  .swe uznanie i sympa tię  p re ­

zesowi  lokalnego Lola Lud.,  p Karolowi  
Regiecowi,  prez.  Koła Młodzieży  Wiei. 
Leopoldowi Tomaszkowi,  Bolesł.  No wa­
kowi.  Józefowi Pałuckiemu.  Franc.  Pa* 
łuckiemu.  Adamowi Pa łuc k iemu  j innym, 
k tó r zy  cierpietli dia sprawy chtopskiei.

Lześć  Wa m za to!
B olesław  Krakowski.

Siła nabywcza chłopa
w  Polsce

Pod powyższym tytułem ram eś n ła  
„Depesza** nr. 49 ciekawy artykuł,  w któ­
rym czytamy: „Oficjalna publikacja Pań­
s twowego instytutu Naukowego (iospo-i 
dar stwa Wiejskiego w Puławach za lata 
1930 --- i 933 wykazuje,  że na gospouar- 
stwacn od 2 —  5.5 ha spożyw a chłop w  
ciągu całego roku ttuszczu | nńęsa razem  
10 K g, ziemniaków 308 kg., maki żytniej 
lu7,5 kg., pazenLw 67.5 kg., k"sz 20 kg., 
masła 2.5 kg., śmietany 1.6 litra. Dokup- 
no artykułów rolniczych, spowczych wy­
nosi rocznie 10 zł. Wartość  spożytych pro­
duktów na osobę, własnych i dokupionych 
wynosi roczni e l45  zł. 29 gr., cz.yli dzienne 
spożycie zamyka Tię sumą 40 gr. na oso­
bę.

W tym samym czasokresie koszta w y­
żywienia 1 więźnia wynosiły 70 gr. dzien­
nie; w szczególności otrzymuje więzień 
niepracujący pokarmów o zawartości  2400 
kalorii, pracujący 3000 kalorii, chory 4000 
kalorii. W  zestawieniu kosz to w utrzyma­
nia gospodarza i więźnia —  uderza —  że 
rolnik jada o połowę gorzej niż więzień — 
a przei ież wiadomo —  że więzień dos ta­
je tyle, co konieczne do podtrzymania ży­
cia; znaczy,  że chłop na kilku, kilkunastu 
morgach nie miał i nie ma tego minimum. 
Czy to jest „dźwiganie Polski wzwyż** w 
myśl nawoływań naczelnego wodza?

f i a t y

dochód
ojiągniebz zajmując sie sprzedażą

„PIASTA"
w  T w o j e j  ws i .
Zgłoszenia do Admi-’ 
nistracji , P I  A S T  A*

N i o c y  panoszą się w Polsce
Na wszystkich,  ostatnio odbywający:  a 

się zjazdach Niemców w Polsce zjawiają , 
się, jako prelegenci Niemcy z Rzeszy lub f  
W olnego Miasta Gdańska. Po wyczerpa­
niu porządku obrad wyświet lane są filmy 
niemieckie Trzeciej Rzeszy W  Grudziądzu 
do blisko 3 tys. Niemców, zgromadzonych 
na zjeździe spółdzielni niemieckich prze­
mawiał  poseł dr. Blohm z Gdańska,  z 
stępnie w kinie „Gryf** wyświet lono film 
niemiecki.

OD REDAKCJI.
Re dak to r  p. Eugeniusz Bielcnin w y je ­

chał  na urlop, z którego powróc i  z po­
czątkiem sierpnia.

Oszc/eAiości M m ii  ludności i hullury

Klub Janowice na ofiary
strajku chłopskiego

kich s / l ach ty .  Któż wie,  jeżeliby się nie 
udało absolutyzmu zrobienie;  by łaby  auk­
cja woj ska oczywis ta ,  bo go towa.  Któ ry  
t e ra z  gmin p r ze g ra ł  z s t a ro s t a?  Toć znać,  
t e  sobie z począ tku  ujmują chłopów.  Co 
się dzicie w Litwie,  że w s z y s tk ą  .szlach­
tę z ekonomii  i dóbr  s to ło wyc h  ruszono,  
— jest to pozór  sprawiedl iwości  i po ­
większen ia  dochodów królewskich,  ale 
też może  być poczytane  tym celem, że 
gdzie kilka tys i ęcy  szlachty siedziato,  to 
ki lkadziesiąt  tys i ęcy  chłopów może  być 
osadzoine .

Jakże ch a ra k te ry s t 3rczny  jest  ó w  ma­
nifest konfederacj i  chłopskiej  i Respons.  
Chłopi na równi  postawieni  z żydami i 
cyganat t i i  „pod ły  gmin".

O b aw a  — s t rach p rzed chłopską kon­
federacja,  — pr ze c iw ko  której  t r zeba 
ściągnąć wojsko.

Za żadną cenę nie dopuścić do nad a­
nia chłopom wolności  osobistej,  w ła s n o ­
ści ziemi i p raw pol i tycznych — albo­
wiem przez zjednanie chłopów nas tąp . lo ­
b y  powiększen ie  wojska naturalne,  go to ­
we  — ł ról —  opierając się o silną armię 
królem,  mia łby  silna władzę zagraża jącą  
chłopską p rzes ta łby  być ma low any m

królem,  mia łby  silną władzę,  zagraża jącą  
„złotej wolności  szlacheckiej1-.

G d yb y  w ó w cz a s  chłopi Istotnie zwią ­
zali się w  kointeclerację chłopską,  a król 
opar ł  się na masach  ludowych  — real izu­
jąc „Projekt ,  czyli manifest-* — innymi 
to ry  po to cz y ły by  się dzieje Polski  — nie 
by łob y  rozbiorów'.

Niestety,  nie Manifest,  a Respons  bvł  
w y ra z e m  przekonań  ówczesnej  „el i ty-1, a 
jeszcze więcej  szlacheckiego tłumu.

„Najwięcej  zaciekłości  wzg lędem dy­
syd en tów  — mówi Smoleński  — żywiła 
szlachta średnia,  w yc h o w a n a  w .szkołach 
zakonnych,  podlegająca  w p ły w o w i  fana­
tycznych  konfidentów' .  Duchowieństwa  
wyższe,  pochodzące wyłącznie  z rodzin 
szlacheckich,  w yz n a w a ło  p r ze są d y  poli­
tyczne k lasy  panującej ;  zakony,  choć 
głównie zaludnione mieszczaństwem,  szły 
za p rzy k ła dem  bi skupów i domów cel­
niejszych.  We d łu g  relacji nuncjusza Du~ 
rini‘ego. na s iedmnastu b iskupów posia­
dała Pol ska w ów cz a s  (w r. 1770) zaledwo 
pięciu godnych  tego imienia.

„Na iówni  ze szlachtą — s twie rdza E. 
S tarczewski  w  „Widmach  przeszłości**, 
pogrążone by ło  w  ciemnocie także du­
chowieńs two świeckie i zakonne;  nawet  
sam, jezuici wykwintni ,  w Polsce spro-

ścieli i zas tosowal i  się do niskich w y m a ­
gań umys łowych  zn iwelowanej  społecz­
ności szlacheckiej .  P ierws i  ocknęli się do­
piero pi jarzy z Konarskim na czele, je­
dnak i ten r eformator  pod aw ał  za dog­
mat,  że stawianie .świątyń i obejmowanie 
urzędów publicznych pow?nno być d y s y ­
dentom wzbronione**.

Prz ec iw ko  żądaniu równouprawnienia  
dysydentów'  oowstało niesłychane poru­
szenie i oburzenie.

„F an a t yz mu  tutejszego w W a r sz a w ie  
— pisał Pepnin.  nie mogą dostatecznie 
odmalować.  Kobiety modlą się codzien­
nie o r a tunek dla wia ry  ginącej:  mnichy 

księża p rawią  kazania,  zgodne z rozka­
zami biskupów'  k rakowsk iego  i k i jow­
skiego i s zerzą  f anatyzm wszędzie,  gdzie 
mogą.  G dy  w ogrodach publicznych i na 
space rach trafią się dysydenci  — kobie­
ty. k tóre tu maja wielkie znaczenie,  na ­
tychmias t  odjeżdżają,  jako z miejsc, za­
każonych obecnością heretyków' .  J ednem 
słowem,  między  publicznością panuje t a­
kie wzburzenie,  że gdy b y  mi nie był  zna­
ny t chórz l iwy cha rak te r  narodu,  to bym 
co godzina oczek iwa ł  jakiegoś czynu de- 
sp erackiego:  a chociaż nie p r z e w i d u j  
żadnego pokuszenia j awnego jednakże 
możliwą jest jaka zbrodnia t a j emna1*.

Do żadnej zbrodni nie doszło;  po por ­

waniu i wywieU ein u  do Rosji b i skupów 
So ł tyk a  i Załuskiego,  o raz  Rzewusk ich ;  
t e tmana W a c ł a w a  i posła  Sen^zyna,  sp ra ­
w a  d ysy de nck a  rozs t r zygn iętą  zo,stała 
przez delegację zgodnie z żądan iem R o ­
sji, co sejm, r e a su m o w a n y  w  r. 1768, za ­
twierdził .

Częśc iowa leal izacia manifes tu konfe­
deracji  chłopskiej  nas tąpi ła  dopiero cza ­
su niewoli,  o p r a w a  pol i tyczne musz ą  
chłopi wa lczyć  do dziś, i jedynie p r a w ­
dziwa konfederacja chłopska,  z ł ączenie 
się wszys tkich  ch łopów w  s t ronnictwie 
ludowym doprowadzi  do zwyc ięs twa .

Chleb z kukurydzą we Włoszech
Tegoroczne zbiory  zboża we  W ł o s z e c ^  

będą dzięki polepszeniu w a r u n k ó w  a t m o­
sferycznych znacznie lepsze niż począt ­
kowo p rzypuszczano .  W e d łu g  danych,  
dosta rczonych  wczora j  ze źród ła  oficjal­
nego, zbiory wynos ić  będą 70 miln. kwin ­
tali, co —  zdaniem rze czo zn awc ów  —* 
w y s t a rc zy ł? )  do zaspokojenia po trzeb  
kraju pod warunk iem,  że przy w yrobie  
chleba dom ieszane zostanie 10 proc. mąki 
kukurydzane’



Wiadomości ze śtoiata

Co sadzić o wierności i przysiędze Germanów?
K ie t wł o t t n ie  no wybuchu wojny frau- 

eusto-prus.kiei w r. 1870 przestrzegł iv.uJ 
rosyjski -gabinet w Wiedniu jasno i kate­
gorycznie.  że me ppzwoli Austrii na 11- 
cizieitnie pomocy Francji. W dniu 23 lip- 
c» i870 r. ogłosił car Aleksander II dekla­
racje o neutralności,  ■przeszkodził Danii 
spieszenia z pomocą Fiancii.  'przyczynia­
jąc się w ten sposób walnie do zwycię­
stwu Prus nad Francją ; wzrostu poięgi 
tycb/e.  ( iny jeszcze przed wojną r. 1870 
zwracano uwagę ks. ( iorozakowi,  mini­
strów i «pimv zagranicznych Rosi:, o przy­
gotowywaniu  przez kanclerza Bismarcka 
federacji unii niemieckiej i zdobycia Alza­
cji z Lotaryngią,  ks. Gorczakow oświad­
czył: ..Rosja nie potrzebuje się niepokoić 
potęgą Prus

Gdy Bismarck rozesłał po Europie cyr- 
kularz.  głoszący warunki  pokoiai. z któ­
rych głów nym była Alzacja i Lotaryngia — 
a ks. G r a 11 v i 11 e przesłał memorandum z , za­
pylaniem. czyby Anglia i Rosja nie mogły 
s e porozumieć co do warunków'  pokoju**. 
Ks Gorczakow oświadczył,  że ...Prusy p o ­
dały swoie warunki pokoju,  które tylko 
zwycięstwo mogłoby zmienić, a to nie­
p rawdopodobne,  porozumie,n;e się przeto 
Anglii / Rosją byłoby bezprzedmiotowe".

Pozostało ostatnim słowem ks. Gorcz.a- 
kowa trzymanie Francji odosobnionej na- 
iprzeciw zwycięzcy,  aż do wycieńczenia 
samą do końca.

Wiemy,  mówi Julian Klaczko, w jakich 
s łowach doszła do Petersburga wiadomość
0 tym końcu: ..Z mewysłowionym uczu­
ciem i dzięki składając Bogu, telegrafował 
z Wersalu 27 lutego 1871 roku cesarz nie­
miecki do cara;  donoszę Ci. że preliminaria 
pokojowe zostały podpisane.  Prusy nigdy 
nie zapomną .  iż Tobie zawdzięczają,  że 
•wojna nie przybrała  większych rozmiarów. 
Niech Cię Rog za jo błogosławi.  Wdz ięcz­
ny na wieki” .

W dwa lara później odbył Wilhelm I 
podróż •dziękczynną do cara Aleksandra II 
z osobistym podziękowaniem za oddane u- 
slugi w pamiętnym czasie przejść i walk. 
Na każdej stacji witano pociąg cesarski 
gwardią honorową i hymnem Niemiec: car 
oczekiwał  gościa w Gnuzynie .  a 27 kwiet­
nia 1873 r. wjechali obaj  monarchowie do 
s t o i ; c v Piorra Wielkiego. Przez dwanaście 
diii nieprzerwanie nas tępowały po sobie te- 
vc i o. parady,  iluminacje, rauty,  bale, kon­
certy i galowe przedstawienia.

Rosyjski minister nosił odznakę orła 
c / a wie go, a pruski order św. Andrzeja,  by 
przypominać każdemu węzły, łączące tych
dwóch dyplomatów.

Bismarck oświadczy! w r / a s i e  tego po­
bytu w Petersburgu.  - -  że „nie przypu­
szcza. by kiedykolwiek sial się nieprzyja­
cielem .Rosji".

O świad czen i e  .to wy da ło  się wyraźnym
1 - 'uspokajającym, jakby odpowiedź na oba- 
u v, -nieśmiało wychodzące na jaw. Umysły 
krytyczniejsze nic wstrzymały się jednak 
od uwagi,  że zaledwie dziesięć lat przed- 
tem. zapewnienie t-akic ciane monarchii  ca­
rów przez pruskiego ministra,  byłoby się 
wydawało zbytecznym, a wywołałoby u- 
Śmiechy ( J. Klaczko —  dwaj  kanclerze) .

W 65 lat później —  tj. w r. 1938, po

dokonaniu przyłączenia Austrii do R z e - ] 
szy, t. zw. , ,Ansdiktssie“, któremu biernie, 
a nawet  życzliwie przyglądał  się Mussoii- 
ni — wódz Germanów — Hitler telegrafo­
wał do wodza Włoch: ,,Musso!ini, nigdy 
panu tego nie zapomnę",  następnie osobi­
ście wybrał  się do Rzymu z podziękowa­
niem. Na ziemi włoskiej spotkał  się — jak 
sam przyznaje,  z atmosferą przyjaźni i 
sympatii ,  która go głęboko wzruszyła.  W 
odpowiedzi na toasł  Mttssoliniego, wnie­
siony na cześć gościa,  tenże, tj. Hitler o- 
świadczył,  że „jest jego niezłomną wolą i 
t estamentem dla narodu niemieckiego, aby 
ta, przez, naturę między Włochami a Niem­
cami s tworzona granica Alp. uważana by- 
ia zawsze za nietykalną".

Zapewnienie to. jakże przypomina za ­
pewnienie Bismarcka,  ż.e dalekim jest na ­
w e t ,  od przypuszczenia,  by k iedy ko lw iek 1

stał się nieprzyjacielem Rosji — a jednak 
już następca Wilhelma 1, wdzięcznego 
Rosji na wieki —  w r. 1914 wyruszył 
przeciwko państwu carów z milionową 
armią, następnie w zaplombowanych w a ­
gonach wysiał Lenina dla zrobienia rewo­
lucji, którą położyła kres żyeiu kuzyna,  tj. 
Mikołaja 11 i jego rodziny. Ci sami wierni 
Germanowie,  jak niejednokrotnie w prze­
szłości podbnie w czasie wielkiej wojny 
przekroczyli  Alpy i pod Caporet to zadali 
Wiochom druzgocącą klęskę i dopiero 
dywizje francuskie i angielskie uratowały 
Wiochy od zagłady.

Dziś wprawdzie na osi Rzym —- Berlin 
jedzie się przeciw demokracji  —- jedzie rię 
szybko n-a podboje,  nie bacząc,  że przy ta­
kiej jeździe zapala się oś i dalej nie poje- 
dzie.

i  " r n . t r  i l B  ii-iH

Angielskie czołgi, przeznaczone dla armii eg ip sk iej opuszczają poligon w  Akiershot, aby udać
się w daleką drogę do Egiptu

Konferencja przedstawicieli Polaków
w Czechosłowacji

.W środę o d b y ty  się r o z m o w y  pom ię­
d zy  p rezy d en tem  m in istrów  dr. H odżą a 
przedstaw ic ie lam i polskiej ludności w  
C z e c h o s ło w a c j i .  N a  zap roszen ie  p rz y ­
byli: poset Leon W olf oraz Karol Junga.

Jako  p ie rwszy  p r zy j ę t y  został  o godz. 
10-lej przez dr. Hodżę w pałacu Kolowrat ,  
poseł W olf. Omówiono szczegó łowo po­
stula ty  Po laków.  Jak  wiadomo,  ludność 
polska w Czechosłowac ji  domaga się na ­
dania jej autonomii  w okręgach  cieszyń ­
skim i frysztackim .

O godz.  1 f-ej dr. Hodża przy ją ł  4-ch 
p rzedstawic ie l i  ludności  węgierskiej ,  z 
k tórymi  obszernie  p rze dys ku t ow ał  ich ż y ­
czenia.  W ę g r z y  odmiennie od Po laków 
domagają się autonomii  dla sw ej ludności 
na terenie całego państw a czech osłow ac­
kiego. Po za  fym przedstawicie le  w ęg ie r ­
sc y  domagają się swobodnego  używania

mow y ojczystej .  Jak  wiadomo,  na  t e re­
nie Czechosłowac j i  1 0  proc.  ludności 
p rzedstawia ją  właśnie W ęg rzy .

W  dal szych postulatach .Węgrzy ż ą ­
dają rewizji  r efo rmy rolnej.

Konferencja trwmła również  godzinę.
W  południe dr.  Hodża przy ją ł  drugie­

go przedstawic ie la  Polaków, Karola Jun­
ga, z k tó r ym oma wia ł  p rzede wszy s tk im  
spraw y ekonom iczne i kulturalne.

Na koniec p r ez yd en t  mini st rów p r z y ­
jął jeszcze delegację niemieckich socjal­
demokra tów,  r ep r ezen tow anyc h  przez pp, 
Joksza i Wit tego.  R o z m o w y  t r w a ł y  b a r ­
dzo krótko.  Dr.  Hodża p rze łoży!  dal szy 
ciąg koinferencji z przedstawic ie lami  nie­
mieckich soc jal -demokra tów na piątek.  — 
Również  i z, Polakami  będzie on jeszcze 
rozmawiał ,  jednakże termin następnej au­
diencji nie zosta ł jeszcze ustalony.

„W ie rzę , że pokój
da się uratować11

Prezydent republiki dr. Benesz został 
promowany doktorem honoris causa wie­
dzy ekonomicznej.  W  związku z tym wy­
głosił on przemówienie na temat zagadnień 
narodowościowych w Czechosłowacji i o- 
świadczył m. inn.: „Pragniemy zagadnienia 
te ro zw ią za ć  lo ja ln ie  i z dobrą w olą  w  s to ­
su n k u  d o  p o szczeg ó ln y ch  n a ro d o w o śc i. 
Prowadzimy czystą grę, a to w interesie na­

szego własnego państwa jak i też w  Intere­
sie  m ięd zy n a ro d o w ej w sp ó łp ra cy . W  tej 
naszej działalności dochodzimy do o sta tecz ­
nych  gran ic  m o ż liw o śc i o czy w iśc ie  do tych  
gran ic, do k tórych  w o ln o  nam  w in teresie  
a u torytetu  n aszeg o  p a ń stw a  d ojść . Wierzę 
i jestem święcie przekonany,  że pokój mię­
dzynarodowy da się uratować."

Angielscy korespondenci  prasowi w 
Moskwie nie tają swego zaniepokojenia w 
związku z losami żony komisarza spraw 
zagranicznych, Litwinowa. Pani  Litwinow 
jest z pochodzenia Angielką i panieńskie 
imię i nazwisko jej brzmi Yve Low. Jest 
ona córką znanego historyka angielskiego 
i wyszła za mąż za Litwinowa przed 25 la ­
ty, Małżeństwo Litwinow miało dwoie

dzieci. Doniesienia p rasowe  z Moskwy 
wspominają nieraz o tym, że Stalin nale­
ga! na Litwinowa, by ten pozbył się żony, 
która jako cudzoziemka nie przesiąkła ide­
ami komunizmu rosyjskiego i nie wyrobiła 
sobie mentalności sowieckiej.

Litwinow jednakże opierał  się mocno, 
będąc bardzo przywiązany do żnny. Przed 
kilku tygodniami żona Litwinowa "znikła z

Zdrow ie rafeżne ofl bucik* 
Choroby Jrr.eip -■ noga in o i r i
Ibzei co wilgoć n-e prę. en w.* 
fTzei storę gumowa BERSfi.N.
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domu i nie daje znaku życia. Jaś twierdzą
w Moskwie,  Stalinowi udało się zmusić Li­
twinowa do rozwodu a panią Litwinow  
aresztowano zaraz po tym i zesłano do 
obozu koncentracyjnego na Syberię.  Szef 
G. P. U. Jeżów, zacięty przeciwnik Litwi­
nowa,  który zmusił go do onuszr /enJa re­
prezentacyjnego pałacyku w Moskwie i z n-  
mie.szkania w apa r t amentach u r z ę d o w y c h  
komisariatu spraw zagranicznych niedale­
ko Łubianki zdołał podobno po kliku nicu- 
dałych próbach wplątać ostatecznie Litw .- 
nowa w aferę szpiegowską.

S ze f G . P . U . zb ie g ł
do Mandżukuo

Agencja Domei donosi,  żc komisarz 
komisariatu spraw wewnętrznych na Da­
lekim W schodzie, Duszków, który byt na 
Dalekim Wschodzie d rugą osobą po mar­
szałku Bluecherze,  zbiegł do Mandżukuo.  
Luazkow poczuł się zagrożony z chwilą 
ostatniego powrotu marsz. Bluechera z 
Moskwy do Chabarowska.  kiedy 1o ma*» 
szałek Bluecher wyrazi ł  mu niezadowole­
nie z powodu działalności G. P. U. na Da­
lekim Wschodzie.  W  kilka dni później z o ­
stał odwołany do M oskwy sekretarz Łasz­
kowa, co przyspieszyło decyzję ucieczki. 
Łuszkow w-ysłał swoją żonę do Moskwy, 
z kiórą porozumiał  się, iż. będzie ona usi­
łowała zbiec z Sowietów w kierunku za­
chodnim, podczas  gdy on ucieknie przez 
granicę mandżurską.  Następnie Duszków 
wyjechał z Chabarowska rzekomo na ins­
pekcję oddziałów pogranicznych. W miej­
scowości Czanglingtse w pobliżu m. Czun- 
czun prowincj i  Czientao otrzymał on umó­
wioną depeszę od żony, świadczącą o 
tym, że jej ucieczka się powiodła.

Wówczas '  Łuszkow zarządził  p rzegru­
powanie sowieckich oddziałów pogranicz­
nych i korzystając z zamieszania oraz  z 
gęstej porannej mgły, przekroczył granicę 
Mandżukuo w mundurze dowódcy korpusu 
wojsk specjalnych komisariatu spraw we­
wnętrznych z  trzema wysokimi orderami, 
m. in. orderem Lenina.

Przy Duszkowie znaleziono dokumenty, 
wśród których m. in. znajdował się list, 
pisany przez b. dowódcę sowieckich  
zbrojnych i powietrznych na Dalekim  
W schodzie, gen. Rapina, który list ten na­
pisał własną krwią, będąc uwięziony w 
GPU. przed popełnieniem samobójstwa. 
W  liście tym, pisanym 17 września ub. r.. 
a zaadresowanym do Centralnego Komi­
tetu Partii  Komunistycznej,  gen. Rapin 
protestuje przeciwko torturom, którym go 
poddano,  odipicra zarzut  działalności 
kontrrewolucyjnej ,  oraz w zakończeniu o- 
świadcza:  „Oto nagroda za 17 lat wiernej 
służby rządowi sowieckiem u. Nie mogę 
dłużej wytrzymać".

P r a w d z iw e  nazwisko szefa G. P.  U na 
Dalekim .Wschodzie Łuszkowa,  k tó ry  
zbiegi do Mandżukuo,  brzmi  Samojlo-  
wicz.  Jest on Żydem rodem z O dessy.

Jednocześnie  z wiadomośc ią  o ucieczce 
P u sz ko w a  - Santoj lowicza,  o t r zy m an o  w 
Tokio doniesienia,  że dowódca  36-ej a r ­
mii sowieckiej  dywizj i  zmotoryzowane j ,  
zbiegł do Mongolii wewnęt rzne j ,  znajdu­
jącej się w  zasięgu w p ł y w ó w  japońskich.

Ciekawy obrazek i  Londynu. Policjant wstrzy­
muje rucb uliczny. abv kaczka z kaczętami m<> 

S il przeisć przez jrzdnię.



..................................................................    .„D  I  A  5  T  “

Droga bezpieczeństwa i pokoju
Rozmowa z francuskim męiem stanu

P aryż
W cz or a j  miel iśmy sposobność r o zm a­

wiać  z bardzo  w y b i t n y m  pol i tykiem i 
mę że m stanu,  k tórego w p ł y w  w  jego oj­
czyźnie by ł  niegdyś og ro mn y  a znajomość 
sp r a w  europejskich je st  do dzisiaj dnia 
bardzo  ceniona.  Nie je st em upoważn io ­
ny do podania nazw iska  mego  r o z m ó w ­
cy,  gdy ż  ro zm ow a nie mia ła  cha rak te ru  
wy w ia du .  Je d n ak ow oż  spost rzeżenia ,  
wy po wi edz ian e  w  czasie dyskusj i ,  są tak 
c iekawe,  pogląd n ac ec h ow an y  tak g łębo­
k a  znajomością wspó łczesnych zjawisk 
pol i tycznych,  że pozwalam sobie p r zy to ­
czy ć  najważniejsze u r yw k i  z tej w y m i a ­
ny  zdań,  dotyczące j  sytuacj i  w  Europie 
C e n t r a l ne j

Są tylko konsekwencje
— Jakie jest  Pańsk ie  zdanie o r oz w o­

ju w y p a d k ó w  w Czechos łowac j i ?  — p y ­
ta łem — co sądzi  P a n  o „drogach  pokoju?'*

—  Niech mi będzie wolno uzupełnić to 
pv tan ie  jeszcze j ednym,  doda tkowym.  
Mianowicie:  Uo sądzę o pol i tyce z a g r a ­
nicznej  w  ogó le?  Otóż twie rdzę,  że po­
l i tyka zagran iczna nie m oże w  żadnym  
wypadku uzależniać się  od takich czy  in­
nych posunięć, sym patyj, antypatyj, uraz, 
wspom nień, pretensyj — a tak sam o po­
glądów  w ew netrzno-partyjnych i  ustro­
jow ych  w arstw y  rządzącej. iZa pol i tykę 
zagraniczną ponosi  odpowiedz ia lność za ­
w sz e  ca ły  naród i jego pokolenia nie tyl ­
ko wspó łczesne ,  ale i p rzyszłe . B ł ęd y  Na­
poleona III, jego s t ano wisko  w  czasie 
S a d o w y  i w o jn y  aus t r i acko-pruskiej  po­
mśc i ły  się w  cz te ry  lata później,  a  więc  
bezpośredn io  niemal w  wojnie niemiecko-  
francuskiej  w  r. 1870. D op ro w a dz i ł y  zaś 
nie tylko do upadku ce sa r s tw a  lecz cią­
ż y ł y  nad  Franc ją  aż  do 1913 roku, sta jąc 
się w  nieubłaganej  konsekwenc j i  p r z y ­
czyn ą  w o jn y  świa towej  i n ie słychanie sil­
nych  w s t r z ą s ó w  w  Europie.  K onsekw en­
cje polityczne... S az o n o w  w yp ow ied z i a ł  
jedno z naj trafniej szych określeń na  t e ­
ma t :  w  polityce nie ma rzeczy  ani złych  
ani dobrych; są tylko konsekw encje. 
Otóż,  jeżeli chodzi  o Czechosłowac ję ,  to 
b ą d ź m y  szcze rzy,  w  jej pol i tyce mści  się 
dużo b łędów,  k tó re popełni ła  P rag a .  Zła 
b y ł a  jęj l ima w  roku 1919, fatalna w  r. 
1920. W yc h od zo n o  z założenia,  że jed­
n y m  z Ró w nyc h  zadań  P ra g i  jest  u t r z y ­
m y w a ć  naj lepsze s tosunki  z Berl inem,  że 
zbliżenie .się do Polski  spowoduje  taki 
sa m  atak  na Sudety,  jaki w ó w c z a s  szedł  
na Po morze .  Nie zdaw ano  sobie s p r a w y  
z oczywis tośc i  faktu,  że gd yby runęło  
bon .orze, to bezpośrednio zagrożono zo ­
sta ły b y  i Sudety. Nie chciano w y c i ą g ać  
ża dny ch  w n io sk ów  z doświadczen ia  hi­
storii,  s twierdzającej ,  że  N iem cy przeno­
siły  Kolejno ciężar sw ego  naporu na po­
szczególn e odcinki ich granic. I dla po­
zornie dobrych  s to sunków  z Niemcami,  
odrzuc iła  Czechos łowac ja  dwie p r o p o z y ­
cje sojuszu z Polską.  R a z  w  roku 1923, 
drugi  r az w  1926. Kiedy z kolei P r a g a  
za pr opo no wa ła  ten .sojusz, w  roku 1935 
by ło  już bardzo  późno.  To w sz ys tk o  się 
dzisiaj mści,  te „konsekwencje** do s ta r ­
czają broni  przeciwnikom. . .

Ale n e mo żn a  zaprzeczyć ,  że w  os ta t ­
nich czasach  pol i tyka p r as k a  okazuje co ­
raz  to bardziej  na leżyte  zrozumienie s y ­
tuacji.  Nie mówię  o znanych  posunię­
ciach.  dotyczących '  w e w n ę t rz n y c h  
kw es ty ]  czechosłowack ich .  L ec z  ze 
wsze chm ia r  znamienny  i k o r z y s t n y  jest 
ten zw ro t  w  p rzemówieniu  ministra Kroi­
ły . k tó r y  twierdzi ł  n iedawno,  że  stosunki  
z Pol ską po w in ny  b y ć  nie tylko poprawne  
ale i se rdeczne.  Ja  po sz ed łb y m jeszcze 
dalej. Stosunki  te p o w in n y  b yć  w ięcej 
niż serdeczne, gd yż  od  ich rozwoju za leży 
w wielkiej  mie rze  p rze sz ł oś ć  i niepodle­
głość Czechosłowacj i .

> *** Przym ierza
A do ty c hc z as o w e  p r zy mi e rz a  P r a -

—  M a m y  dwa.  Daleko idące porozu­
mienie z Francją  i pakt  o wza jemnej  po­
m o c y  z Rosją.  P i e r w s z e  zda ło eg z a ­
min w  dniu 21 maja.  Co się ty c z y  paktu 
x  Rosią,  to by ł  on w s t ę p em  do o wieie 
szerzej  pomyś lanego  sy s t em u bezpieczeń­
s twa .  Je d n ak ow oż  te ws zys tk i e  g w a r a n ­
cje sa nie tylko pośrednio, ale bezpośred­
nio zależne od rozwoju stosunków  cze-  
sko-polskich. Ros ja  nie m a  wspólnych 
g ran ic  z Czechosłowac ją .  P rz y j śc ie  z do­
raźną pomocą  w ojs k o w ą  jest  t rudne do 
pomyślenia.  Z resz tą  wchodz ą  tu w  grę 
również inne czynniki ,  o znaczeniu spo­
łeczno-pol i tycznym.. .

i— C z y  może je P a n  wy m ie n i ć?
—  Z pewnymi  zastrzeżeniami ,  tak... A 

więc  pak t  z Ro^ją bv ł  pomyś lany  jako 
ws tęp do ogólnego,  szer szego  układu.  P a ­

mię ta  pan koncepcje Ba r t h ou ?  Ten  mąż 
s tanu o genialnej intuicji zd aw ał  .sobie 
sp rawę,  że naj lepszym środkiem zabez ­

pieczenia się od możl iwego ataku,  od 
ciosu w plepy, jest w prow adzenie pań­
stw a o chwiejnych tendencjach politycz­
nych w  szeregi m ocarstw  w alczących. 
Włochy'  na początku wojny  światowej  b y ­
ły  sp rzymie rzone z Niemcami i Austrią.  
W  niecały rok po tym w  połudn iowym T y ­
rolu rozlegał  się już huk a rmat  Cadomiy...  
Otóż Ros ja  neut ra lna  une  mówiąc juz o 
Rapai lo) byłaby ostrzeżeniem  dla sprzy­
m ierzeńców  Francji, nad Polską,  nad Ru­
munią, nad C zechosłow acja. 1 Barthou 
twierdzi '  że M oskw ę trzeba mieć w  da­
nym wypadku za sobą,  a nie przeciwko 
sobie. To w szystk o . Otóż. nie mówiąc 
już o t rudnościach tej pomocy  rosyjskiej,  
korzyść z niej jest d osyć ograniczona. 
Innymi s łowy :  pomoc ta może okazać się 
niebezpieczna,  ieżeii zasz lab y  koniecz­
ność wp rowadzan ia  ogromnych  armii ro-

Karmienie

syjskich nad W e ł t a w ę .  Dlacze go?  Al­
bowiem armie te, m o g ły b y  zechcieć t; n 
pozostać.  Ł ąc zy  sie tu dużo kwest i i ,  k tó ­
re sprowadza ją  się znów do ogólnego mia­
nownika dal szych konsekwencyj . . .  S t r e ­
szczam się: udział  Rosji  w obronie Cze­
chosłowacj i  jest  p ożą dan y  ale powinien  
się  ograniczyć tylko do pom ocy technicz­
nej i gospodarczej. To zaś  nie jest  w y ­
s ta rcza jącym.  1 tu znowu logiczny w y ­
nik pol i tycznego myślenia :  Polska. Pol ­
ska,  k t ó r a  nie będzie mia ła  — bo nie m o ­
że mieć — najmniejszych za m ia ró w  na ­
rzucania P r a d z e  swego  ustroju,  swych  
koncepcyj .  czy swego  panowania ,  gdyż 
jej myśl  pol i tyczna biegła od wieków in­
nymi drogami.  Pol ska jest dla Czecho­
słowacj i  jedynym,  naturalnym, a p r zy  
tym n iegroźnym sprzymierzeńcem.  D ro ­
ga do^ W a r s z a w y  jest j e dy ny m szlakiem, 
na k tó r y  powinna we j ść i to koniecznie,  
pol i tyka czeska.  W s zy s t k ie  zaniedbania 
pod tym wzg ledem mogą  się ogromnie 
pomścić.  J e s t  to atut,  za k t ó r y  w a r to  za ­
płacić.  Albowiem niech pan weźmie pod 
uwagę,  że oprócz spraw  czysto  politycz­
nych, są jeszcze sp raw y gospodarcze. 
Czechos łowac ja  jest  odcięta po zaborze  
Austrii  od mórz południowych.  Jedy ne  
ujście morskie,  j e dy ny  por t  zaehodnio-  
s łowiański  — to Gdynia i Gdańsk. C z e­
skie okno na świa t  — to polski Bałtyk. 
Są  to problematy  tak wielkie,  że n a p r a w ­
dę w ar to  dla nich poświęcić ca ły  sz.ereg 
sp r aw ,  nie tylko drugo,  ale napra wdę  
t rzeciorzędnych.

Stanowisko P o Is k I
—- Pan ie  ministrze,  a teraz s tanowisko 

Polski.  Jak  zdaniem Pańsk im m o ż n a  po­
godzić w sDÓ łpracę polsko-czeska z rosyj ­
skimi w p ły w a m i  w  Czechos ławac j i ?

—  W p ł y w y  te mają cha rakte r ,  jeżeli 
się tak można wyrazić ,  pań s t w o wy ,  a nie 
społeczny.  C z y  Czechos łowac ja jest  k r a ­
jem o podłożu silnie komu nis tyc zn ym?  
Ależ nie, przeczą  temu wyniki  wyborów,  
chociażby ostatnich.  Co więcej ,  Czecho­
s łowa c ja  jest  spo łeczeńs twem r a c z e ; 
drobno mieszczańskim i rolniczym, a więc 
z na t u r y  r zeczy  demokra tycznym,  nas ta­
wionym do każdego totalizmu, a więc i 
do komunizmu niekoizystnie.  Ta  g r aw i ­
tacja w  stronę Rosji może być wynikiem 
dwóch okoliczności:  1) b raku sojuszu z in­

nym, wielkim mo c ar s t w em  na wschodz ie ;  
2) Bezpośrednim n iebezpieczeństwem,  w  
jakim się znalazła  P r a g a  wo b ec  naporu 
ze s t rony Niemiec.  W p ł y w y  rosyjskie nie 
mają po prostu w  tej chwili p rzeciw w a­
gi.

— Czy  P a n  nie przypuszcza,  że w  r a ­
zie zbliżenia polpkoczeskiego mogła by  
Ro.sja zmienić kurs  swojej  polityki za gr a ­
nicznej?

— A z  jakiego powodu mia łaby  go 
zrnierrać? Łączy ć  się z Niemcami d l a ­

tego, że W a r s z a w a  zbl iżyła się do P r a g i ?  
Po co? Niech pan weźmie  pod uwagę,  że 
jeżeli Ro.sja zawie ra ła  pak t  wza jemnej  
północy z r rar i cią  i Czechosłowacją ,  to 
dlatego, że chciana się właśnie zabezpie­
czyć przez g roźba inwazji  niemieckiej 
Dla Mosk wy  taka bar i era  zachodnio-sfo-  
wiai iska powinna b y Ł  z rosyjskiego,  p ań ­
s twow ego  punktu widzenia,  ze w szech - 
miar korzystna. Przec ież  dysku towano

sarenki.. .

nad iwm obszernie w  okresie r ok ow ań  o 
t. zw.  pakt  wschodni ,

—  Jeszcze  jedno. Cz y  nie sądz i  pan, 
że zbliżenie polsko-czeskie na razi łoby  na

szwank, popraw ne  s tosunki  polsko-nie­
mieckie?

— C z y  n ap ra wd ę  są one t ak bardzo  
po pr aw ne  ze s t r ony  niemieckiej? A  
z r e sztą  ten a rgument  ma  t aką samą  w ar­
tość, jak niegdyś a rgument  czeski  p rze ­
ciw ko w s p ó łp r a c y  z Polską.  B y ło by  do­
wo d em  ogromnej  l ekkomyślności  pol i tycz­
nej o dd aw ać  się j akimkolwiek z łudze­
niom. Za politykę złudzeń zapłaciła  
Francja okupacją Nadrenii w  marcu 1936. 
Za odrzucenie propozycyj polskich, za 
błędy w  spraw ie austriackiej —  płaci te­
raz C zechosłow acja groźbą niebezpie­

c z e ń s tw a  utraty narodowego bytu.
Ale m ó w m y  o s tosunku Polski  do Cze­

chosłowacji .  Otóż uzależnienie P rag i  od 
Niemiec,  k tó reby  nastąpiło* po zajęciu Su­
detów,  odbije się natychmiast  i to ogro m­
nie n iekorzys tnie  na ż yw ot ny c h  intere­
sach Rzeczypospol i tej .  D laczego?  Albo­
wiem  hegem onia Niem iec naruszy równo-

Zgodnie z zapowiedzią, złożoną dn. 23 m a r ­
ca br. przez wiceministra  ska rbu  Morawskiego 
na posiedzeniu komisji  specja lnej dla spraw 
oddłużenia  rolnic twa podjęło m inisterstwo skar­
bu w ( lągu nb. m iesiąca prace badawcze nad 
szeregiem zagadnień z dziedziny kredy lu  ro l­
niczego i zadłużenia rolnictwa.

Po ukończeniu  tych prac przyją ł  p, wice­
premier i m inisler  ska rbu  Eugeniusz Kwiatknw- 
ski pp posłów; Jabłońskiego, Krzeczunowicza, 
Michalskiego i Swiatopetk-Mirskiego.

W toku rozmowy podkreślił  p, wicepremier 
kilka m om entów zasadniczych, a m ianowicie:

1) Globalna kapita łowa suma wydatków 
poniesionych przez skarb  państwa w związku 
z akcją  oddłużenia rolniclwa dochodzi kwoty 
I miliarda złotych, a bieżące obciążenie biidże- 
l ii państwowego z tego tytułu przekracza 40 
m ilionów złotych. Zrealizowanie poselskich 
projektów oddłużeniowych w p roponow anej  o- 
becnie formie wymagałoby w krótk im  stosun­
kowo okresie czasu dodatkowego jednoi azowe­
go wyslłkn budżetowego w sum ach bardzo 
znacznych, a zatem naruszyćby musiało rów no­
wagę budżetu,  uniemożliwiając  państw u speł-

w agę europejską. W p ł y w y  Berl ina w  B u ­
dapeszcie i Bukareszc ie  urosną do kolosal­
nych rozm iarów. Myśl s tworzen ia wielkie­
go bloku pa ńs tw  od M o r za  Ba ł tyck iego  aż  
po Morze Czarne,  wie lka  koncepcja  jagiel­
lońska,  ok az a ł aby  s?e w ó w cz a s  n iemożl iwa 
do p rzeprowadzenia .  Niezależność polskie 
poli tyki  zagranicznej  b y ł a b y  w y s t a w i o ­
na na niebezpieczną próbę,  gdy ż  musieli­
byście w y b ie ra ć  między  Niemcami a R o ­
sją. A ca ły  wys i ł ek  polskiej dyplomac i’ 
powinien iść wr tym kierunku,  aby polity­
ka R zeczypospolitej stanow iła punkt 
rów now agi m iędzy tym i dwom a m ocar­
stwam i, a b y  nie t r zeba  by ło  . .wybierać'* 
między  jedną a drugą zależnością.  T ak  
by ło  w  ciągu w ie k ó w  historii polskiej,  t a ­
kie same zagadnienia istnieją i dzisiaj. Sa 
to przesłank i  już nie pol i tyczne,  ale 
wpro.st  geograficzne.  Są to wniosk i z do­
świadczenia  wieków.  A jak już w s p o ­
mniałem.  w  poli tyce zagranicznej  obo wią ­
zują tylko jasne,  pres te ,  z rozumiale dJa 
wszys tk ich  — konsdkweneR. . .

' M L

W yro k na M aruszeczkę 
za tw ie rd zo n y

W e ■wtorek ta k  się złożyło. iż Sad 
N ajw yższy ro zp atry w a ł całą serię skarg kasa­
cyjnych, które rozstrzygnęły o  losie 8-min ska- 
zanych na karę śm ierci. Na p ierw szym  p lan ie  
ro zp atry w an a  była skarga kasacyjna N ikifora  
M an.szeczki. Sąd N ajw yższy po  ro zp atrzen iu  
skarg i k a sacy jn e j odrzucił ją i w ten sposób wy­
rok skazujący głośnego bandytę na śmierć 
uprawom ocnił się. W  d niu  2 Iipca r. b. ro z p a ­
try w an a  będzie jeszcze d ru g a  sp raw a  kasacyjna, 
w spraw ie  w y ro k u  na M aruszeczkę. ja k i  zap ad ł 
w K atow icach. D rugie to  orzeczenie niw wpły­
nie na los bandyty, k tó i r  w edług  w szelkiego 
praw dopodobieństw a zaw iśnie n a  szubienicy  w  
W arszaw ie.

D rngą była sp raw a S te fan a  R yłskiegoi zab ił 
on swego w spółtow arzysza, * k tó rcm  w y b ra ł  M  
na robo ty  na Saksy. W y ro k  śm ierci zatwier- 
daono.

N a trzecim  m ie jscu  figu row ała  spraw a 
okru tn eg o  zabójcy  w łasnej m atk i, F lo rian a  F i­
g larza. W yrok  śm ierci zatwierdzono.

M iejsce czw arte, p ią te  i Szóste zajęli bandyci 
C iehoń oraz T adeusz i M ieczysław Kosińscy, 
k tó rzy  w ym oidow ali rodzinę  Szm ulewiczow, 
sk ład a jącą  się z 5-ciu osób

Siódm e m iejsce  z a ją ł w ięzień t. K oronow a, 
k tó ry  zbiegł z w ięzienia i  podczas pościgu za­
strzelił dwóeh policjantów. K arę śm ierci za ­
tw ierdzono. W reszcie na  osta tn im  m iejscu  zn a ­
laz ł się u k ra iń sk i m orderca, w y n a jęty  za 10(1 
zł„ Ilian  H akon.

O ile  P rezy d en t R. P . n ie  skorzysta z p rzy ­
sługującego m u p raw a  łask i, S m iu bandytów  
zawiśnie niebawem na azubieniey.

—  p r

Przemycali opium do Polski
Straż graniczna i władze sądowo-śiecL 

cze p rowadzą  dochodzenia w  sensacyinei  
sprawie,  będącej  odgłosem likwidacji mię­
dzynarodowej  szajki przemytników środ­
ków narkotycznych.  W  swoim czasie na 
terenie Austrii zl ikwidowano międzynaro­
dową centralę przemytu narkotyków,  na  
czele której stał niejaki Adolf Metzner.  U- 
stalono wówczas,  że Metzner  przesyiat  
narkotyki do różnych pańs tw europejskich,  
między innymi do Polski, o czym powia ­
domiono nasze władze.  W  związku z tą 
sprawą przeprowadzone były aresztowania  
na terenie Zagłębia Dąbrowsk iego i ś lą­
skiego.

Ustalono,  że domokrążcy Chińczycy 
przemycali  opium, a nawet  usiłowali zało­
żyć palarnię opium w  kilku miastach fa­
brycznych w Zagłębiu Dąbrowskim i na 
Śląsku.

nienie zadań  podstawowych w innych c h u d z i ­
nach życia publicznego.

2) Stwierdzić na tom ias t  nęleży, że przysłu­
gujące rolnictwu na mocy obowiązującego o- 
becnie ustaw odaw stw a nic znstały jeszcze w ca­
łości wy korzy sl mc. W  chwili  obecnej pozo­
sta je  jeszcze do rozprowadzenia  ulg i umorzeń 
na ogólną sumę przeszło 70 m ilionów złotych, 
na co odpowiednie fnndnsze są zarezerwowane.

3) Najdoniośle jszą  jednak dla rolnic twa 
sp raw ą  jest  wedle zaiożeń program owych Mi­
nisterstwa Skarbu, przywrócenie warsztatom  
rolnym zdolności kredytowej, oraz przywróce­
nie zaufania do lej zdolności.  Ja k o  pierwszą 
na jbardzie j  palącą  potrzebę, k ló ra  znajdzie  
swój wyraz w pizedłożeniu ustawowym na n a j ­
bliższej zwyczajnej sesji se jmowej, uznaje  się 
kredyt długoterm inowy dla średniego i drob­
nego rolnictwa ze spec ja lnym  uwzględnieniem 
kredytu  na spłaty  rodzinne, który zarazem 
przeciwdziałać będzie nadm iernem u rozdrab ­
nianiu warszta tów rolnych, oraz kredy tu  na 
konwersję  obecnych zadłużeń k ró tk o te rm in o ­
wych na kupno  ziemi i inwestycje.

M iliard złotych
na akcję oddłużeniowa rolnictwa
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(£ q piszą inni ?
Płoty, jako problemat państwowy

O nńln i j  p. premiera  SkJndkowskiegn w 
spritwie pł«łńw odbił  *i«j i. y w jm  echem w p r a ­
sie. f lo ty ,  jako problemat państwowy. }f s |  tak 
nowym oświetleniem zagadnienia płotów w 
ognie. n ri>|i i zadań rządn w szczególności, że 
nie mogło nie nzbud/. ić  zainteresowania.  

j-Cz,sUF pisze:
JJcspiii iśrJc nie b c d z i a m y  sic zujroo-  

i twU p y t a n i e m .  < i/ iij.isar s z i w h a t y .  
tak eh g p. Pr emi er ,  c z y  też m u r y  p<< y- 
puurąne n i l e m ,  które, są r : r};nma ideą-  
lęn: n i e k t ó r y c h  p r - m y s d o w e ó w .  p y t a n i a  
]rr/n rnrlzojip >nns nie i n teresu j ą,  a s ą d z ; - 
m y  r ó w ni e ż ,  że i nasi  f j zyt&tniry  nie Ijtę- 
clą od nas w y m a g a l i ,  by*ir.y sic t a k i m i  
p i h l r m a i a m i  : i  t m o w a h .  C ho d z i  n a m  p 
co inncrie.  Pr p i e r w s z e  u d r r z y f  nas  s am  
fg.kt.  ze w  c zasach  b ą dź  ca bądź  dość  
p o w a ż n y c h  r/cn n k t a d k a w s k i  puhl ika. t r  
o k ól n i k i  rint i jrząre nie inn i / ch  p r o h !e- 
m u l ó w .  a u'i  a sm p i a t ów,  pn drugie  n i e -  
~yfy nas  n i e k t ó r e  z w r o t y  u ż y t e  
p r - e z  p .  P r e m i e r a  pr>d a d r e s e m  prz ed -  
siaunrie!;  obcego  knp i t at u .  i  wr e sz c ie  pn  
t rzec ie  z a d z u m f  nas  bard zo  s p o s ó b  t rak -  
>nwnnia s t a m s t t t w . "

(Jen. Składkowski ogłosił, ł e  starostę olku­
skie.-n zwolnił, ponieważ nie dbał on dosła 
W znie  o ow e nies/czesne płoty, a staroście  
m iechowskiem u zagroził, że go w yleje, o ile 
w c ią g i dwóch tygodni nic naprawi zaniedbań.

. . . t r s te sm y  z w o l e n n i k a m i  j a k  n a jd a ­
lej  p o su n ię te j  d y s c y p l in y  w  a d m in i s t rn -  
c p p n ń s iw o w e j .  P. P re m ie r  n a m  w y b a ­

w c z y .  że p o m i m o  o s t r y c h  represji.,  k tó re  
« i  s t o s u n k u  do o w y c h  d w ó c h  s to ro s tó w  
zas to so w a ł .  p o d t r z y m a m y  n a s z  zarzut ,  
że w  a d m in i s t ra c j i  d o t y c h c z a s  n ie  w s z y ­
s tk o  j r s l  w  n a l e ż y t y m  p o r z ą d k u .  P ra g n ę ­
l i b y ś m y  j e d n a k  b y  p o w ó d  zw a ln ia n ia  
stai s lo w  b y t  i n n y  n iż  ten  a l o r y  spotuo-  
• iow a t  su r o w e  zarzą d zen ie  p. P re m iera .  
B o  jeśU p a n o w ie  s ta ro s to w ie  o l k u s k i  i 
m i e c h o w s k i  są d o b r y m i  a d m in i s t r a to r a ­
m i  s w y c h  po w ia t  ó w ,  jeśli ich s to s u n e k  
d o  s a m o r z ą d ó w  jes t  w ła ś c iw y .  —  jeśli  
a b a ją  o n a le ż y t y  s ta n  dróg .  jeśli  na te ­
r e n ie  ich  p u u ń u ió w  pantij fi  s p o k ó j ,  to 
g d y b y  to  o d  n a s  za leżo to ,  b y ś m y  im  ja- 
t -m n ie p o m a lo w a n y  p a r k a n  darow ali .  T o  
j e d n o ,  a po  d ru g ie ,  n w  tra f ia  han t  do  
p r z e k o n a n i a  p u b l .c zn e  p ię tn o w a n ie  s ta ­
r t ,s tów .  .zwłaszcza, jeśl c h o d z i  o s ta ro ­
s tó w .  j a k  tl> d a n y m  w y p a d k u  staros tę  
m ie c h o w s k i '  go, k tó r y  jeśli, p lo ty  w  sw o im  
p o w iec ie  n a le ż y c ie  p o m a lu je  n to  tam  
natia l pozos tać .  C zy ż  ta k ie  p u b l ic zn e  na  
po. nnmarue  nie o b w z a  a u to r y te tu  tego  
c z ło w ie k a ,  i w  ogóle  a u to r y te tu  tego u rzę ­
d u .  P a n o m  s ta ro s to m  m a m y  n ie  jed n o  
do  zarzuce, , .a .  T o  te :  k a ż d y  o b ja w  k o n ­
tro l i  ze s t r o n y  M in is tra  S p r a w  V p w - 
n e l r z n y r h  w i t a m y  z radością.  S i e c h  i d- 
d n a k  ta  k o n tr o la  p o d n o s i  a u to r y te t  d a ­
n e g o  u r z ę d u ,  p r z y c z y n ia  się do  i i '-p r a w ­
nie nia jego d z ia ła lnośc i  a Jiie o d w r o tn o  
O b a w ia m y  sic. że o k ó ln i k i  p. P re m ie r a  
w  ro d za ju  o s ta tn ie g o  o d n io są  w łaśn ie  
■len o d w r o t n y  s k u t e k ’'.
!N » podobnym stanowisku staje -,Kurier Bał­

tycki"!
\ . .B w a n y  starosta  m ie c h o w sk i !

^  I leż  g ro te sk o w o śc i  1 b ędzie  w  t ych  
w s z y s t k i c h  za r zą d ze n ia ch  porządko^w ych  
które  w y d a w a ć  będzie  ce lem  u n ikn ię c ia  
iosu  sw ego  ot ku  sk iego  kolegi, l ic z  i ro ­
n ic z n y t z  s p o j r z e ń  o b y w a te l i  zb ierze  w  

'ąe/ii t y c h  d w ó c h  t y g o d n i  u p ię k s z a n ie

m ia s ta .  J a k i e  m a to  będzie  m i a l  a u t o r y ­
t e tu  i pow agi.

A lb o  ci b ied n i  p o s t e r u n k o w i  polic ji,  
1 ' ó r y m  p a n  w o j e w o d a  K o s t e k  B ie rn a c k i  
za b ra ł  p r~ e:  o k n o  k a ra b in y .  C zy ż  n ie  
b y ło b y  p ro s ts ze  u k a ra ć  bardzo  su r o w o  
. s łu żbow ego  p o l ic ja n ta ,  n i e  ośmieszając.  
Cn: ego p o s t e r u n k u ?
O b y w a te lo w i  nic z tego n ie  p r z y b y w a ,  
l l o w i o d u j e  się t y t k o  r z e c zy  w e w n ę t r z n y c h  
z w i ąz an y c i t  z u r z ę d o w a n .e m  w ła d z y ,  d o ­
staje  się ;a  k u l i s y ,  o d s ła n ia ją ce  rzec zy  
ś m i t s z n e  i pr z es to j e  w id z ie ć  w  staroście  
r e p re z e n t a n t a  Timongi P a ń s tw a ,  a  w  po ­
la j a n d e  s tró ża  sw o jeg o  b e : p w c z e M w p . "  

N\ len sposób naw et płoty mogą się  stać 
problem atem  państw ow ym ....

W świetle wyrokow sądowych
Tygodnik ..Zwrot" porusza zagadnienie oby­

czajności w narodzie na tie niektórych wyro 
ków sądowych

.. h n p r ę ó d  z ja w ia ją  się pt cne  pogtą  
d y  \  n s l rp n ir  r d n h y w n ją  -obie  one w i ę k ­
szość  z w o l e n n ik ó w  w  narodz ie .  P o te m  
p o w s ta je  z n ic h  oby t  za jność.  Z  o b y c z a j ­
ności i d ia  j e j  o b rn t iy  ro d zą  się p raw a .  
P r a w a  s to so w a n e  są w  sądach .  E rgo:  k a ż ­
d y  w y r o k  s ą d o w y  jes t .  a lbo  —  p o w i e d z ­
m y  tr.piei —  p o w in ie n  być ,  lub  te ż  jesz-

Łirycha na stanowisko Komendanta Związku, 
ni m iejsce pułk. Koca:

. .W y b ó r  p u łk .  Uirycmt. w p ł y n ą ć  m u ­
su' na  o b n iże n ie  a u to ry te tu  Z w i ą z k u  nie  
t y l k o  fa k t y c z n i e ,  ale n a w e t  i f o rm a ln ie  
M in is te r  U lry c h  je s t  c z ło n k i e m  rządu,  
zosta ł  j e d n a k  m in is trem ,  d o p ie ro  po  
śm ie rc i  P ił su d sk ie g o  (1 8  s ty c z n ia  1936)  
i  t r u d n o  go sobie  w y o b r a z i ć  w  roli  k a n ­
d y d a ta  n a  p rem iera .  W  o b o z ie  P ił sn d -  
c z y k u w  n ig d y  nie odgrywał, roli p i e r w ­
s z o p la n o w e j .  m k  p o p r z e d n i  k o m e n d a n c i ,  
a jego  p r z y n a le ż n o ś ć  do  Z a r ze w ia  i  k o n ­
t a k t y  za r ze w ia c k ie  zb l iża ją  go do  o śro d ­
k ó w  na p ra w ia ć  „ u h  i do  t e j  g r u p y  ludzi ,  
k tó r a  dosz ła  do  w p ł y w u  d o p ie ra  po  zgo­
n ie  P iłsu d sk ieg o .  M in is te r  U lry c h  nie  
w y t r z y m u j e  n a w e t  p o r ó w n a n ia  z m in i -  
s t r e m  K n ś d a t k o w s k i m ,  s t o ją c y m  na rec­
ie P O W .  k tó r y  m ia ł  w  s w r i  kar ierze  ta ­
k ie  k a r ty ,  ja k ic h  m in i s te r  U lry c h  n ie  
m ia t  i m ie ć  n ic  będzie.

P o za  t y m  p o rn z  p i e r w s - y  od  szeregu  
lot  k o m e n d a n t  Z w ią z k i  i I .eg io n is tó w  n ie  
będcie  ró w n o c ze śn ie  s z e fe m  o b o zu  p o l i t y ­
cznego ,  g d y ż  s ta n o w i - k o  to z a t r z y m u je  
gen. S k  w a rc z  tfu* ki. P u łk .  U lry c h  jest  
o c zy w iśc ie  b a rd zo  za a n g a ż o w a n y  w  O- 
zo n ie ,  ale n i e m n ie j  n ie  je s t  s z e fe m .  Poza

Wej”ścte ao  portu gayn&kiego.

zeźbienie g łowy W aszy n g to n a  w litej skale 
'  Ritshmore Pa rc  w  południowej Dakocie d o ­

biega  już końca.

rze inacze j:  m ó g ł b y  h y c  p rze jrnaem  i
s k u t k i e m  te j  o b y cza jn o śc i ,  k tó r a  w  d a ­
n y m  p a ń s tw ie  t r i u m f y  św ieci . ' '
Np. na Ile sprawy Doboszyńskirgo:

U f w y r o k ó w  —  a k a ż d y  in n y ,  ile z e ­
znań  —  n k a żd e  re w e la c ją  ile p r z e m o -  
•airń —  a k a żd e  św ie ln ,  . ile a r t y k u ł ó w  
—  s k o n f i s k o w a n y c h ,  ha! ile z m ia n  u s ta ­
w o d a w c z y !  h a  n ie  p o w ie m y ,  że o c z e k iw a ­
n y c h 1 P o w s ta ł  ted n  o l b r z y m i  ru c h  po l i ­
t y c z n y  i u m y s ł o w y ,  k tó r y  m e  j ed n e g o  do  
da  m a ń . zm u s i ,  a o p ie s za łyc h  w  m y ś le n iu  
c zy  M m ie t l i c a c h  p r z e z  sa m e  f a k t y  ośw iec i  
h k o ń c a  nie w id a ć  d la  b y s t r z e j s z y c h  w  d o ­
s trzegan iu  w c ią ż  co fa ją ceg o  się  p r z e z n a ­
czen iu ,  w s z e la k a  d la  p o w s z e c h n o ś c i  l u d z ­
k ie j  je s zc ze  w ie le  p o u c ze ń  nastąp i  

Albo giośny ostatnio proces „gorliwego kon­
trolera” Dom ańskiego:

. .M o żn a  h y  s iągnąć  jes-c.ze d o  s k a r b ­
ca sp r a w ie d l iw o śc i  po  k l e j n o t y  w y n i k a ­
jące z o rzec ze ń  o m a n k a m e n t a c h  w  a d m i-  
m s tr n r j i .  S p o ro  t y c h  k l e jn o tó w .  Ż e b y  j e d ­
n a k  nie p r z e d ł u ż y ć  ro z w ią z a ń ,  w s p o m n i j ­
m y  j e n o  o t y m  g o r l iw cu  D o m a ń s k im  z 
k u r u r o l i k s k a r b o w c j  w  G ru d z ią d zu .  U p ra ­
w ia ł  or. n ie r zą d  z d z i e w c z y n k a m i  p o n i ż e j  
1.i  tai. a b y  u z y s k a ć  od  n ic h  d a n e ,  d o t y ­
czące p r z e s tę p s tw  s k a r b o w y c h ' ' . „S ą d  da ł  
w in rę  t łu m a c z e n i o m  o sk a r ż o n e g o ,  iż dzia-  
lat on  ze w z g lę d ó w  s ł u ż b o w y c h ' ' , w o b r c  
czi go pan  k o n tr o le r  zo s ta ł  u n i e w in n io n y .  
J es zc ze  raz p o w t ó r z y m y :  u n ie w in n io n y .

Zmiany w Związku Leqionistów
Na zjeż.dzie Związku Legionistów dokona­

no wyboru nowych władz. Snra-w, personal­
ne mają w obozie rządowym niezw ykle w iel­
kie znaczenie. Tak też było i w tym wypad­
ku. „Czas" w ten sposób ocenia dokonane 
zniiany:

Z n a m i c n n y m  jes t,  że  n ie  zos ta l i  w y ­
b ra n i  d o t y c h c z a s o w y  zast.  K o m e n d a n ta  
G /ów n .  w ic e m a r s z a ł e k  S e jm u  S ch d tze l ,  
k ' ó r y  p rze s ta ł  p e łn ić  f u n k c j ę  za  cza só w  
p ik ,  Koca ,  ale p o zo s ta w a ł  w  K o m e n d z ie  
G łó w n e j ,  ró w n ie ż  n ie  zo s ta ł  w y b r a n y  
r tm .  rez. B r z ę k -O s in s k i ,  b. sekr .  gen . B  
B.  IV. B. i p łk .  dr .  Ś w id z iń s k i .  N a  m ie j ­
sce Sen.  M ul sk ieg o  w s z e d ł  pose ł  K a m iń s k i  
Z m ia n y  te m a ją  o t y le  p e w n ą  w y m o w ę  
p o l i ty c zn ą ,  że u c h w a lo n a  d e k la r a c ja  za j ­
m u je  zu p e łn ie  w y r a ź n e  s ta n o w is k o  w  s to ­
s u n k u  da  0 .  Z. N.,  u d z ie la ją c  t e j  o rgan i­
zac j i  p e łn eg o  poparc ia .

„Słow o W ileńskie1* kom entuje wybór pu’k.

tym. t rzpha  dodać ,  że p u łk .  1 iryr.h p r z y ­
c h o d z i  w  szczególn ie  t r u d n e j  s y tu a c j i ."

W  artykule „Bilans płk. Koca“ stwierdza 
..Słowo", że sprawa konsolidacji została za­
sadniczo fałszyw ie postawiona:

„M o żn a  z m ie n ić  oso b y ,  m o ż n a  z m ie ­
n ić  m e to d y ,  m o ż n a  in a cze j  u sz e re g o w a ć  
hastą ,  in a cze j  p o ro z k ła d a ć  a k c e n ty .  Ale  
nie  w o ln o  się łu d z ić  m y ś lą ,  że  m o ż n a  za­
t r z y m a ć  zegar d z i e jó w  na  r o k n  19 lh ,  że  
m o ż n a  o p rzeć  o rgan izac je  p o l h y c z n ą  N a ­
ro d u  na fo r m a c j i  h i s to ry c z n e j ,  c h o ć b y  
n a /w s p a n ia l s z e j  K a ż d y  p rz y z n a ,  że b y ło ­
b y  n o n s e n s e m  p ra g n ą ć  o p rzeć  nasz  u s t ró j  
p o l i t y c z n y  n a  w e te r a n a c h  p o w s ta n ia  
1863 rokn .  O d  191A r. u p ł y n ę ło  b ą d ź  co 
b ą d ź  24 lata. N a jm ło d s i  a u t e n t y c z n i  pil- 
s u d c z y c y  m a ją  p ią ty  k r z y ż y k .  Z  p o k o le ­
n i e m  n a s t ę p n y m ,  k tó r e  w  f o r m a c ja c h  
P iłsu d s k ie g o  nic b y io  —  bo b y ć  nie m a ­
gio  —  a k tó re  obecn ie  j u ż  p ra w ie  za c zy ­
n a  siw ieć ,  k tó re  d o s ta rc za  i a r r S i  c z y n ­
n e j  i r e ze rw ie  o f ic e ró w  do  k a p i ta n a  w ł ą ­
czn ie  —  t r z e b a  coś zrob.ć .  7  jego  ideo ­
logią, a sp ira c ja m i ,  i n s t y n k t a m i ,  a n t y p a ­
t ia m i .  za in te re so w a n ia m i .  K o c  jes t ,  c zy  
go nie  m a  —  p r o b le m e m a t  zns la je .  

Dziennik ten donosi ponadtn, że z pew­
nych stron wysuwany jest projekt rozwiązania 
sejm owego Klubn Ozonu:

„ W  s z ta b ie  O z o n u  na u l ic y  W i e j s k i e j  
p a n u je  o g ro m n e  n ie z a d o w o le n ie  z p o w o ­
d u  za c h o w a n ia  się c z ło n k ó w  K lu b u  w  
czasie  o s ta tn ic h  w y b o r o m  m a r s z a łk a  
S e jm u .  B o z e s z ly  się p o g ło sk i ,  iż n i e k tó ­
r z y  p rzed s ta w ic ie le  k ie r o w n ic tw a  O zo n u  
w y s u w a j ą  k o n c e p c ję  ro z w ią z a n ia  K lu b u ,  
w y c h o d z ą c  z za łożen ia ,  że  leji iej  za ło żyć  
p o w tó r n i e  k l u b  sp o ś ró d  z d e c y d o w a n y c h  
o z o n o w c ó w ,  zw ią z a n y c h  so l idarnośc ią  
g lo so w a n ia ,  n iż  w ią za ć  się n a d a l  K lu b e m  
o b e c n y m ,  w  k t ó r y m  w ię k s z o ść  c z ło n k ó w  
t y l k o  p o zo rn ie  p r z y z n a je  się do  p r z y n a ­
leżnośc i  do  O zo n u  “

T A K W Y G L A O A

P R A W D Z I W A
BIBUŁKA.« PAPIEROSÓW

0 linią polityki polskiej
Stanowisko Polski na gruncie m iędzynaro­

dowym coraz bardziej niepokoi opinią pu­
bliczną. „Kurier Poznański" pisze:

„Mało się o t y m  pisze ,  ale k to  p rz e ­
gląda  prasę  zagran ic zną ,  w ie ,  ja k ie  za in ­
te r e so w a n ie  na  Z a c h o d z ie  b u d z i  s ta n o w i ­
s k o  P o lsk i .  R o z w a ż a  je i prasa  f r a n c u s k a  
i prasa  a ng ie lska .  Glosy ,  j a k ie  się  ła m  
p o d n o sz ą ,  są bardzo  p o u c za ją ce ,  P r zy -

P O B U D K A *
W  OPASKACH

zn o je  się, że  i ze s łrrm y  p a ń s tw  za c h ó d < 
n ic h  b y ły  n iedociągnięcia ,  b łędy ,  p o d s ta ­
w y  do  ro zg o ryczen ia .  W s z y s t k i e  te  j e d ­
n a k  n ied o c ią g n ięc ia  m o g ą  u sp r a w ie d l i ­
w ia ć  l a k ą  c zy  in n ą  t a k t y k ę ,  lecz  n ie  m o ­
gą d o p u śc ie  do  p o rzu ce n ia  p r z e z  P o ls k ę  
za s a d n ic ze j  l in i i  dz ia łania .
Z e w s z ą d  p o d n o sz ą  sic  g losy ,  że  m o c a r ­
s tw a  zachodnie, p o w i n n y  u c z y n ić  w s z y ­
s tk o ,  a że b y  w y r ó w n a ć  niejasność, i n ie ­
p o ro z u m ie n ia  i p o s ia d a ć  P o ls k ę  p o  sw o ­
je j  s tronie .

F ra n c u z i  d o k ła d a ją  s tarań ,  b y  w y j a ­
śn ić  sobie  p o l s k ą  p o l i t y k ę  o f ic ja ln ie  w o ­
bec C zech o s ło w a c j i .  N ie  ro z u m ie ją  t a k ­
t y k i  i n fo r m a c y jn e j ,  u p r a w ia n e j  p r z e z  «-  
g e n c je  u r z ę d o w e  i n ie u r zę d o w e .

Ale  i  o p in ia  p o l s k a  n ie  b a rd zo  się ut  
t e j  grze  o r ien tu je .  O p in ią  p o l s k a  je s t  ze  
s w e j  s t r o n y  z d e c y d o w a n a  i jasna .  Z n a n e  
j e s t  s t a n o w is k o  S t r o n n ic tw a  N a r o d o w e ­
go. zn a n e  są p o g lą d y  i n n y c h  organizac jij ,  
j a k  S t ro n .  L u d o w e g o ,  S t ro n .  P ra c y ,  P , 
P S  i za c h o w a w c ó w ,  k tó r z y  z d e c y d o w a ­
n ie  w y p a w ie d z i e l i  się za  a k c ją ,  z m ie r z a ją ­
cą do  p r z e c iw s ta w ie n ia  się d ą ż e n io m  d a  
h e g e m o n i i  jed n e g o  m o c a rs tw a .

J e d y n ie  o b ó z  „ s a n a c y jn y "  z a jm u je  
s t a n o w is k o  o d ręb n e ,  lecz i t a m  n a s tą p i ł  
w y ło m .  G ło śn y  z w y d a r z e ń  m a jo w y c H  
1926 r. p ik .  J a n u a r y  G r zę d z iń sk i  d r u k u j e  
o b ecn ie  w  , C zarno  na  b i a ł y m "  a r t y k u ł y  

z d e k la r o w a n ie  w i / s tę p u ją ce  w  o b ro n ie  
C ze c h o s ło w a c j i  i p r z e c iw k o  N i e m c o m . 
M o żn a  pr .cto p o w ied z ieć ,  że t y l k o  m a ł y  
u ł a m e k  s p o łe c z e ń s tw a  ż y w i  o d m ie n n e  
opinie .

Z  t y m  f a k t e m  m u s z ą  się  l ic zyć  t a k i e  
c z y n n ik i  o f ic ja ln e ."

Sromci na (wronę narodową
Prof. Stanisław Głąbiński zabiera w „Słowie  

Pomorskim" głos w dysknsjł na temat znale­
zienia środków na zwiększenie obrony narodo­
wej. Należy ieh szukać w oszczędnościach ad­
m inistracyjnych:

„ Z w r a c a m  szczeg ó ln ą  u w a g ę  n a  k o ­
n iec zn o ś ć  r e f o r m y  r o z p o r zą d z e n ia  p.  
P rez i ja c n la  R z e c z y p o s p o l i t e j  z  r. 1927 a  
pi z e d s ię o io r s lw a ch  w y d z i e l o n y c h  z  a d ­
m in i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j .  R o z p o r z ą d z e n ie  
to b y ło  pc idyk tou iane  p o t r ze b ą  u s p r a w ­
n ien ia  a d m in i s t ra c j i  w  d irchu k u p ie c ­
k im .  w  p r a k t y c e  zaś s ia to  się p r z y c z y n ą  
a jm n o w a n in  te j  a d m in i s t ra c j i  p r z e z  lu ­
d z i ,  s z u k a ją c y c h  w y ż s z e g o  w y n a g r o d z e ­
n ia  bez  r y z y k a  i o d jrouńedz ia lnośc l ,
P r ze d s ię b io r s tw o  ie nie pod lega ją  k o n ­
troli  i o d p o w ie d z ia ln o śc i  k o n s t y t u c y j n e j ,  
tue  p r z c d k lu d a ią  p r e l im in a r z y  G adże to­
w y c h ,  u c h w a la ją  sa m o d z ie ln ie  w y ż s z e
pk .ee  i t a n t i e m y  s w o i m  f u n k c j o n a r i u ­
s z o m ,  —  w s z y s t k o  to na  r a c h u n e k  s k a r ­
tuj p a ń s tw a .  M o g ą  zaciągać n a w e t  p o ­
ż y c z k i  r ó w n ie ż  bez  k o n tr o l i  k o n s t y t u c y j ­
nej.  T o  sa m u  d o t y c z y  p r z e d s ię b io r s tw  
p a n s b a o w y c h  i s p ó t k o w y c h , o d d a n y c h  w  
zarząd  B a n k o w i  G o sp o d a rs tw a  K r a jo w e -  
ga.

P r ze z  osze-zędną a d m in is t ra c ję ,  p r z e z  
w p r o w a d z e n ie  r z e c zy w is teg o  d u c h a  k u ­
p ieck iego  i o s zc zęd n o śc io w e g o  d o  p r z e d ­
s ię b io r s tw  p a ń s t w o w y c h ą p rz e z  sk re ś le n ie  
w ie lu  n i e p o t r z e b n y c h  p o sa d  d y r e k t o r ó w  
i i tun jch  f u n k c j o n a r i u s z ń w  oraz  paz e z  
zw in iec ie  n i e p o t r z e b n y c h  s a m o d z i e ln y c h  
za r zą d ó w  s a m o d z i e ln y c h  f u n d u s z ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  da się u z y s k a ć  w ie le  m i l io n ó w  
na cele o b r o n y  n a ro d o w e j ,  a ró w n o c ze ś ­
n ie  p r z y n ie ść  m o ż n a  is to tn ą  u lgę  ż y c iu  
g o s p o d a r c z e m u " ,



D Z I E J E  S A N A C J I
w ujęciu beletrystycznym

_ Interesującą próba, p rzedstawien ia pol­
skiej współczefnej  r zeczywis tośc i  (porna- 
jowej)  jest cyki po w ieś c io w y Jana 
Strzem bosza. Sa to „ D z i e j e  D z i e ­
s i ę c i o l e c i  a", na k tóre sk ładają  się 
nas tępu jące części :  f. P ożyczk a  zagra­
niczna, II. Rauosna tw órczość, III. Ruiny, 
IV. Jabłoń kwitnąca.

Pi e r w sz e  dwie części  w y s z ł y  już z 
diuku,  drugie dwie sa w  p rzygotowaniu .

Można by  mieć zas t r zeżen ia  co do 
konst rukcj i  „P oży cz k i  zagranicznej" ,  o 
k tórej  już swego  czasu wspomina l i śmy .  
Ale w ar t ość  powieści  za leży  o d  a r t y s t y c z ­
nego ujęcia, a r ty s t y cz n y ch  zaś w a l o r ó w  
nie można  odmówić  S trzemboszowi .

W  powieści  swei zas t an aw ia  się on 
nad  obecnymi s tosunkami Polski,  s ięga­
jąc p r z y  tym głęboko w  p rzeszłość na­
szą.  Siłą r ze cz y  wyłan ia ją  się pewn e  ana ­
logie.

M' innej formie,  dos tosowanej  do in­
nych czasów,  od ży ł a  u nas s t aroszlachet -  
czyzna ,  ta z tych okresów,  k tóre  zna laz ły  
się pod w p ły w e m  ducha wschodu.

Sarmatyzm
Jeden z boi iaferow powieści ,  ' J a c e k  

B i a ł y n i a ,  za s t a nawia jąc  się nad  tą 
kwest ią ,  dochodzi  do przekonania ,  że 
dav na Rzeczpospo li ta  w es z ła  na drogę 
upadku,  odkąd zaznaczy ł  się w  życiu 
sz lach ty  polskiej t. zw.  sa rm at yz m.  Pol ­
ska  w  dobie rozkwitu nie by ła  k ra jem 
„s a rm ac k im 11, lecz s t ru k tu rą  swej  umy s ł o -  
wości  odp ow iad a ł a  ogólnej  normie  za- 

hodnio-etiropejskiei.  Po l ska  Kopernika,  
Po l ska Batorego,  Po l ska t r zech  wielkich 
J a nó w :  Zamoyskiego,  Kochanowskiego ,  
Sobieskiego,  k tó rzy  kształcili  się w e  W ł o ­
szech i w P a r y ż u  i byli Europe jczykami  
w  najdoskona l szym s łowa  tego zn acze ­
niu.

S a r m at yz m  zrodzi? się w  w yn iku  w o ­
jen wschodn ich  i s tanowi ł  poniekąd  od w et  
psychologiczny pokonanych na polu b itw y  
nieprzyjaciół. Odtąd  sza r a  masa  sz lachec­
ka  poczęła żyć z kozacka po turecku.  Za­
zna cz y ła  się w  :“j życiu ciasnota ho ry zo n­
tu myś lowego,  zam yka jąc a  szlachcica w  
k ręgu  w y d ar ze ń  famil i jno-gospodarskich.  
A bn ega tyz m poli tyczny,  s t r e s zc zon y  w 
o k r z y k u :  „za króM Sasa ,  jedz,  pij i po­
puszczaj  pa s a11. Oznacza ło  to o d w r ó c e ­
nie się narodu od zadań  pol i tycznych,  r e ­
zygnację z zasad,  p r a w  i r zeczywis tej  
tradycji .  Oriental izacja nie ogran ic zy ła  
się do sPoju,  do kon tusza  i podgolonych 
łbów.  Sięgnęła w  głąb.  P rz eb ud o w ał a  
psyęhikę w a r s t w y  górnej .  W ła d z a  p rz e ­
sz ła  w ręce król a, jego ministrów'  i d w o ­
rzan.  Szlachta zas tygła  w  b ezw ładzie, w  
niechęci do w szelkich zmian i reform. —  
S a r m a t a  rad był,  że mu zdjęto z gloww 
nieznośny  ciężar  myślenia.  O sp raw ach  
państwa ,  o konstytucji ,  u s t aw ac h  i a l ian­
sach myś lał  kto inny w  zamknię tym g a ­
binecie.  W s zy s t k o  było przewidziane i 
składnie ułożone — aż do litanii k a n d y ­
d a t ów  starościńskich,  k tó ry ch  w y b ie r a ­
no na sejmikach i w ysy ła no  do stolicy.  
W o ł a n o  ochoczo:  „Za króla  Sasa. .7£”

W e  wspó łc ze snym  terminie znaczy  to: 
„Byczo jes t11.

T . zw . silne rządy
Ja cek  Białynia,  p rac u ją cy  na polskiej 

p l acówce  dyplomatyczne j  w  Pa ry żu ,  p ro ­
wadz i ł  częste r o z m o w y  na t e m at y  poli­
tyc zne  z ksi ędzenf  P iot rem,  j ednym z tych 
ks ięży  francuskich,  k tó rzy  ż y w o  in te re­
sują sie w szczególności  ruchem robotni ­
cz y m .  Rozrnoww te często do t yka ły  za ­
gadnień państw'  tota l i s tycznych.

Ks. Piofr  z w r a c a ł  tu uwagę  na cie­
k a w y  objaw',  że dy k ta to r zy  współcześn i  
r ek r u tu ją  się spośród by łych  socjal istów. 
Tłumacz&ł to świa topoglądem material i -  
s tyc znym,  w  k tó r y m  socjal izm wycho wu je  
swoich adeptów.  Socjaliści w ie rzą  w  grę 
sił ma ter ia lnych,  jako w j e d yn y  motor  
historii .  W e d łu g  nich spo łe czeńs twa  są 
tylko mechaniczną sumą jednostek.  Cz ło ­
w iek  Dizestaie być  war tośc ią  niezależną,  
a b y  s tać się li tylko przedmiotem.  O b y ­
w ate l  jest wszechs t ronnie  uzależniony od 
pańs twa.

T. zw . silne r zą dy  —  wi jaśniał ksiądz 
—  opierają  się na policji-. W ł a d z e  bezpie­
c z e ń s tw a  publicznego posługują się czę­
s to  p rowokacją ,  a b y  w y w o ł y w a ć  demon­
s tr acje  i gw a ł t ow ne  zajścia.  Celem ich 
jest, aby  w y k a z a ć  stałe zagrożenie kla­
s y  uprzywilejowanej  i skuteczno.-ć ochro­
ny policyjnej.  W a r s t w a  rządząca  p r z y ­
zwyc za ja  się. do myśli,  że zajścia te są 
takim sa my m na tura lnym zjawnskiem, jak 
g rad  lub wichura.  Obserwow'ać  to można

było w  dawne j  Rosji. Sys tem pol icyjny 
zda wał  się tam zapewniać  bezpieczeń­
s twa,  gwmrantował  p raw o  życia i użycia.  
W a r s t w y  rządzące chętnie ulegają suge­
stii. Nie dost rzegają fałszu w założeniu.  
Są  znieczulone i tępe.  Są obezwładn ione 
psychicznie p r zez  taki sys tem.  W  pew­
n ym  momencie następuje n ieprzewidz ia­
ny  wy pad ek .  Kłams two  p ryska.  R z ek o ­
ma skuteczność sys t emu okazuje się 
n a i w n y m  złudzeniem.  L aw in a  s tacza się 
w  dół i miażdży.  Jest  już za późno na 
zmiany  i ust ępstwa.

Ja cek  — trzeba to zaznaczyć  —  w a l ­
czył  w  czasie wojny  w sze regach legioni­
s tów  i po wojnie by ł  gorąc ym pi łsudczy-  
kiem. Z czasem jednak  miał się w swych  
poglądach pol i tycznych rozejść z obozem 
sanacy jnym.  Jeszcze p rzed p rze wro te m 
ma jow ym  w  rozmowie ze s w y m  przy ja ­
cielem Mikuliczem twierdzi ł :

—  Nie chc emy Polski  nadnewskiei .  
Nie za taką Polskę p łynę ła  krew'  żołnier ­
ska.  Trudz i ł  się chłop śmier te lnym,  mę ­
skim trudem.  W ę d r o w a ł  robocia rz  w

tajgę sybery jską.  Ginął  student .  Polska 
być  musi woln ą  lub nie będzie!  Jeśli lud 
jej nie uzna za swmją — za rodzona — 
nie obronią twierdze!  A rm a ty  nie ocalą!

Gdy  p r z y g o to w y w a n o  p r zew ró t  ma jo ­
w y  w  W a rs za w ie ,  jeden z da w nyc h  to ­
w a r z y s z y  legionowych,  kapi tan Strwiąż,  
p r zyb y ł  umyślnie do P a r yż a ,  aby  Jacka  
wta jemniczyć  w e  w sz y s tk o  i zachęcić go 
do powro tu  do W a r s z a w y .  Jacek w e z w a ­
nia usłuchał .

Ty tu ł  powieści  „ P oż y c zk a  zagran icz­
n a 11 u sp rawied l iwiony  jest tyni, że właśnie 
i>rzed p r z e w r o te m  ma jo w y m  bawił  w 
P a r y ż u  sena to r  P o l k o ,  robiąc t am s t a ­
rania o pożyczkę dla „Central i  Suszarni  
Kra jowych" .  Był  to ty p o w y  aferzysta,  
en tuz jazmujący się dla r ządu Sk rzy ńsk ie ­
go i n ieprzychylnie o d z y w a ją c y  sie o Pi ł ­
sudskim.  Po  p rzewroc ie  naturalnie stal  
się za g or za ł y m sanatoretn.  Po ży cz k ę  u- 
zys ka ł  u Ż y d ó w  francuskich,  uchodzących 
naturalnie za poważ nyc h  f rancuskich fi­
nansis tów.

Za dłużnika Francj i  uważa ł  się także 
Jacek,  k tó r y  s tudiował  w P a r y ż u  i czer ­
pał  ze zdroju ku l tury francuskiej ,  podob­
nie jak niezliczone poprzednie emigracje 
polskie.  Dla wielu pokoleń polskich w  
czasie niewoli ta możność  korzys tan ia  z 
kul tu ry f rancuskiej  była także pewnego 
rodzaju pożyczką  zagraniczną,  o w a r t o ­
ści bez porównan ia  większej  od tych, k tó ­
rych nam później dostarczal i  finansiści 
f rancuscy.

Radosna twórczość
Akcja w powieści  pod pow yżs zy m ty ­

tułem przenosi  się z P a r y ż a  do W a r s z a ­
wy.  P r z y b y w a  tu Jacek,  ale już i w  kil­
ka dni po Drzewrocie.  Now y reżim za­
czyna działać.  Jacek  pa t rzy  na to, co się 
dzieje i coraz hardziej  się zdumiewa.

Jedną  z czo łowych  postaci  w powieści  
jest s enato r  Polko,  k tó ry  wspaniale  p r zy ­
s tosowuje się do nowej  sytuacji  pol i tycz­
nej. W r a z  z s w y m  wspólnikiem E m a ­
nuelem S t r o z z i  - W  i e n e r  1 u f t.e.m 
staje się podporą nowego reżimu w dzie­
dzinie życia gospodarczego.  Ich . .Cen­
trala Suszarni  Kra jow ych 11 rozkwita.  — 
Przeds ięb io r s two cieszy się poparciem ze

s t rony  w ła d z  a u rzęd y  ska rbo we  zacho­
wują się bardzo  względnie.

W a ż n y  oddział  p rzeds iębio rs twa  znaj­
duje się w Gdyni.  Kierował  nim A r t u r  
L e w  i n, nie dawno  jeszcze oska rżany  
o m a ta c tw a  walu towe .  Zrob.  >no z niego 
ofiarę endeckiego s ta ros ty.  Obecnie L e ­
win jest  zadowolony.

— Pan ie  prezes ie  — rapor tuje  s e n a t o ­
rowi  Polko — od k iedy zmieni ł  się s t a ro ­
sta,  m a m y  świę ty  spokój.  Ja się zapi sa­
łem od razu i chodzę na zebran ia  co 
czwar tek .  Jes t  nas ośmiu:  s ta ros ta ,  za ­
s tępca s ta rosty,  dwóch u rzędn ików s k a r ­
bowych,  jeden z poczty,  jeden z ma g i s t r a ­
tu i jeden taki,  co wiemy.  Ja r ep r ez en­
tuję miejscowe społeczeństwo.  Staros ta ,  
ile r a z y  w y m a w i a  s łowo „ s p o ł e c z e ń s t w u 1, 
zaws ze  na mnie pat rzy.  A ja w t e d y  w s t a ­
ję i k łaniam się staroście.

Nie tylko p. Polko czuje się obecnie 
dobrze.  Takż e  h rabia R a d z i e j o w s k i .  
Z początku po p rzewrocie  ziemianie byli 
przerażeni ,  ale h rab ia  ich uspokoił .

—  Ro z su ńm y sie nieco panowie  — po­

wiedział  g łosem ściszonym.  —- Zróbm y 
miejsce p r zy  stole. Reszta  sama p r zy j ­
dzie.

Zrozumieli .  Popat rzy l i  z wdz ięcz no ­
ścią na tego,  kto w  tak p ros tych  s łowach 
potrafił  za w rz e ć  tyle ważkiej  treści,  i na ­
tychmias t  zaczęli  omawiać  szczegóły.  — 
P ro gr am  rautów,  polowań  i p rzy jęć  to­
warzysk ich .

Pano wie  Polko i Wienerluf t  obracal i  
się w śr ód  wyższe j  biurokracj i  i widzieli ,  
jaka panowała  t am  do r y w c zo ść  p lanów i 
poczynań.  By ł  to jakiś pęd improwiza-  
cyjny,  podobny do tańca szamanów.  C o ­
dzienna po t rzeba reform i innowacji .  Co­
kolwiek istniało — przez  sam  fakt  do tych­
czasowego istnienia,  było od razu skaza ­
ne na zagładę.  Nikt nie był  zadow olony 
z prac poprzednika.  Nowy,  wspan ia ły  
świa t  miał pow s tać  t e raz  dopiero.  Ambi­
cją każdego  dygni ta rza  było zapoczą tko­
wanie właśnie  nowej  ery.  P rześcignięcie  
nie tylko Niemców czy  Fra ncu zó w,  ale 
•stworzenie w z o r ó w  n ieznanych  w dzie­
jach ludzkości .  Zaczyna ło  się to niema! 
zawsze  od zwiększenia  budżetu.  Dyg n i ­
t arz rozu mo w ał  słusznie,  że rozmach 
tw ór cz y  winien posiadać odpowiednią  
podstawę  finansowy.

Nies te ty  me zrozumiel i  tego zaślepie­
ni pła tnicy podatkowi .  Winę za to pono­
siła „przeklęta opozyc ja11. Oczyszczano  
też u rzędy  z jej zwolenników.

O klęsce przenosin mówiono dowcip­
nie, iż posiada ona  dla Polski  w aż n e  zna ­
czenie zastępcze.  Pon ieważ  krai  nasz nie 
zna t rzęsień ziemi, stosuje się ich namias t ­
kę. Chodzi  o p rak tyczne  p r zygo towanie  
bodaj części  ludności da przebiegu i skut ­
ków rzadkiej ,  lecz przecie możliwej  k a t a ­
strofy.

Urzędnicy,  k tó rzy  pozostal i ,  odrabial i  
•za swoje dwieście z łotych bieżące „ka ­
wałki*.  Odwalal i  p rzep i sową  liczbę nu­
merków' .  S zc z y ty  by ty  oddane innym, 
w y ż s z y m  celom. W y k a z y w a ł y  s w ą  gor ­
liwość przez udział  w  twórczości  pań­
s twowej ,  poza obrębe m podległego sobie 
urzędu.

Coraz  bardziej  k ry tyczn ie usposobio­
ny Jacek ubolewał  wśród  przyjaciół .

— Dopoki  t r zeba było żyć dla PdwkV 
mówiono o  niej r zadko  i ost rożnie.  Od 
czasu,  g d y  można żyć z Poiski,  z jej ska r-  I 

bu, urzędów^ i godności ,  tysi ące ludzi po-  | 
czuło się gorl iwymi pańs twow cami.  C 
nawet ,  k tó r z y  do n iedawna woleli  s twie r ­
dzać s w ą  lojalność w stosunku do pań­
s twowośc i  obcei.

Na tle tej „ radosnej  twórczośc i ' 1 to ­
czy  się akcja powieści .  Dwie dalsze za ­
powiedz iane części uzupełnią dzieje tego 
sanacy jnego  dziesięciolecia.  .W. Z.

Z Trzeci ejRzeszy
A k c ja  p r z e c iw k o  s a m o d z i e ln y m  rc tm ic ś l -  

n i k o m  oraz  d r o b n y m  p r z e m y s ło w c o m  w  K o ­
lonii ,  A k w izg r a n ie ,  D u e sse ld o r f ie  oraz  in ­
n y c h  m ia s ta c h  w  N ie m c z e c h  p r z y b r a ła  oslo t-  
■ n io  n a  sile.  W Ałcw izgranie  z a m k n i ę to  sze ­
reg w a r s z ta tó w  i m a ły c h  za k ła d ó w  p r z e m y ­
s ło w y c h ,  m o t y w u j ą c  ten  k r o k  n ie p r ze s t r z e ­
g a n ie m  p r z e p i s ó w  o p la n ie  c z te r o le tn im ,  a 
z a t e m  d o p u s z c z e n iu  się p r z e k r o c z e ń  p rze ­
c iw k o  p a ń s tw u .  I n n e  z a k ła d y  zos ta ją  z a m y ­
k a n e  z p o w o d u  n iep ła cen ia  p o d a t k ó w  oraz  
św ia d c ze ń  s o c j a ln y c h , W ie le  z a k ła d ó w  z a m ­
k n ię to  z p o w o d u  n ie re n to w n o ś c i  w z g lę d n ie  
z p o w o d u  p r o w a d z e n ia  i n n y c h  p rzeds ię -  
biorsrw.

* * *
W e  W ie d n iu  G estapo  o t r z y m a ło  d o  d y ­

s p o z y c j i  n o w e  w ięz ien ie ,  p r z e r o b io n e  z n ie ­
c z y n n e j  f a b r y k i  w  20 o kręg u .  W ięz ie n ie  bę- 
dzie  m o g ło  p o m ie śc ić  600 osób. P r z e z n a c z o ­
n e  zos ta ło  d la  d o ra ź n ie  z a t r z y m a n y c h .

* * *
J e d e n  z  n a u c zy c ie l i  w  p o g i a n ic z n e j  m s i  

Z a g łęb ia  S a a ry ,  W a r n d t d o r f ,  w y p r o w a d z i ł  
u c z n ió w  s w o j e j  k la s y  n a  pog ra n ic ze ,  gdzie  
w y g ło s i ł  do  n i c h  p r z e m ó w ie n ie ,  n a z y w a j ą c  
F ra n c ję  „ o d w ie c z n y m  w r o g ie m ,  k t ó r y  n-  
k r a d l  N i e m c o m  A lza c ję  i  L o ta r y n g ię “. Pn 
t y m  p r z e m ó w ie n iu ,  d z ie c i  u> w i e k u  od  S do  
9 la t  zo s ta ły  w e z w a n e , a b y  p lu ły  p r z e z  g ra ­
nicę, c e lem  d a n in  w y r a z u  s w e j  p o g a r d y  d la  
Franc ji .  P o  p o w ro c ie  z  g ra n ic y ,  d z iec i  o p o ­
w ie d z ia ły  o l y m  fa k c ie  ro d z ic o m .

* * *
R o c z n i k  p a r t i i  n a ro d o io o -so c ja l i s ty i  n e j  

n a  rok  1938, j a k o  j e j  o f ic ja ln y  o rg a n  p o d n f* 
s z c z e g ó ło w y  p odz ia ł  na o d p o w ie d n ie  g r u p y  
w s z y s t k i c h  N ie m c ó w ,  m ie s z k a ją c y c h  p o za  
g ra n ic a m i  N iem iec .  D o  g r u p y  p i e r w s z e j  nrm 
leżą  N ie m ie c c y  T ow arzysze .  P a r t y jn i  o b c +  
p o d a a u i ,  j a k  n p .  N i e m c y  w  B ra zy l i i ,  N i e m ­
cy,  m i e s z k a j ą c y  n a d  W o łg ą  w  Z S R R .  D ruga  
g ru p o  o b e jm u je  N ie m c ó w ,  k tó r z y  ,,sw e g o  
czosu  b y l i  N i e m c a m i " , j a k  np. A l z a tc z y k ó w ,  
T rze c ia  g r u p a  sk ła d a  się  z N ie m c ó w  p o g ra ­
n i c z n y c h ,  ja k :  N i e m c ó w  s u d e c k ic h ,  ś lą s k i c h , 
m ie s z k a ją c y c h  w  Polsce .  Do c zw a r te j  zali­
cza się N ie m c n w - S z w a jc a r ó w ,  N i e m c ó w -  
L u k s e n t b u r c z y k ó w ,  N ie m c ó w ,  m ie s z k a j ip
c y c h  w  k s ię s tw ie  L ic h te n s te in ,

♦ * +
J a k  d o n o s i  organ  n o c z e in y  m ło d z i e ż y  h d -  

l e r o w s k te j  „ W i l le  t ind  M a c h t“, zo s ta je  z f 
N ie m ie c  p r z y d z ie lo n y c h  do A u s t r i i  na  o kre s  
le tn i  k i l k u s e t  p r z e s z k o lo n y c h  in s i r u k ło r ó i t  
o r ó ż n y c h  s to p n ia c h  s ł u ż b o w y c h  z. T r ze c ie j  
R ze szy ,  k tó r y c h  za d a n ie m  bedzie  c a łk o w i ta  
reorgan izac ja  o fg a n iz a c y j  m ł o d z i e ż y  h i t le ­
r o w s k i e j  na z ie m ia ch  b. A u s tr i i .

* *
D u ze  p o d n iec en ie  o p in i i  p u b l i c z n e j  w  h. 

A u s tr i i  p o w o d u j e  slałe o b sa d za n ie  w s z y s t ­
k ic h  w y ż s z y i  h s t a n o w is k  k o m i s a r z a m i  z 
N iem iec .  I n t e n d e n te m  T e a t ru  M ie jsk ieg o  w  
Grazu zosta ł  d o t y c h c z a s o w y  i n te n d e n t  m ie j-  
s c o w y t h  te a t ró w  w  M o n a s ty r ze  W i l ł y  H a n ­
ke. W s z y s t k i e  c zo ło w e  s t a n o w is k a  w ie d e ń ­
sk ie j  rad ios tac j i  zo s ta ły  nrzez  N ie m c ó w  z a ­
jęte .  K o m is a r z e m  zo s ta ł  dr .  H e n r y k  Głas-  
m e ier  w  C h a r lo t te n b u rg u .

Najmniejszy m ężczyzna św iata żyje oczyw iście  
w Ameryce i nazywa się Paw eł del Rio. Posia­
da on wzrost 50 cm i waży około 5 i pół kg,
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O b ro n a  rdzptorządza c a ­
łym szeregiem świadków,  k tó r zy  pos ia ­
da ją  kwity,  wy s ta wi one  przez  Kotasa 
na  wpłacone przez  nich  sinmy, k tó re  
w ogóle nie doczeka ły  się zaksięgować 
ma .  V?obec tego kontrola ,  działałno-  
feu Tv ia rdo» ow f ióo  sk a rb n i ka ,  k tó ry 
zdołał  w y m k n ąć  się komis j i  r ewizyjnej ,  
może  być p rz e p ro w a d z o n a  j edynie  w 
formię sądowego do w od u  p r a w d y  przez 
wozwas je  wszys tkich  p o s z a n o w a n y c h  
do przedłóż* nia Kotasowych ‘kw i tów.

Po \ \vższy wniosek,  połączony  z o d ­
roczen iem rozpraw y. wywołał  gwa ł t ow ­
n y  protes t  zr s t ron y  powoda  i jego za ­
stępcy.  a d w o k a ta  Pu sk ar cz y ka ,  którzy 
poc / u t i  się nagle zagnani  w  ś lepą ulic,z 
t e  bez. wyjścia.  Sąd j ednak uznał ,  że 
nnfclsdorz.y związku p r a g n ą  u m k n ą ć  
p rze d  odpowiedz ia lnośc ią  i p rzychy li ł  
się ci o wniosk u  obrony .  .Wobec tego o- 
c.zekiwać należy dal szych rewelac.yj,  
k tó re  lioszczęlnie sk om p r o m i t u ją  bnl- 
’s*ęv okich p r zy w ó d có w  n ieu świado ­
mione j  a sp au p ery zo w an e j  r zeszy  n a u ­
czy e.ielskic Oczyszczenie za t rute j  at- 
mosfe ry  jest konieczne ,W interesie  Ko­
ścioła. n a r od u  i pańs twa!

Po przeczy tan iu  obu sprzecznych 
sn '  iwozdań zako t łowało się w  gronie 
w y ch o w aw c ó w  szkoły Mieszka P ie r w ­
szego.

—  „S ia ry"  wygra !  —  przesądzi!  z 
miej sc  A Stanicki .

—  Co by nie mia ł  wygrać!  —  zgo­
dził się Zydroń,  —  Ale go osmarowal i
r.etc-ln!-' .

—  Oj. osmarowal i !  — p r aw ie  ucie­
szył sic Dar.czak.

—  A ja w a m  powiem,  —  rzuci ł  swe 
s łowo C-ii>za —  że to jest wielkie 
d rańs two ,  na co sobie to opozyc ja  p o ­
zwala.  .la przecie  „ s t a rego"  znam.  
iV. ieai, j ak jest  r zetelny,  jak d r ob iaz go ­
w y  wT służbie.. .  To  człowiek czystych 
rąk.

— W  to n ikt  nie  wą!pi i  —  p r z y ­
twierdzi ł  szczerze T ar na w a .

—  P rz y  n im żaden  Kotas  u i t  ma  nic 
do  roboty!  —  zapal i ł  sio wie rny  za ­
stępu* szefa,  ale nieszczęśl iwie użyty 
zwro t  w* wołał  dygres ję  dw uzn acz ny ch  
uśmiechów'  i żar tów.  —  A bodajże  was! 
iYV e w s / ys tk ie m  sprosnośc i  szukacie.

—  Zycie ji sl: ciężkie! —  p r z y p o m ­
niał  swoje Stanicki .  —  P ra w d a ,  pan no  
Róz yczko?

P an n a  I . inde rzan ka  była w' tej  chw i ­
li ca łk iem poch łon ię ta  zachow an iem 
zb ie rających się dzieci.

—  Swoją  d rogą —  wmiesza ł  się d r y ­
blas Szuter  — z t ą  pa u pe ry za c ją  to się 
d r a n i o m  udało.  Alboż t ak  nie j es t?

—  „Ki l kog ros zó wk a"  m a  rację!  —  
w y rw ał  się Pędzich,  w sp om ni a w sz y  swe 
■wczorajsze t rudnośc i  pieniężne.

Ktoś t r ąci ł  go w ramię,  Nadszedł  
■właśnie Baziewicz i n i ezwykle up rze j ­
mie  ściskał  dłonie wszystkich kolegów'.

—  Go nowego?  —  zapy la ł  ogólnie,  
gdy podawał  rękę Pędzichowi ,  wie t rzą ­
ce m u  już w k aż dy m  jego ruchu  p r z y ­
cza joną  zdradę.

—  C Syta my o rozprawie!  —  spre ­
zentował  m u  Zyd roń  t r zy m an e  w r ę ­
k a c h  dzienniki .

—  Wiem!  —  Jm r uż y ł  oczy elegant.
•— Słyszałem jeszcze wczoraj .

— ■ Od kogo?  —
—  Mniejsza z tym! Grun t ,  że opo- 

z \  i ja się wściekła,  bo związek nasz p o ­
wol i  ich wykańcza .  Dlatego t ak się 
szarpią.  . K i l kogr oszówka"  pewnie p o ­
p i e r a  ich, n i e p ra w d aż ?

Pędz ich  nie  s łuchał  już  więcej ,  bo 
myś la ł  tylko o j ednym.  Że Baziewicz 
m ó w i ł  wczora j  ze „ s t a w m "  i z p e w n o­
ścią sprzeda ł  m u  jego, Pędz icha ,  na  g r a ­
my.  Usunął  się za tem z rozgadane j  
g ru py ,  by spędzić swoich  chłopców 
zawczasu w k o lu m n ę  czwórkową .

Jednocześn ie  zg rzytnął  klucz w n ie ­
dos t ęp ny ch  d la  n ikogo  d rzwiach  f r o n ­
towych  i za szybą zama jacz y ł  melon,  
b in ok l e  i s zp ieb ródka .  Po t em pal to i 
la ska ,  wi sząca y lewe go łpkfiią. ^ r e s z ­

cie spodnie i buty,  wyrzucane,  J»k na 
defiladzie.

Było to has ło dla chłopców i n a u ­
czycieli.  Grusza  zak laska ł  w atonie.  
W r z a w a  w ho lu  przygas ła  i zgraja nie- 
us t awionyeh  jeszcze ma lców rozpekła 
się n a  dwoje,  tworząc  szeroką na  dwa 
me t ry  ulicę od drzwi,  aż do schodów,  
przy  k tó rych  g n ip a  wychowawców roz- 
tąpi ła  się również  n a  podobieńs two 
szpaleru.

Kierownik  Twar dos z  zdjął  me lon  i 
dzierżąc go w ro zm ac ha ne j  do  t aktu
prawicy ,  p rzem asze row ał  przez hol. 
Głowę p rzy  tym,  j ak  żóraw,  wyciągnię­
tą miał  naprzód .  Na niski  obus t ronny  
uk łon  po d w ład nyc h  p racowników od­
powiedzia ł  Krótkim „az ienaobr i  " i bez 
p rzy s ta n ku  powęd row ał  na piętro.

—  Zwykle  wi ta  sie z nami!  —  za u ­
ważył  Dańczak.

—  Kiedy stoi nas dwóch,  lub t rzech 
najwyżej!  — objaśni ł  go szeptem Zy- 
a ryń .  — Dziś p raw ie  zebral i  się wszy­
scy... Nie może się pospol i tować. . .

T u  zwróci ł  się do Baziewicza i Gru­
szy:

—  Możebyśmy poszli  do „s tarego" 
pokazać m u  te gazeU.  Pew nie  jeszcze 
nie czytał.  Zobaczymy,  czy się z na 
mi rozgada.

—  To będzie nawet, bardz.o ładnie. . .  
—  pochwyc i ł  za raz  Grusza  —  gdyby 
grono wyrazi ło  n m  swoje uznanie. . .

—  Że się z m m  sol idaryzuje?. - ,
—  Że po tęp ia  „Ki lkogroszówkę" .
Baziewiez s tanąt  na  uboczu,  uśmie ­

cha ł  się tylko i milczał.
—  Może wy  z nami ,  S tanicki?  —  

pr op ono wał  Zydryn,  widząc r ezerwę 
tam tego.

—  Ja ?  —  roześmiał  m u  się wesołek.  
—- Życie jest  ciężkie.  Do władzy zbli­
żani  się tylko wez wan y  służbowo.

Dzwonek  przerwTał  largi .  ,Wszyscy 
rzucil i  się do  swoich chłopców,  by p a ­
nu ją cy  chaos  pos iekać  n a  sk ładne  od­
działy.  Je de n  Stanicki  wziął  się pod 
bok i  i nie ruszy ł z miejsca.  J a sn y m  i 
p ew ny m  spo jrzen iem w ym ac a ł  gó ru ją ­
cą wzrostem grup ę  własnych wycho­
w ank ów ,  k tó rzy  bez jego in te rwencj i  
szybko ustawi l i  się sami  i czekal i  na  
swoją  kolej  —  tylna  s t raż codziennego 
pochodu .

Pędzich  s t łamsi ł  dość ł a two p ią t ą  A, 
d o tk ną ł  tu i ówdzie  pięścią n iemytych 
k a r k ó w  i ruszył  z oddziałem na scho­
dy. Mijając p ierwsze piętro,  zauważył  
dość dz iwn y  obrazek .  U wejścia  na 
ko ry ta rz  do żeńskie j  szkoły Dąbrówki  
stał k i e row nik  Twardosz,  opar ty,  o pa ­
rape t  okna.  Tak ,  j ak  przyszedł :  z la­
ską u  łokc ia  i z me lonem w ręku  Roz­
mawia ł  zaś żywo i j ak b y  poufnie z męż­
czyzną w świeżym,  g r an a to w y m  garn i ­
turze.  o r u m ia n e j  n ad  cz a rn ym  wąsem 
twarzy.  Mężczyzna ów w spa r ł  się i ó w -  

nież swobodn ie  o ok no  i ośmiel i ł  się 
nie zdjąć  z głowy kapelusza,  co d raż l i ­
wy na  tym pu nk c i e  „ s t a r y"  zdawał  się 
w całej  pełni  tolerować.

Był to wyjątek  tak dalece osobliwy,  
Że Pędz ich  ledwo odprowadz iwszy  swój

płu lon  dó klasy i zamknąwszy  swe o 
krycit  w szafie,  z n r B  poszedł na zwia 
dy.  kiru jest  osobi s tość ,  które j  wolim 
bezkarnie ł amać  za rządzenia  T w ard o  
sza. Ow człowiek w kape luszu im p o­
nował  mu w mjfe!i".i!i bardz ie j  od sa 
mego zwierzchnika.  Co więcej,  uczuł  
dla śmiałka  podśw iad omą  .sympatię. 
Juk by len n iezna jomy płacił  w len spo­
sób . .s ta remu"  za jego, Pędzicha,  s t rach 
i p r zykrą  obawę.

Zaczepu Zyd iyn ia .  k ió ry  czekał  
wraz z Grusza na koniec rozmowy 
Twardo sza  przv oknie.

—  To Śledziona,  k ie rownik  szkoły 
żeńskiej!  — objaśni l i  go obaj .  - -  On 
nigdv bez kapelusza ze swej  kancelar i i  
nie wychodzi .

Zatem w obu skrzydłach lego sam e­
go gmachu  pa n ow a ł  od mi en ny  obyczaj .  
Po  tej sfronie wahad łow ych  drzwi  obo­
wiązywał  w oj s ko w y d ryg  i część dla 
p rzyby tku ,  od d aw a na  przez odkryc ie  
głowy. Za d rzwiami  chodzi ło się w 
kape luszu i zapewne nie s tawało sm? u* 
baczność.  Dziewcząt  nikt  nie dusi ł  w 
k o lu mn ac h  czwórkowych,  nie skuwai  o 
ich w długie,  k rąż ące  po  hoiach węż“. 
Zapewne i s tosunek  nauczyc ie lek do 
szefa w' kape luszu musiał  być t rochę 
inny. 1 nie tylko dlatego,  że to żeńska 
szkoła.

Ciężkim k r o k i em  wróci ł  Pędzich  do 
klasy.  Dopiero wyszedł  z woj ska  i 
miał  go dosyć.  Życie wojsk ow e  w 
nauczyc ie lsk im zawodzie nie uśm ie ch a­
ło mu  się wcale.

Zaczęły się lekcje Odwala ł  j edną 
po drugiej  n a  podob ieńs two  robo tn ika ,  
k ióry  ciężkie work i  z m ą k ą  przenosi  
na plecach  z p la t f o rm y do magazynu ,  
oglądając się wciąż, na  dozorcę,  czy go 
ten na  j a k im  uchy len iu  nie chwyci.

Przed wielką  p r ze rw ą  rozdzieli ł  
bloczki na dożywianie  między  tych 
chłopców,  którzy zachowywal i  się n a j ­
lepiej.  W y w o ła ło  to j edn ak  silny o d ­
ruch.  bo dotychczas  dos tawa l i  tylko 
najbiedniejsi ,  bez w zględu n a  za ch ow a­
nie i postępy.  Uważal i  to za swój  nie­
na rusza lny  przywilej ,  k tó rego  nawet  
największe wybryk i  nie mogły  ich po­
zbawić.  W  głowie ża dn em u z nich nie 
powstało,  że na -zaspoko jen ie  głodu t r ze­
ba  czymśko lwiek zasłużyć.  Dla tych 
n iedożywionych  malcó w głód był p r a ­
wem na jwyższym i jedynym.

Ledw o sp rowadzi ł  Pędzich  klasę na  
podworze,  skąd w yb ra ń cy  udal i  się z 
b loczkami  na  ko ry ta rz  p r zed  mieszka­
nie Krykloka.  gdzie Dańc,zak w asyście 
s ta rszych ch łopców w yd aw ał  bułki  i 
mleko  —  n iezadowoleni  w ym kn ę l i  się 
na ulicę, a s t a mląd  pobiegli  do domów.

Ucieczka ta  uszła uwag i  Pędzicha.  
Uważał  sp rawę  bloczków za zała twioną,  
a pon ieważ  nie miał  dziś dyżuru  na p o ­
dwórzu,  udał  się z Czechem i Kałużą 
do sali konfe rency jne j  na pie rwszym 
piętrze,  gdzie Zyd ryń  składa ł  kolegom 
relacje z rozmowy,  jaką obaj  z Gruszą 
odbyli  dziś r an o  z k ie row nik i em T w a r ­
doszem.

iC iąg dalszy nastąpi).

Przymusowe pożyczki w Rosji
K om is a r z  f i n ans ów  Z w i r r o w  n a w o ł . r e  

na łarriaGi p r a s y  sowiecki e j ,  a b y  a rm ia  
ag i t a t o r ó w  i p r op ag a t i d y s t ó w ,  p o w o ła n a  
do kamp an i i  w y b o r c z e j .  za.ia[a Cię o b e c ­
nie p ro p a g a n d ą  nowe j  nożyczk i  w e ­
wnętrzne;  P r a s a  naw o łu j e ,  a b y  żaden  
o b y w a t e l  Z. 5,  R. R. nie po zos t a ł  be? 
obligacj i .  S u b s k r y p c j a  pożyczk i  r oz po ­
czę ł a  sie j u ^ w c z o r a i  tj. w  p rzedd z i e ń  o -  
pub i i kowarua  dek re tu  o p oż yc zce .  Mioi- 
mum(!) sum y subskrybowanej w ynosić  
powinno 2—3 tygodni zarobku. P r a s a  
naw o łu j e  do jak n a j s z yb sz eg o  z a k o ń c z e ­
nia sub sk rypc j i .  P r z y p o m n i e ć  na l eży ,  fee 
p a ń s t w o  za o k r e s  dw ócii ub i eg ły ch  ..pi a - 
tile-tek" „ p o ż y c z y ł o "  od o b y w a te l i  24.6C0 
milionów rubli,

5 kandydatów na Prezydenta
Ju ż się mówi o wyborach w r .  ł 940

A je n c j a  . .Kobei ‘ d on os y  W  kolach 
pol i tycznych ! a n s ą  v\ arna jest  obecnie  Wia­
domość,  ^ Ł o f t a t n i ą  niedzielę ma r sz a ł ek  
S ł a w ek i spędz i l  w swym mają tku  w Rac ła ­
wicach,  dokąd  przybyto rp w n i t z  k i l kuna ­
stu najbl iżej  z nim wspó łpr acu j ących  p a r ­
l amen ta r zys tów .  W  czasie pogaw ęd id  je­
den z obecnych  wyb i tnych  s e na to rów  w  
związku  ze zbl i ża jącą  się elekcją G łowy 
P ań s t w a  wyraz ić  miał  zdanie  w obecności  
ma r sza łka  S ławka,  iż jako ewentualnych 
kandyda tów można wymien ić  „pięciu 
Wielk i ch  P i i s u J e ż y k ó w P .  P rezyden t a  
R. P., prof.  Mościckiego,  p. ma rsz .  Śnugle-  
go -Ry dra ,  marsz.  W .  S ławka,  gen.  Sosny 
kowsk i ego  i mar sz .  Pry stora.

Obrzynie straty
katastrofalnej powodzi w Japonii

Wedłu g  doniesień,  o t r zy m an yc h  dziś 
z r ana przez mini s t ers two  spraw'  w e ­
wnę trznych ,  ilość ofiar ludzkich ostatnich  
katastrof żyw io łow ych  w  Japonii w ynosi: 
134 zabitych, 132 rannych i 8 zaginionych.

Komunikację kole jową wzmocniono,  
podobnie jak ruch podmieiski .  Ka tas tro ­
fy ż y ł i o t o w e  w yr z ąd z i ły  największe 
spustoszenia w  prefekturze Ibaragi.  gdzie 
uległo całkowitem u zniszczeniu 170 do­
m ów, 69 budynków woda zm yła, 247 do­
m ów jest uszkodzonych, zaś 27.600 czę­
ściow o stoi pod wodą. Obsunięcie się 
ziemi rnialo miejsce w 1.271 wypadkach .  
W  m. Cucziura 2 0 .0 0 0  mieszkańców nadal 
p r ze by wa  na dachach domów i wagonów' ,  
zg roma dzonych  na stacji kolejowej.
Tylko w okręgu tokijskim 30 tys. ludzi 
w ym aga doraźnej pom ocy, zaś straty sa ­
mych tylko kolei przekraczają 10 milio­
nów  yen.

Przerwanie tam
kolo Nankinu

Agencja Domei donosi  z Nankinu.  *e 
Ch ińczycy  zniszczyli  t amy na  wielkim 
kanale Czaokanha w' odległości około 
100 km. na północno-w schód od Nanki­
nu. Ogromny obszar żyznej ziem i jest już 
jakoby pod wodą. P o n ie w aż  Czaokanha  
znajduje się w e w n ą t r z  strefy, okupowa­
nej przez Japończyków  już od kilku m ie­
sięcy , prze to  p r awd opo do bn ym jest,  że 
zniszczenia dokonali  Chińczycy,  prowa­
d zący partyzantkę na tyłach  japońskich 
linlj komunikacyjnych.

Z Nankinu donoszą o prze rwaniu  f am 
! ochronnych nas ypó w  na Kanale C e sa r ­
skim. Większość  żyznych  obsz a rów  pro­
wincji Kiangsi została zalana wodą. Ci­
eplnie przypuszczają ,  że t a m y zos ta ły  
przerwane przez żołnierzy chińskich, ce ­
lem ograniczenia ruchu wojsk japońskich.

W Anglii cała ludność zostanie zaopatrzona w 
maski gazowe. Oczywiście, że i dzieci będą je 

rowpLż posiadały



' ROLNICTWO OGRODNICTW)
H § P ^  D RO B N Y R O L N IK -D Z IA Ł K O W IE C -P S Z C Z E L A R Z

i ~ —w^riyfywwNfcryi—r r

Gołębie w starożytnych mitach
Prawic, wfi/yyikiie ludy k u l tu ra ln e  S ta roży t­

ności wplotły już w zaraniu birdząeej się cywi­
lizacji do swych wierzeń religijnych spostrzega­
ne u ptakAw i cwiftrząt. objawy ich zachowania 
się wobec przyrody i człowieka. Przechowały 
sie, aż do naszych crasów na pożółkłych papi­
rusach i pergaminach podania  mityczne, doty­
czące gołębi — których wiązankę podajemy.

Ra bil oó t / y  cy uwiecznili  w micie Semira 
JKiidy. potężnej władczyni Babilonu, gołębia ja ­
t o  symbol gorącej i niezniszczalnej miłośoi bo 
skiej. Slaroż}rtni wyobrażali sobie swych bogów 
zupełnie po ludzku, obarczonych Wędami i 
przymiolamt,  cno la mi i występkami zupełnie 
tak samo występującymi u nieśmiertelnych nie­
bian jak i ludzi śmiertelnych.

I lak bogini Derketo zapałała gorącą miło 
ścią do pewnego urodziwego młodziana i poro 
dciła córkę. Postępkiem swym rozgniewała 
Afrodytę, wszechwładną boginię miłości. Mści­
wa Afrodyta porywa urodziwego młodziana 
fcniałhfl, k tóry  odważył aię..podnieść swe smier- 
telnfc.<)t:/v na córę Olimpu i gubi go. a urodzone 
^ziflcił porywa i pt>drzuca w głuchej skalistej

pustyni, hy zmarniało nędznie. Sama zaś Afro­
dyta rzuca się i  wysokiej .skały w, odmęty mor­
skie i przemienia się w rybę z obliczeni panień­
skim czyli w ..morską pannę . A lob skazane na 
zagładę dziecię nic ginie, bo gołębie przynoszą 
maleństwu w dziobkach pokarm, a skrzydełka­
mi swymi ogrzewają je. Dziewczynka rośnie 
w dzikiej pustyni wśród gołębi. Wreszcie zna j­
dują  ją paslerze. zabierają i oddają dozorcy stad 
królewskich. W len sposób dostaje  się na dwór 
króla, o trzymuje imię Sc mi rami*, co oznacza 
gołębicę. Mała Semiramida. piękna gołębica, wy­
rasta  na prześliczną dziewoję, obdarzona boskim 
rozumem i wszelkimi przymiotami. Staje się 
symbolem miłości niegasnącej.  J a k o  wszech­
władna królowa i małżonka króia Minusa bu ­
duje  potężny Babilon i upiększa swą stolicę 
sławnymi wiszącymi ogrodami, które przeszły 
do historii, jako wiszące ogrody Seuiranaldy.

Semiramt* podejmuje na czele swych wojsk da ­
lekie wyprawy do Libii i Indii i zdobywa le 
k raje  dla swego syna Nineasa, założyciela .po­
tężnej Niniwy. Pod koniec swego ziemskiego 
żywota przemipnia się boska Semiramis w gołę­
bice i odlatuje cfo olimpu jako ohronicielka m i­
łości ludzkiej na ziemskim padole. O Semirami- 
dzie babilońskiej krążą poza tym jeszcze inm  
liczne legendy wschodnie.

Starożytni Grecy czcili . Afrodytę, wyszła z 
pianv morskiej, jako boginję miłości i piękności, 
a gołębie były jej świętymi ptakami,  hodownny- 
mi przez kapłanów w świątyniach Afrodyty. Na 
wszystkich obrazach r wizerunkach, nawet na 
monetach i gemach jest bogini Afrodyta przed­
stawiana w otoczeniu białych gołębi.

Fantazja i wrażliwa wyobraźnia ludów 
W.sclnuhi u mieściła gołębia narwet na firmamen- 
ens niebieskim. Dla rolnika greckiego była 
siedmiogwiazdna konstelacja „Plead4* bardzo 
ważna. Pojawienia ..Plead* w maju zwiasto­
wało zhbżaiące się żniwa a ich zniknięcie w 
fco/icu października początek burz i deszczów 
Słowo ,JMcady '■ pochodzi z greckiego ..Pele 
ma den ' co oznacza gołębie. Pojawianie i zni-

i wierzeniah
kanie ... Plead" zostało uwieńczone w legendu.ie 
wyprawy Argonautów po złote runo. Gdy okręt 
awanturniczych śmiałków pod wodzą królewicza 
Jazona przybliżył się do zderzających się o sie­
bie skał morskich, tworzących bramę, wjazdową 
do królestwa boga morskiego Okeanosa wypu­
ścili oni gołębia, który szybkim lotem przeleciał

„P le a d '  w gołębicę. Pewnego ra /u  opuściło 0  
linip siedem milutkich boginek, by / :ę  przejść 
po f irmamencie niebie* tom. Orion wielki łowczy 
i myśl i w i ac Olimpu wypatrzył niebian ki i puścił 
sie za mmi w pogoń, .już pr/e.slraszone nini-v 
miały pość ofiarą chciwego nemrpda i w tedy w 
największej swej jr wodze zwróciły się do ojca

pomiędzy śmiercionośnymi skałami. Argonauci 
rozwinąwszy szybkość swego okrętu równą lo­
towi gołębia przepłynęli szczęśliwie n i ebez pi ocz­
ną bramę oceaniczną. Atoli lo zdarzyło się tylko 
raz. Wszelkie dalsze próby innych śmiałków 
skończyły się tragicznie.

Piękna jest również legenda o przemianie

bogów, Zewsa, bv je obronił. Ponieważ story 
Zews nie był nieczuły na wdzięki piękności, 
przemienił boginki w gołębice i odtąd jako 
Plejady „gwiazdy gołębice" krążą  po niebo­
skłonie.

Podobną przemianę w gołębice przeszły trzy 
córki króla A niosą, mające dar przemienienia

Sztuczne wykarmianie
młodych gołębi

Z d ar ta  się nieraz, że gołębie porzucają swe 
młode w gnieździć lub z innych powodów ni.' 
karmią młodzików a nie ma możno-śc* podłożyć 
je  innej parze. Nic więcej nie pom sta  je w tym 
wypadku, jak zająć się ich wyk armia idem oso­
biście. Zwłaszcza dużą Irodność sprawia w\ k a r ­
tu lanie w pierwszych dniach życia młodzików. 
gdvż. jak wiadomo, w okresie tym gołębie sta 
re wydzielają „mleczko**. które stanowi główną 
treść pożywienia młodych. Trzeba więc slwu- 
rzyć namiastkę takiego pożywienia. Sposobem 
domowym można przygotować karmę dla miod­
ków w sposób nast.: należy zemleć w młynku 
do kawy trochę ziarn grochu oraz pszenicy, za­
lać tę mieszankę gorącym mlekiem, gdy karma 
nieco ostygnie, dodać trochę surowego żółtka. 
Wszystko dobrze wymięszać. cc Jem otrzymania 
papki,  która napełnia się kilka razy dziennie 
wnłe młodzików. Nie należy zadawać karmy, 
zanim rozmielone ziarna me rozmiękną. Rów­

nież należy przestrzegać, aby nic napełniać wo­
la. zanim poprzednio zadana karma nie opuści 
woia. Po ośmiu dniach można dodawać do k a r ­
my kroplę Iranu świeżego. Należy również zwa­
żać. aby karma nie zakisała. co jest bez war u n 
kowo szkodliwe. Po dwóch tygodniach można 
zadawać już ziarno w całości, lecz przed zada­
niem obowiązkowo należy ziarno rozmoczyc- 
Trzeba też poić gołębic, nauczając >(;h dzioby w 
naczyniu z woda. Bardzo ważną oznaką rozwoju 
młodzików jest ich porost w pióra. Zazwyczaj 
młode zaczyna ja porastać w pióra w 1(1— I I dniu 
ży«ia. a po dwóch tygodniach jn i  sa nieźle po­
rośnięte. choć pióra jeszcze nie są dostatecznie 
rozwinięte. Przv należy tym żywieniu miesięcz­
ne sztuki już porzucają  gniazdo i po trochu bio­
rą sie .same do jedzenia. We Francji  gołębie ty ­
pu rzeźnego w wieko dwóch — trzech tygodni 
karmią hodowcy wprosi z ust ziarnem, moczu 
nym z doskonałym wynikiem.

Zbiór czereśni, wiśni jagódek, malin
Spośród owoców lei nich pierwsze do zbioru 

i wysyłki przychodzą czereśni*. Zbieramy je 
zupełnie już dojrzałe, i. zn. dobrze zabarwione, 
o tyle jednak twarde, jędrne, by mogły znieść, 
dobrnę przewóz koleją lub wozem. Zbieramy je 
zawsze, podobnie zresztą jak i inne owoce w 
czasie pogodnym, najlepiej rankiem, po obe­
schnięciu rosy.. lub nad wieczorem.

Zbiór wvkonvwamv stojąc na drabinie,  de­
likatna bowiem kora czereśnie i wiśni łatwo u- 
le^a uszkodzeniu przy wdrapywaniu się po

kowicie już dojrzałe. Właściwością ich jest, że 
owoce mogą przaz rza.s dłuższy pozostawać na 
krzakach, a więc z ich zbiorem spieszyć się nie 
potrzebujemy. Do jedzenia na surowo lub do 
wyrobu win owocowych, po rzec/ki są tym lep­
sze, im dłużej znajdują  się na k r /a  ku — więcej 
bowiem nabierają  .słodyczy. większa wówczas 
jest ich wartość. Zbieramy owoce zawsze całymi 
gronami obrywając je wraz z szypułką: zerw a­
ne dają  się przechowywać tylko pr/.«i t ła^  
król ki.

•>****.V.-*-: • ■

drzewie, a wszystkie starcia, złamania gałę/i  są 
przyczyną gumowania, c.o osłabia drzewa i p o ­
woduje obumieranie gałęzi.

Owoce obrywamy wraz z ogonkami, składa­
jąc je do koszyków. Podobnie jak z caereśriiami.. 
postępujemy i z wiśniami, należy je od razu 
gatunkować — do jednego koszyka składamy 
owoce zdrowe, całe, dobrze wyrośnięte, do d ru ­
giego zaś uszkodzone przez ptactwo, popękane, 
niedorozwinięte i tp. Zebrane z drzew nwoce 
składa się do koszyków, lub skrzynek wysła­
nych papierem lub liśćmi.

Czereśnie lub wiśnie, zebrane wieczorem, 
przechowywać należy w chłodnej piwnicy, jed­
nak nie dłużej jak do następnego dnia. gdyż 
przv dłuższym leżeniu znacznie tracą na war 
tośei.

Porzeczki (jagódki) zhieia się zawsze cał-

Agrettt zbiera się albo zielony, twardy —
pakujemy go wówczas do koszyków większych 
np. 25 kg., w których przftśyła sic go dalej, ałho 
leż zbiera się go w stanie dojrzałym do łub ia ­
nek mniejszych. jednokilogramowych, przy 
czym zależnie od przeznaczenia,  owoce ga tun ­
kujemy, przeznaczając najpiękniejsze do .sprze­
daży i spożycia w stanie surowym, zaś d robniej­
sze lub poplamione przeznaczamy na przetwo­
ry.

Malina, owoc delikatny ulega podczas prze­
syłki łatwo zgnieceniu, dlatego też przy rwaniu 
malin należy mieć dużą cierpliwość i ostrożność 
z w- tasze za przy pakowaniu w koszyki lub p u ­
dełka.

Wszelki owoc pognieciony I rac i na powabie, 
łatwo ulega zepsuciu, przeto nadaje .się tylko 
na kompoiy i marmolady.

wszystkiego czegokolwiek sie dotknęły, w z no­
że. wino i oliwę. Gdy Grecy pod wodza Król# 
Aga mero no na wyruszyli pod Troję, postanowił 
Aguraemnun z a b e z p »o c z y ć swemu w o j s ku ż y w - 
ność i przymusowo sprowadził  owe trzy królew­
nę do swego obozu, A lob . tutaj stary Zews w y ­
ra (uwal ii więzione, przemieniając je w gołębice 
i jako takie uciekły z niewoli wodza wojsk obie- 
gających Troję.

Także w- micie Jazona odgrywa wybitną ro ­
lę gołębica Jazon wódz Argonautów rozmiłował 
w sobie boginię Medeę, Medaa, która się boba 
lerowi odwzajemniła, wysłała swemu rycerzowi 
w chwili najgroźuiej.szego dla Argonautów n;e 
bezpieczeństwa jako ‘zwiastuna szczęścia i po­
myślności swą powiernicę w postaci gołębicy. 
Gołębica, usiadłszy Jazonowi na piersiach, już 
więcej bohatera  nie opuściła i była mu pomocna 
do końca jego ziemskiego żywota, pełnego bo­
haterskich wyczynów.

Tak, to są mityczne legendy, starożytne ba j­
ki i opowiadania .przyjemne do czytania i słu­
chania ich opowieści. ale świadczące n.ietthicta. 
że prastara  cywilizacja, nie zarażona ohydnym 
materializmem, wierzyła w ścisły zwia/ek po­
między stworzeniem i Stwórcą. Starożytni Egip­
cjanie, A Syryjczycy. Ba bił one/y e.v. Hindusi, Gre­
cy. Kartagińc/ycy i inni wierzyli w mnóstwo bo­
gów i bogiń, aie Jeden tylko był Ojcem 1 Naj- 
wyźasym. klóry sprawował wszechwładne rzą ­
dy na Olimpie i w wszechświeyie, bez k jor es o 
woli nic się nie stało, eo się stało.

Jakże małymi wyglądają dzisiejsi nowocze­
śni filozof i bezbożnicy, mędrkujący i dowo­
dzący nie ma Boga. -- Są podobni do tego 
głupca, który' siedząc r>a słońcu, p rzym kną ł  o- 
czy i wołał. „Nie ma iłońea, bo  go nie widzę*.,.

Jan Wiejski

Prace w  ogródkach
Obecna ciepła pogoda za dnia oraz łagodna 

Heszo/.e nocne sprzyjają  uprawie warzyw. 
Wczesny groch dojrzał do zbioru a również 
czerwona m archewka stołowa jkarolyj może 
hyc co większa wyrywana i w kuchni wpnłrze- 
bowana. co nawet korzystnie  wpływa na wzrost 
po z os la łych roślinek wątłych. Sałatę główkową, 
kalarepę, kalafior, rzodkiewki t pory można jc- 
szoze 1 e ra /  na grzędach, z których łfehrano 
szpinak. (lamować, lak samo jarmuż i kapustę 
różyczkową. Grzędy .atoli nałoży przeryc. p«»- 
gnoić i uprawić. W czasie posuchy wszelkie w a ­
rzywa o-btieie podlewać r. rana i wieczorem 
wodą odstaną. Ogórki nie znoszą podlewania 
woda zimną. Naiomiasl  c/ęsto poruszane, o k o ­
pywane i podlewane wodą rozcieńczoną gno­
jówka opłacają trud i pracę obfitym plonem. 
Włndkrzew podczas kwitnięcia powinien być 
pozostawiony w spokoju Dopiero po okwiłmę- 
ciu przystąpnjemy do przecinki  słabych ora* 
'zagęszczający cii pędów. W ino krzew rozpięły na. 
ścianie, gdzie rzadko doszc/.! dochodzi,  należy 
nie tylko obficie podlewać wodą rozcieńczoną 
gnojówką, lub zapra  wioną na wozem drobiu lecz 
również inocno czystą wodą spryskiwać cały 
krzew. Pojawiające się na winie szkodniki lisz­
ki. gąsienice i rhrząściki spędzać przez częste 
opryskiwanie cieczą paryską lub odwarem tyto­
niowym. I>rzewa owocowe często podlewać 
i purestrzen wokoło korony nakryć drobnym 
zmurszałym nawozem stajennym. Zawiązki 
owoców robaczywych usuwać i spalić a zhvł 
gęsie kępv przerywać i co słabsze owoce usu

Ochrona przed m olam i
Mnie zaczynu ja sit; lęgną.- w m arn i  z jajek 

/niesionych przed rok inni. Wylęganie trwa a>. 
do lipna coraz nowymi partiami,  a wiec przez 
całe lato trwa mcbczpieczeńs' wo zniszczeli'--, 
garderoby. Jak walczyć z tymi szkodnikami 
Najważniejsze jest częste trzepanie i wietrzenie 

- wynoszenie ubrania i dywanów na Horn e, 
gdyż mole nie znoszą silnego gorąca \ zamierają  
Poza tym. jeżeli nianąy gw-aranr.ję szczelnego za­
bezpieczenia ubrania  w zamkniętej skrzyń, iub 
torbie papierowej Iz grubego woskowanego pa­
pieru'.  to najlepiej jest ztożyć tam futra. prze­
sypawszy jeszcze czymś o zapachu którego mo­
le nie znoszą, a więc mielonym pieprzem, tvlo 
niem fajkowym, pęczkami rośliny, zwanej na 
wsi bagnowrem. Fu tra  przed chowaniem należy 
dokładnie obejrzeć. Trzeba zaznaczyć, że mole 
nie będą się trzymać lv farbowanych futrach, 
można ich więc me chować do toreb, tylko czę­
sto wietrzyć i z lekka wstrząsać.

P o k rzy w a
1 iście dużej pokrzywy są dobro jako pasz 

dla wszelkiego inwentarza. Pokrzywa pobudź 
kury do nieśnośei. Świeże siekane liście lub si 
i be starte  na proszek, d a je  s ię drobiowi do m.ck 
jjiej karmy np. dn ziemniaków, licząc 1 tyżci-2 

kę na zfukę drobni. Oawać len proszek 7  pi 
krzywy 2 razy lvgodiiiov,o. Nawet późną josie 
nia można zrz,vnać pokrzywy, suszyć, a iście 
nasienie krusz . dla drobiu,  (.dyby z czasem pi­
ki puk i/yw y z |v i Ig o  I ii ia ty. |o przesuszyć v 

kuchni.  Również można zimą porn/mieszcziu 
Pęki pokrzyw siiszoiii cli nisko w kurniku, ain 
kury mogły obskubywać Jiścir



M o j a  p r z y g o d a
7. prasy: W ojewoda poleski zabrał  przez 

okno k a rab iny  z posterunku P. P.
o tw a r te  o k n o ,  ■—  a o b o k  o k n a  b iu rk o

na  n im  I r in io  p ióro .  —  p ióro  to m o  ja  b roń
w y s z e d łe m  nrr c h to u e t z k ę ,  w r a c a m ,  p a t r z ę  zd u m io n y .
a z p ióra.,  a n i  ś la d u !  —  —  W  o k n ie  m ig n ę ła  d łoń .. .
M yślic ie ,  że się z l ę k l ę m ? P o b ie g łem  na  p o l i c j ę ’!
M yślic ie ,  i e  co n a jm n ie j ,  k r z y c z a ł e m  z c a łych  sił?
Vid z in lem  go!!  U' s u k m a n ie ,  ł a p c ia c h  i p o r t k a c h  ln ia n y c h

Za ra z  się d o m y ś l i ł e m ■■ to k toś.. .  z in s p e k c j i  był!...

K A R P .

Gdańsk stale usuwa
historyczne pamiątki polskie

Swego erasu donosiła prasa o usunięoiu 
pamiątkowego orła polskiego, który jako 
płaskorzeźba miedziana był ozdobą drzwi 
wejściowych do Dworu Artusa. Na polece­
nie władz gdańskich,  orła tego usunięto w 
związku z rzekomymi pracami renowacyj­
nymi i m iano go i  pow rotem  przym ocować 
po dodaniu um ocnień do rzeźby. Minęło 
j eńnak kilka tygodni, a płaskorzeźby me 
dostarczono na stare jej miejsce. Ostatnio 
jednak pewne wysoko postawione osoby.

w czasie prywatnej  rozmowy w pewnej re- 
slanracji  gdańskiej o wiadczyly pewnemu 
cudzoziemcowi,  że orzeł usunięty został ce­
lowo, w związku z przybyciem do Gdań­
ska ministra Goebbelsa oraz spodziewanym 
przybyciem samego kanclerza H itlera. Wy- 
laś.iienie to ma wszelkie pozory prawdopo­
dobieństwa, gdyż istolnie przed Dworem 
Artusa urządzona została trybuna,  z któ­
rej minister Goebbels wraz z Albertem For ­
sterem przyjmował  defiladę gdańskich na­
rodowych socjalistów.

W arszawa »  K ow no
W  myśl  uchwal  konferencji  polsko-l i­

tewskiej  w  ‘W a r sz a w ie  z dnia 25 ma ja  br., 
w  d n u  dzi sie jszym zaczę ły  ku rs ow ać  
dwjd p a r y  pociągów międz y  Polską a Li­
t w a  wed le  usta lonego rozkładu.

O godz.  7.25 wyjecha ł  z L a n d w a r o w a  
p r zez  polska stację g ran iczną  Za w ia sy  do 
Kem na p ie rwszy  pociąg polski .  W a g o n y  
bezpośredn ie j  komunikacj i  .Warszawa  — 
Ko wno i Wi lno — Kowno po łączono w 
Land war ow ie  w  jeden pociąg,  id ą cy  do

Pierwsze pociągi na Litwę
Kowna.  W  L a n d w a ro w ie  odby ła  się też 
z w y kł a  g ran iczna o d p r a w a  ce lna  i pa s z ­
portowa.

Po c iąg  za bra ł  l isty i paczk i  pocztowe.  
Dotychczas  p rzesyłki  pocz towe  na Li twę 
dosta rczane  b y ł y  do g ran icy  autobusami  
pocz towymi .

O godz.  1 1 .2 2  p r zy by ł  do l - an dw a ro w a  
p ierw szy  pociąg z Litw y, kursujący mię­
dzy Kov nem a Wi lnem.

poiwięcmii sztindim Indowego
w Wili Riiiianwskia]

W  ostatnich czasach Koło ludowe w 
W oli R utz^ow fetóej, powiat  Myślenice, 
św ięciło u siebie sztoJKUr Ludowy. Nu uro­
czystość przybyli ludowcy z 23 sztandara­
mi z Kół okolicznych w liczbie około 2.000 
osób. Po nabożeństwie,  które odprawił  
ksiądz s z c z o tk a , roaaK  myślenicki, ( za ­
mieszkały obecnie w Szczakowej) ,  ipo po­
święceniu sztandaru,  które aokonał  ksiądz 
pi&boszcz Gacek z i eńcz. tuszył pochód 
pod płytę Nieznrn»go żołnierza, składając 
hołd tym, co padli w obronie niepodległo­
ści Polski.

Następnie Arnu P iuchów na od.deida- 
rnowała utwór  pod tytułem „Braciom po­
dzwonne".  W iersz ten jest poświęcony pa­
mięci poległych chłopów w czasie strajku 
ch K ysk kgo w sierpniu ubiegłego roku. 
Wrażenie deklamacji było wielkie. Na miej­
scu zbiórki.  gdzie D"ła zoudowana trynu- 
na, odbyło się publiczne zgromadzenie. 
Przewodniczył  p. N azm , przemawial i :  pp.: 
Szlachta, ksiądz Szczotka, dr. Zap&.owicz 
z Krakowa,  Jan N®w»k z Sieprawia.  Udat- 
nte również wypaały deklamacje Julii 
Piątkówny, Heleny Maślanki, Magdaleny 
Macnnik 1 W ładysław a Jeziory.

W  końcu nastąpiło wręczenie szatnda- 
ru chorążemu, p. M aślane* , który złożył 
ś lubowanie na sztandar.  W  pięknych sło­
wach zamknął  zgromadzenie p. W ła d y ­
s ław  N azwij, a obecni chóralnie odśpiewa­
li „Gdy naród cio boju".

Podziękowanie należy się ks. p robo­
szczowi Gackowi z Leńcz za dobre serce 
—  okazane ludowcom w swym przemó­
wieniu i ks. proboszczowi Tadeuszów.  Kę­
dziorowi z Woli  Radziszowskiej ,  za udzie­
lenie placu na zgromadzenie —  oraz ks. 
katechecie Szczotce, za przemówienie na 
trybunie,  nadto wszystkim pomocnym w 
urządzeniu uroczystości.

A 5 T "  *

Katastrofa pod Sieradzem
Tragiczne zderzenie samochodów

Lodź. 3. 7 P \T
b a  szos.e pomiędzy Sieradzem i Zduń­

ską W tlą wydarzyła się t ragiczna w skut­
kach katast rofa samochodowa .  Samochód 
jadący z ł.odzi. p rowadzony  przez szofe­
ra Ziętka Stanis ława,  przy mijaniu furman­
ki. z powodu małego pola widzenia wpajdł 
r a  jadący z dużą szybkością samochód z. 
S eradza.  p rowadzony przez Kazimierza 
Trębacza.  Skutki zderzenia były straszne.  
Oba wozy zostały niemal doszczętnie  
zdruzgotane. Jadący w lód/.kim samocho­

dzie sędzia sądu grodzkiego w Lodzi Izy­
dor Fichteiihoic został  zabity na miejscu. 
Jego towarzysz adw.  Nippe odniósł lżejsze 
rany. Szofer Ziętek Stanisław' został cięż­
ko ranny. Ciężko ranny został  również 
szofer wozu sieradzkiego Kazimierz T rę ­
bacz.  Trz.ei jego towarzysze,  mieszkańcy 
Sieradza,  odnieśli lżejsze rany. Zwłoki sę­
dziego Fichtenholca przewieziono do kost­
nicy w Sieradzu. Adw. Nipne przewiezio­
ny został do Łodzi,  a dwaj  szoferzy w s ta ­
nie ciężkim do szpitala w Sieradzu.

Wojna jest coraz droższa
życie hidzkie jest natomiast tańsze

Udowodniono iuż niejednokrotnie,  że 
największe i najświetniejsze zwycięstwa,  
Ryły w gruncie rzeczy st ratami  i klęską dla 
zwycięzcy w zakresie kosztów ponies io­
nych wskutek wojny.

Dawniej,  gdy walczono na dzidy, sza­
ble i bagnety —  koszta owe nie byty tak 
wielkie, gdyż jednym krwawym narzędziem 
śmierci mo:-iia hytn zabi jać setki ludzi i na­
rzędzie to było e dalszym ciągu „uży­
teczne".

Zmiany wśród starostów
Starosta wieluński,  p. Niżankowski 

przeniesiony został  na równorzędne sta­
nowisko do Krzemieńca,  gdzie powołał  go 
b. wojewoda łódzki p. Hauke-Nowak.  Peł­
niącym obowiązki  starosty w Wieluniu 
został  p. mgr. Choczyński,  słynny swe,go 
czasu cenzor krakowski, zaś wiccstarostr  
bialskim mianowany zostat p. mgr. Bar­
czewski,  były wicestaros ta żywiecki.

Wyróżnienie prof. Kutrzeby
F ra nc u sk a  akademia  nauk moralnych 

j pol i tycznych na s w y m  posiedzeniu so­
botnim dokonała  w y b o ru  4-ch cz łonków 
kor esponden tów.  W y b r a n i  z.ostali jedno­
myślnie:  r ekto r  un iwersy te tu  k r a k o w ­
skiego i s e k re ta rz  Polskiej  Akademii  U- 
micjętności ,  prof.  S tan i s ł aw Kutrzeba,  sę­
dzia t rybunału  haskiego p. Charl es  de Vis- 
sdicr .  b. minister  rumuńskiego mini s t er ­
s tw a  oświecenia  p. Demct re  Gusti  i p re­
zes  t rybunału  c v u  ilnozo w Alencon p
K o i r  M : r r >

Czasy te Jednak minęły. Robota zabi­
jania szła zbyt wolno, w ięc „mądrzy lu­
dzie" wynaleźli bomby, kartacze, olbrzy­
mie armaty i tysiącfuntowe oociaki. Przy­
spieszyło to wprawdzie  masakrę,  ale po­
większyło wydatki. Dzisiaj gdyby  który­
kolwiek z na rodów chciał zas tosować  w 
wojnie wszystkie nowoczesne wynalazki ,  
to wytępi łby wprawdzie  przeciwnika,  ale 
sam ztnarnnwałh ' '  się gospodarczo.

Specjaliści amerykańscy w tej dziedzi­
nie liczą, że koszt wojny wzrósł od czraow  
wojny św iatow ej kilkukrotnie. Podniosła 
się cena materiałów,  kosztowniejsze są 
obecnie działa i pociski.

Jako przykład,  s tawiana jest w alka Ja­
ponii z Chinami. Armia,  złożona z 6 -ciu 
dywizyj,  rozporządza 3lKMu działatrti Po­
lowymi i wydatkuje dziennie 2  tysiące ton 
pocisków armatnich,  tysiąc pocisków drob­
nych oraz 100 ton awiotoomb. W vno»i to 
od 2 do 3 milionów dolarów dziennie.

Kosztów wojny powietrznej  nie podob­
na nawet  obliczyć,  są astronomiczne.

Eskadra z 60-ciu samolotów może w 
krótkim czasie zrzucić 1 0 0  ton bomb, po 
800 dolarów tona.  Do tego dochodzi koszt 
sprzętu,,  u t rzymania lotników, war tość  ma ­
teriałów pędnych i t. d.

Najnowszy bom bowiec amerykański 
kosztuje około 250 tysięcy dolarów.

Są armaty,  z których wystrzał  jednego 
pocisku kosztuje kilka tysięćy dolarów.

Wojn a  więc, jest to rzecz ba rdzo dro­
ga —  jak w ogóle, wszystkie inne głup­
stwa.

Tylko życie ludzkie wciąż jest  —  tań­
sze i tańsze . . ,

Adwokat Józef Reich prowadzi kance-
celarie ■ Skoczowie, ul. Cieszyńska 206. 1. p.

NIEMCY B U D U J \ HUTĘ W  PERSJI. Rząd 
I ranu  udzielił  h u tn ir lw u  niemieckiemu zam ó­
wienia na  budowę huty.  W artość  tego zam ó­
wienia wynosi .10 mil ionów m arek.  Na cz"le 
konsorc jum , utworzonego przez przemysł n ie ­
miecki dla eksploatacji  tego zamówienia,  sto-i 
firma Friedr.  Krupp.

Przedsiębiorstwo to powalanie w odległości 
15 km. od T eh e ran u  i opierać  się hedzie na 
eksploatacji  irańskiego węgla i i rańskich  rud

Z  c u c h u  o t g a H i z a c w u ą *  
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DO WSZYSTKICH KÓL MŁODZIEŻY 
PO W . TARNOW SKIEGO! 
Koleżanki i K oledzy!

Zarząd P ow iatow ego Związku Mło* 
d zieży  W iejskiej pow. tarnow skiego z w o­
łuje nad z w yc z a j ny  W alny Zjazd P ow ia ­
tow y  na dzień 10 lipca br. Zjazd odbędzie 
się w  sekretariacie S. L. na Burku. Ce­
lem jest ustalenie p rogramu p rac  na okres  
letpi i jes ienny i unormowanie  sp ra w  or ­
ganizacyjnych.  Każde Koło winno  obo­
wiązkowo w y s ł a ć  p ta w o m o cn y c h  dele- 
g a t óy .

Za Zarząd P ow . Z w . Mł. W iejskie!
B ogacz Józef, prezes.

BACZNOŚĆ POWIAT BRZESKI!
Dnia 12 lipca 1938 r„ tj. we wtorek o 

godz.  10-tej rano odibędzie się zjazd prezy­
diów Kół Stronnictwa Ludowego w  Brtze-
*ku w sali „Sokola" z porządkiem dzien­
nym następującym:

1. Sprawozdanie organizacyjne.
2. Sprawy polityczne i gospodarcze.
3. Wn:oski i interpelacje.
4. Omówienie sprawy „ś wi ę ta  Czynu 

Chłopskiego".
Zarząd Powia towy Stronnictwa Ludowego 

w Brzesku,
St. Nita.

POWIAT KRAKÓW
Dnia 10 bm. o godz.  10-tej odbędz ie  się 

w  Krakowie, w lokalu redakcji  „P ias ta"  
zebranie prezesów KÓł ludowych z powia­
tu i członków powiatowej  komisji gospo­
darczej.  Na porządiku dziennym ważne 
sprawy gospodarcze.

Prezes —  Jan Gajoch. 

POŚW IECENIE SZTANDARU W  S T R \-  
SŻYDLU, PO W . RZESZÓW.

Dnia 10- lipca br. odbedzie się w Stra*
szydłu  pow.  Rzesz ów  poświęcenie sz t an ­
daru S. L., na które przyjedzie delegat  
Narządu  Ok ręgowego  z Krakowa.  Zarzad  
Koła w  S t raszyd łu  zaprasza  na te u r oc z y ­
s tość wszys tkich  ludowców ; sv ty ­
k ó w  z okol icznych g romad

BACZNOŚĆ POWIAT RZESZOWSKI!
W e wsi w Gliłnku Charzewskim odbę­

dzie się poświecenie sztandaru Stronnic­
twa Ludowego dnia 17 lipca 1938 r., b. po­
wiat  Strzyżów zbiórka na placu prezesa 
Franciszka Banka w Gliniku.

O godzinie 9-re, następnie pochód ru­
szy z miejsca do kościoia parafialnego do 
Strzyżowa na nabożeństwo — godz.  10,'50.

Za Zarzad:
Prezes —  Bank Franciszek.

Stf,

BACZNOŚĆ POWIAT DĘBICKI! 
W' Borku Wielkim odbędzie się pośw ię­

cenie azitandaru S. L. w dniu 10 lą»ca
Zbiórka o godz.  8  rano. nasiennie prwhrU 
ze sztandarami i zgromadzenie z przemo- 
witiueni prof. dr. Kota.

K arol B a r tk o w ic z .

Dnia 10 ttpca rb. odbedzie się w W
I.ęka Siedlecka poi w te .en ie  sztandaru lu­
dow ego miej scowego Koła S. L. Zbiórka 
o godz.  8 -mej rano, skąd nastapj pochód 
do kościoła.  P o  nabożeństwie odbędzie 
się zgromadzen ie  publiczne na piacu p. 
Jó rczak a  l a n a  .— obok dworu .  O godz. 
5-tej zab awa  ludowa.

ZA KOMH F T: 
M elniski Leopold.

ó d p ^ m U d z l  d l ś d a & c j ł

W P. Józef ChOroMy. T nrhi. — In idnn  nam  
cokolwiek poradzić  w sprawie  w klóis.j nie po­
mogło interwencja  ministerstwa. .leśli Tan 
chce odebrać  dokum enty , to radzimv zwrft«ić 
się pisemnie do Komitetu Krzvża Niepodległo 
sci z p ro lb ą  o •'.wrót dokum entów  załączonych 
do podania ,  które zoslało przekazane Komite­
towi przez Pane  Premiera.

W P. Leon Zygadlo. Eopuczkn W ielka — 
mcc. W usatowsk: dotychczas, skargi nie wniósł.

Sgsiad. Poseł Bogusz otacza się samymi Ży­
dami. Bar. Konopka  Jan  Leon z Olesna i Fe ­
liks z Brnia sprzedają  las tylko Żydom, młyn 
wydz ierżaw ia ją  Adlerowi i SpiiMerowi, siano na 
pn in  sprzedali  na handel Żydom mimo. że ch ło­
pi chcieli zakupić  zbiór za tę sama cenę. T r u d ­
no —  wolno w Polsce, jak szlachcic rhre.

Zarząd pow. S. Ł. w Dąbrowie. Pisma Za­
rządu  i Kół w Bolesławiu. Świebodzinie*, w Mę­
drzechowie, Pilczy Żelichowskiej .  Zalipiu. Go­
rzycach, Pasiece Ostfin., ( h o r ą ż r u  co do li­
chwą! Kongresu przedłożyliśmy Zarządowi ok rę ­
gowemu.

Jau Kica i łow . z Ostrowa K rólewskiego.
Poniesienie  odstąpiliśmy P rokura tu rze  przy Są­
dzie Okręgowym w Krakowie celem p rzep ro ­
wadzenia dochodzeń.

Zarząd powiatowy w Jaworowle. Tczwoll? 
s ta rosta  Gawęda na zgromadzenie w zam knię ­
tym lokalu na 300 osób, następnie  jednak za­
kazał.  bo spodziewaną liczbę uczestników około 
10.000 osób, cyklistów i banderi i  konne j  uznał 
za niebezpieczną dla ,,spokoju,  bezpieczeństwa 
i po rządku  publicznego”. Odpis odnośnego po­
stanowienia  zachow am y w ak iach .  Cześć!

Nlekoeowlec w Lim anowej.  Żali się pan, >e 
świeżo przybyły do L im anowej n a lo m isz  Kuż- 
niarski połączył się z dotychczasowym n o ta r iu ­
szem i że razem prowadzą  kancelario  w k a n ­
celari i Jossego. Podobny karte l  uprawia  wielu 
notariuszy, gdy nawet prowadzą  oąobno k an ­
celarię, dzielą się nieraz  dochodami po rów­
nych częściach. W każdym razie ściśle prze­
strzegają  taryfy  i poniżej ta ry fy  żaden nie z ro­
bi ak tu  notarialnego, by nie robić sobie wza­
jemnie  konkurencji .  Każdy karte l  dba o swoje 
interesy.

Bolesław Zawiślak w Gręboszowie. Apel w
„Piaście” do Izhy Rolniczej, żeby poparła  s ta ­
ran ia  powiatu dąbrowskiego o w ybudow aniu  
w tym powiecie cukrowni byłby da rem ny  i dla! 
tego korespondencji  nie zamieściliśmy. Spróbo­
wać porozumienia  z min. Kwiatkowskim.

W P. Franciszek Toroóczak. pow. Bucząc*. 
Odpowiedź w sprawie  łych koszt (iw wysłaliśmy 
listownie.

WP. Szymon Koza, pow. Dębica. Zamówienie
na pieczątkę oddaliśmy l irm ic  do wykonania  i 
wysłania za zaliczeniem pocztowem.

W P. W ładysław Gos z D la . pow. Brzozów.
Pism o przyszło już  po oddaniu  num eru  do d r u ­
ku. Ze swej s trony  przyłączamy się do życzeń 
składanych p. Obłojowi. prezesowi Waszego Ko­
la Lud. z okazji ‘ió-le tnie j  pracy jego społecznej 
i tak owocnej na terenie wsi. Oby go inni w w y­
trwałości i w wierności sprawie  chłopskie j '  n a ­
śladowali , a doczekalibyśmy się rychlej zwycię­
stwa naszej sprawy.

WP. Franciszek P lelm sa, pow. Żywiec. Prv- 
legenta nie wysła liśmy na Waszą uroczystość, 
ponieważ, zaw iadomienie przyszło 'zbyt późno, w 
ostatnim dniu dopiero.  Nie można było p o rozu­
mieć się już  z prelegentem, o którego prosiliście.

P. T. Zarząd Koła Lud. w Przybyszńwce. fj«w. 
Kro*no. K om unikatu  o W aszej  uroczystości po­
święcenia sz tandaru  nie mogliśmy w „Piaście** 
zamieścić, ponieważ wiadomość przysłaliście  
późno, po  wyjściu numeru. Kom unikaty  należy 
przesyłać tak, by najpóźniej były w redakcji  w 
sobotę.

WP. W ojciech Hnilko. Stolnica ad Dubiecko.
Sprawę tej wycieczki zbadam y i załatwimy w  
ram ach  organizacji.  Nie można spraw organ iza ­
cyjnych odrazu ogłaszać publicznie.

WP. Leou Paścink z Bialki. Sprawa zata:wio­
ną.

W P . Franciszek W n u c z e k , p«w. Miechów.
Przez sprzedanie zajętej przez egzekutora  fniitJ.  
nie popełnił Pan  żadnego przestępstwa, skoro  za­
płacił Pan przed terminem licytacji te podatki, 
n» k tórych pokrycie dokonano  za jęcia, -test l ak >
orzeczenie Sądu Najwyższego i ten «nosób 
Lrzeba b r o a i ć  się na rozprawie
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L O K U JE  B A N K  R O L N Y  G O T Ó W K Ę .
W  prasie  codziennej ukaza ła  się no ta tka ,  j a ­
koby Bank Rolny — oddział  w  Katowicach 
n:ml zam iar  w ybudow ać pięciopiętrowy dom 
r ‘ ' iszowy w Katowicach. Obecnie p rzebudo­
w uje  się gruntownie  hudynek, w k tórym  miesz­
czą sie b iura  B anku  Rolnego. W  innej n o ta t ­
ce zna jdu jem y  wiadomość, że B an k  Rolnv k u ­
pił od Skarbu  P ań s tw a  ziemię ks. pzezyńskio 
go po cenie 800 zł. za 1 ha. z zam iarem  roz- 
parce low ania  jej  pomiędzy drobnych ro ln i­
ków. O ile te osta tn ią  in ic jatywę uważać  n a ­
leży za celową, to pierwsza, naszym  zdaniem, 
zupełnie nie odpow iada  celom Banku. (>.vż 
insty tuc ja  m ająca sie przyczynić, do wzrostu  
dobrobytu  ro ln ików  m a  lokować kap ita ły  dla 
innych  celów przeznaczone, w budynkach  
miejskich, ażeby z lego c iągnąć zyski? Rów­
nocześnie w .sposób bezwzględny licytuje  s-'ą 
d rohnych  rolników' z powia tów  biedniejszych, 
do jakich  należy pow. bielski, za n iezap łaco­
ne raty. l .udz ie  zaciągnęli  pożyczki w lalach 
dobrej  koniunktury ,  a obecnie wskutek snadku  
wąrios<L> realności i klęsk żywiołowych oraz 
kom ple tnego b rak u  zarobków nie są w- stanie  
piacie. Dla tych iudzi nie ma B ank cierpliwej 
śrl. oh oni aż dysponuje  takim i sumami, ze ma 
je  zamiar u lokow ać w  mieście!

Dziwne zaiste u nas p a n u je  pomieszanie 
pojęć. Ze Śląskiego Funduszu  Gospodarczego, 
przeznaczonego na budowę mieszkań, buduje  
się szkoły i prowadzi parce lac ję  na  kresach 
wschodnich, a Bank Rolny, k lórego zadan iem  
jes t  służenie łanim kredy tem  rolniciwti i któ­
ry dla tego właśnie celu został sw ego czasu po­
wołany. budu je  mieszkania.  A może to tylko 
pomyłka w obsadzeniu kierowniczych slano- 
wisk? Mo2 e ty  lak dy rek to ra  oddziału Ranku 
Rniuego w Katowicach przenieść do B anku  Go­
spodarstwa Krajowego, a Badzie  W o jew ódz­
kiej oddać dn dyspozycji  Bank Rolny?

MILCZĄCE AUTO. W  najb liższym  czasie 
pojawi się także na Śląsku rozporządzen ie  z a ­
bran ia jące  kierowcom pojazdów  mechaniez 
nycu używania  trąbek  i k laksonów  w obrębie 
miast,

W POW IECIE RYBNICKIM w .Taśkowicacli 
odkry to  ztoże f l id y  żelaznej.

NASILENIE PRYSZCZYCY wr powiecie ry ł  - 
ttickim coćkolwiek osłabło. Początkow o ób
j d y c h  było 56 miejscowości tą zarazą,  obecnie 
g rasu je  jpeszcze w 3-1 miejscowościach.

ZŁODZIEJ. Kasjer  hu ty  F lo r ian  w Świę­
tochłowicach H enryk  Latusek —  podjął  z kasy  
27.000. k tóre  sobie przywłaszczył i zbiegł za 
granicę.

JAWORZE- (Festyn). Zwę Pol. Mł-odzieży E. 
w Jaworzn, pow. Bielski urządza  wr niedzielę 
10 lipra br. w Jaw o rzn  Doi. Fes tyn  Indowy, 
połączony r różnymi grami j zabawami.

O liczne przybycie do znanej miejscowości 
letniskowej u slop Beskidów, z wejściami na  
Klainią i Klimczok, oraz pięknymi zabytkami,  
nowoczesnym basenem kąpielowym  i dogodną 
kom unikac ją  kolejową i au tobusow ą  —  upra -  
*za Komitet.

GRODZIEC. Nakaz opróżnienia budynku do 
3 dnL l:rzą<l Gminny, pow ołu jąc  się na  d o ­
niesienie policji,  i zarządzenie S tarostwa co do 
estetycznego wyglądu zabudowań,  n a k aza ł  obv- 
waleiom Herzykowi ikowal) i Miechowi (koło­
dziej! opuścić za jm ow any  dom  do 3 dni z z a ­
grożeniem. że przy eksmisji  użyć m ożna  p o l i ­
cji. Zarządzenie  wydano rzekom o dlatego, że 
hudynek  grozi zawaleniem. Budynek len jest 
własnością dziedzica p. Hahichla,  k tó ry  bierze 
czynsze, nawet czasem zgóry, ale pd lat  nic 
nie naprawia.

Budynek rzekomo się wali — w gruncie  rze­
czy na tom ias t  mogłoby spaść tylko p a rę  desek. 
7godnie  z p rawem  Urząd Gminny winien 
wezwać właściciela do napraw ien ia  domu, ty m ­
czasem wyrzuca na b ru k  dwie rodziny, pozba­
wiając  ich dachu  n ad  głową i w arsz ta tu  pracy! 
Rzemieślnicy potrzebni wszystkim —  obyw ate ­
le burzą  się —- Urząd Gminny swojel

-lest prawo, są listawv, o ch rona  lokatorów, 
ochrona drobnych dzierżawców, ale  panowie 
oa Grodżcu sadzą, że nie obowiązu ją  one w 
Grodźcu! Czyż lo możliwe?

M A LO W A N IE  P Ł O T Ó W . W  całym powiecie 
r ieszynkim  .i bielskim zaczęło się na  rozkaz 
mailowanie pło tów na zielono... wszystko na 
zielono Chłopom to dziwno, czemu a k u ra t  na  
1 r-lr.ua?

s “ jednemu chciałoby się  inaczej,  a le  m a ­
li i i iian-i na zielono. Kazano odnowdć domy,
— no Ir eba -— ale gorzej — kie, za co?

K R F \ \  A. Na marginesie zebrania ludow e­
go. Chłopi zebrali  się po  to, by radzić  nad  
ąv oj-,! (l<> ą. Przyszedł także n ies trudzony  bo- 

•»•>;•« sanacyjny, k tóry  już wszystk im  służył: 
pu łkownikom . Kocom. Skw arczyńsk im  lid., a 
U raz chciałby być jeszcze wójtem, iśc ie  opie­
kun niestrudzony.

Chłopi narzekają ,  że za zwózkę d rzew a  z 
I ó« państw ow ych  płacą  im za mało, narze- 
l ; : ią .  że wypłaty bywają  n ieregularnie,  że nie 
» p :-" je  sie do frachtów' ilości d rzewa i cen, 
h-dej:- . że gdy konia uderzą  na  równej  i wał- 
< i " , i " e j  drodze — p oste runek  ściga i karze  
■— I ) przecież istnieje ochrona  zwierząt, a 
r  ■ s! tv len pan poste runkow y woli nie zaglą- 
( at: do lasu na wąskie i krę te  ścieżyny, gdzie 
n i m  um ordow any  chłop i ubity  koń godzina­
mi zab ija ją  sity wzajemnie, bv przebyć  jarugę  
w' lasach pai’V s to w y ch .  Drogi złe, n ienapra-  
wiane czekają  zmiłowania.

Chłopi n a d  losem swym radzą,  szuka ją  dro- 
pi wyjścia, chcą uchwalić rezolucję, udać się

z przedstawieniem  do władz. . Opiekun sanacji*1 
boleje, że chłopi radzą,  wolałby, żeby się jesz­
cze kłaniali. ..

Posłał  po policję —• ho chłopi robią  prze­
stępstwa! ' 0  tak. chłopi robią  przestępstwa, 
gdy myślą o swojej doli. Ten p ro ro k  w Bren- 
nej nic pierwszy wymyślił tę prawdę! Ryli już 
tacy i jeszcze są, ale chłopi m ądrzeją ,  i... pan 
wójt  nie lubi chłopów', dlatego ch łop i  w przy­
szłych w yborach  wybiorą  sobie wójta  chłopa.

1 co z tego: rozwiązali zebranie, co p rawda 
nie myśląc, nadto, czy środki wyczerpane.

TARG IVV SKOCZOWIE.
7. powodu szerzenia się prysznzncy zostały 

(argi na bydło rogate zamknięte  aż do odwo­
łania. Targi na konie będą się odbywały nadal 
co drugi i ezwarly  poniedziałek w miesiącu.

Targi na Irzodc chlewną odhewa-ć się Iwdą 
raz na miesiąc, a to w każdy pierwszy czw ar­
tek  w m iesiącu.

Hu&Ca Hte&etniea
Jak  och jest już 

dość s*are ytwo- 
rzenj.  nie pa-  
miętom rozto- 
młli UidecżJóO" 
■wie takiego go­
rąca.  coby aż 
j ę zy k  cz łowie ­
kowi p rzysyc liot  
na podniebieniu.  
Dj ' ć już nie Iza 
n a s t a r c z y ć  
i. p r / ep lu k iw a-  
nim gardła.  su­
szy  i su sz y  ii 
-wszystk; ku ry  
dos ta ły  pypcia,  
a p ryszczyca  to 
sie jnż baj na 
iudzi p rzylepi ła .  
Coby  taż jyny  
nie zast r ajko-  
wali. świę ty  mu 
'Piętrowi m a ­
szyniści  od w e n ­
ty la to r ów ,  ko 

gdy  wiy,  czy  sie tam nie dostali t o w a ­
rzysze p rzepędzeni  p rze z  Hitlera i  Musn- 
liniego, boby  nom jeszcze fest dopiekło.  
We  W a r sz a w ie  sie też porob i ły  wielki 
zmiany.  Od tego hyc u dostol  ozon „ło-

mani  : w  kościach,  jeden pu łkownik po.ie- 
choł do Rz y mu  w y ro b i ć  p rzepus tkę w r
wi tnemu tw ór cy  elity war sza ws k i  i pozo­
stało tu.z jeno cos i n iewiela car skich p a ­
ragrafów.  Ą.je gdy  wiy,  czy  nie bedzie 
jeszcze jednego pogrzebu,  bo w  sejmie 
przyszl i  do głosu pogorze lcy z bebe.  a a 
nas to już tak jest w modzie,  że ludzie 
tancujom podle paragrafów,  ale nimi krę- 
com. Każdy chce być  kape lmis t rzem.

Toż widzicie ludeczkowie.  że j ednak 
w pol i tyce sie robi ruch.  a na drugi roz 
to wom lesz opowiem,  co .no*wego z-a 
granicom.  A by łab yeh  p rzepomnia ła  p r z e ­
widzieć.  że minis ter  komunikacji,  dostol 
honorowom sztele w  sanacji  j tosz uwi-  
dzymv.  czy w ó ze k  lepi poiedzie.

A nie zapomnijcie se tesz ludeczkowie 
p łotów pomalować  na zielono, a gdy p ło ­
tu nimo ten niech zmargieruje baji z pa- 
pendekla.  Ja, a by łacb te.sz łoto we  W r  
Wiśle.*chłopi  p rawie  rozprowial i  o tych 
zielonych płotach.  Jura se prawd: Michof 
wiysz  co. to ci bedzie f amy kszef t  na pa-  
nruci,  bo tej zi eleńmy chybi na ma lowani  
łych p łotów j zadków.  A Michałów chła-  
piec posłóclioł co se to rozprowiajom i 
p r a w,  nale ta to:  wiycia.  my  sie uczyli  
taki p mk ur ny  wer sz :  . .Zielono ma w  gło­
wie.  fijołki w niej kwitną ,  na klombach 
mych myśli ,  zrodzonych  za miodu. . .  ja, ja, 
ale dali nie wiym.  Ala toć my rszyna .  Ja, 
a foit w  Brennei  tyn w o m  je kuryjożny.  
Bo se nie kupił ani zielonej farby,  bo sie 
chłopów wyjąk a ł  a wiy że fojtem już tesz 
bez chłopów* nie bedzie.  Ale jisto mu to 
tam nie pomoże,  bo go chłopi wy ca jch nu-  
jom na zielono.

.13 a to.itów* Jura se prawi,  na io jusz 
fam koszisl? inaczy nie bede m farbił  jyny 
tak jakoch farbił od młodu.
— ■ ................. ■ I ■■ I . I . .  I ............... —.I.— — f —ą——— —
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Anglicy m otocykliści t-sze j zm otoryzow anej dyw izji w czasie ćw iczeń w okolicach C heshire.

M ii „Pismo lodowe"
Cud Wechnlhi novfocze»ne|.
Browning „WESKO* kał. 6 mm jest uznany przez znawców 
za najlepszy. Zabezpiecza od mimowolnego strzału. System 
belgijski, pięknie niklowany. Kepetuie się przed strzałem, 
automatycznie wyrzuca gilzy. Huk kolosalny, wykonanie 
lukitisowe. Ręko­
jeści wykładane ma­
są bakahlowa. Gwa- 
rancia fabryczna na 
8 lat. Idealna obrona 
przed napadem i 
kiadzież.a. Cena zł.
5.95, dwie sztuki 
11,50, setka naboi 
svst. „Flobeit" zł.
3,65. Pozwolenie 
me potrzebne. Wy­
syłamy na listowne 
zamówienie. Płaci się p rz r  odbiorze na poczcie. Adre­
sujcie: Wytwórnia automatów „STRZAŁA". Warszawa,
Dr. Zamennofa 12/P. Uwaga: Nasze wyroby uznane są 

za najlepsze.

Wpisy
do Gim iiazjw n 
K u p i e c k i e g o  

w  Jarosławiu.
Żądajcie
prospektów

Z a k ł a d  
w y r o b ó w  k o ś c i e l n y c h

Kraków , ul. Krakowska 24
(oficyny) 

wykonuje okucia i gwoździe 
sztandarowe, po cenach przy­

stępnych.

Z Rosił sowieckie!
W y b i t n y  u c z o n y  r o s y j s k i  p ro f .  S a m o i lo -  

m ic z , k t ó r y  z a j m o w a ł  s ta n o w is k o  k i e r o w n i * 
k a  w y d z ia łu  tu rk o ło g łe zn e g n  w  A k a d e m i i  
N a u k ,  zo s ta ł  sk a za n g  n a  10 lat ciężkiego,  
w iez ien ia  za  d z ia ła ln o ść  k o n t r r e w o lu c y j n ą  
w r a z  ze. s w y m  w s p ó ł p r a c o w n i k i e m  p r o f , 
K o z a k ie w ic z e m .

P ro f .  S a m n i ło w ic z  w  s w o i m  czasie, prze*  
p r o w u d z i i  la ty n iza c ję  a l fa b e tu  n a ro d ó w  tu r * 
k o - ta ta r s k ic h .  z a m ie s z k u j ą c y c h  ~v pięciu  so ­
w ie c k ic h  r e p u b l ik a c h  ś ro d kw -o o -a z jn tyck ic l i  
n a  K a u k a z i e  i w  a u t o n o m i c z n e j  rep u b l ice  ta ­
ta rsk ie j .  O b ecn ie  rząd  s o w ie c k i  d o s z e d ł  d a  
w n i o s k u ,  że  w p r o w a d z e n ie  a l fa b e tu  łac iń ­
sk iego  b y ło  d z ie łe m  k o n tr r e w o lu c j o n i s tó w  i 
w r o g ó w  lu d u ,  p o n ie w a ż  p i so w n ia  ła c iń sk a  
stała n a  p r z e s z k o d z i e  rusy f ikac ji ,  lu d n o śc i  
T u r k i e s ta n u .  T o  t e ż  o s ta tn io  o p ra c o w a n o  
w p r o w a d z e n ie  a l fa b e tu  ro sy j s k ie g o  d la  na ­
ro d ó w  I n r k o - ła la r s k ic h , k l ó r y  ros ia ł  ju ż  
w p r o w a d z o n y  d la  ta ta r sk ie j  lu d n o śc i  K r y m u „

# * ł

IV M i ń s k u  a r e s z to w a n y  z o s fa ł  jrthn 
„w róg  Iu d u “ p r e z y d e n t  B ia ło ru s i  so w ie c k ie j  
N a ta leu  tez.  U rzą d  ten  p ia s to w a ł  on od  1$ 
l is to p a d a  7.937 r. ( p o p r z e d n i k  jego  Czerwin*  
k o w  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o  w  o b a w ie  p r z e d  
a r e s z to w a n ie m ). N a ta le w ic z a  j e s zc ze  rae-  
d a w n o  za liczano  d o  w i e r n y c h  w y z n a w c ó w  
S ta lina .  B y ł  on  p o s łe m  do R a d y  N a j w y ż s z e j  
Z S R R ,  gdz ie  p ia s to w a ł  g o d n o ść  za s tę p c y  
p rz e w o d n ic zą c e g o  p r e z y d i u m .  N a le ż y  zazna*  
czyć ,  że  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  are sz to w a n e*  
go p r z e d  k i l k u  d w a m i  p r e z y d e n t a  U k r a in y  
—  P ie t ro w sk ie g o ,  k t ó r y  b y ł  „ s ta r y m  b o lsze ­
w i k i e m “, N  a ta łeu ń cz  p o c h o d z i ł  j u ż  z  t. z  w., 
„ m ło d e j  g w a rd i i  s t a l i n o w s k i e j O k a z u j e  się  
w ięc ,  że „w y c h o w a n k o w i e S t a l i n a  są r ó w ­
n ie ż  n i e p e w n i .  „

REKORDOWE ZBIORY WT RUMUNIE W e ­
dług doniesień m in iste rstwa rolnic twa, tego­
roczne zbiory zapow iadają  *ię w R um unii  re ­
kordowo. P row izoryczne  obliczenie w skazu je  
na m ożbw ość  osiągnięcia 12 kwintali  pszenicy 
z jednego hek ta ra .  Podobn ie  ksz ta ł tu ją  sje 
zbiory innych zbóż. co p rzek racza  na jbardźie :  
nawet optymistyczne oczekiwania.  Zbiory 
pnaenlry szacow ane «ą obecnie globalnie M  4 -  
w iliony kwintali.

NOW A DROŻDŻOWNIA. Budowa n o w e j  
drożdżowni w Kielcach postęipuje szybko n a ­
przód. Sam budynek  fabryczny  jest już  wy­
kończony, obecnie  zaś sp row adzane  są  m aszy­
ny. Uruchom ien ia  drożdżowni nastąp i j r  mą 
gu jesieni br.  *«i>»

Sąd Grodzki w Jarosławiu  O. Y, dn ią  W- 
Sygn. V. Kg. 149-38. Sentenc ja  wyroku, „w! 
imieniu Rzeczypoapolilej Polskiej.  Dmą S3 Ki­
ego 1938. Sąd Grodzki w  Ja ros iaw rą  O. A'- 

ka rny  przez S. gr. B. Dejnic-kiego ases. sąd. w 
obecności prot.  J. Milianowicza. i  osk, pryw. 
Andrzeja Oczakowskiego, rozpoznawszy, dmia 
23 lutego 1938 w Ja ros ław iu  sprawę: j l  Stefa 
nii Oczakowskie j.  łat. 32. rei. rzym. kat. aórki 
W ojciecha Dupela  i Marii b Sieczków, rotniof- 
ki bez. m ają tku ,  zamężnej,  bezdzietnej,  urodź. 
i ramieszk. w Kidałowic ach, piśm iennej  n ieka- 
ranej,  21 L u d w ik a  Dupela. nr.  28. 6. 1909 w Kj- 
dałowicach i lam zamieszk. rolnik, sy n a  W o j ­
ciecha i Mari i z Sieczków' piśmiennego, bez 
m aja tku ,  rei. rzym. kat. n iekaranego, 3) S ta­
nis ław a Oczakowskiego. ur .  tó. 2. 1906 w  J a ­
rosławiu, zamiesz w Kidałowicach, robotnika ,  
syna  F ran c iszk a  i Ełżbiely Dupeli żonatego, 
bezdzietnego, piśmiennego, bez m aja tk u ,  szer. 
rezerwy, n iekaranego ,  o skarżonych  o wysł. I 
art.  255 i 256 k. k. popełnione w  sposób w a k ­
cie oskarżen ia  p rzedstaw iony  postanowił:  O-
skarżeni I. S tefania Oczakowska II. Dupeł III. 
Stanisław Or.zakowski (3 dane  osob. jak  wy­
żej) winni, że w' g rudniu  1937 r. w Kidałow i­
cach pomówśii Andrzeja Oczakowskiego wobec  
Grzegorza Dąbrowskiego i Agaty Oczakowskiej 
iż dokonał  u nich k radzieży drzewra, a zatem 
o takie postępowanie, k tó re  mogło go poniżyć 
w opinii  publicznej  —  czym popełnili  wvyt - 
pek z art. 257 § 1 k. k. i za to skazuje  ich 
w myśl tegoż art.  na  k a rę  a resz tu  po  jednym, 
tygodniu oraz  na  grzywnę w kwocie  po 5 rł,. 
k tó rą  na w ypadek nieściągalności zamienia w 
myśl arl. 43 k. k. na  areszt po jednym  dniu. 
Na zasadzie  art. 61 § 1 k. k.k zawiesza w-z; 
stkim  oskarżonym  w ykonanie  orzeczonejkai \' 
pozbawienia  wolności w a ru n k o w o  na przecieg 
dwóch lat. Na zasadzie arl .  255 § 3 k. k. z a ­
rządzą ogłoszenie w yroku na koszt skazaniu li 
w tygodniku „P ias t“ wychodzącym  w Krak >- 
wie. Na zasadzie art. 578 g 2 kpk. zasądza 
od skazanych  sol idarnie  na rzecz osk. pryw. ?•> 
zastępstwo adw okackie  kwotę  15 »ł. i za d o ­
ręczenia kwolę  4 zł. 80 gr. W  trybie  arl. 5! 3 
§ i kpk. i art.  83 p. o. k. s. uw a ln ia  skazanych  
od ponoszenia  kosztow postępow ania  na  rzerz  
Skarbu  P aństw a  i od uiszczenia opłaty  sądo­
wej. B. Dejnicki wir. Za zgodność Brzozowska 
włr. rejestr.  L. S.

W yrok  Sądu Grodzkiego w Jaroslawłe  z  
uwzględnieniem zmian z w yroku  Sądu O krę ­
gowego w Przemyślu  z dnia  28. 4. 1938 III. 2. 
Ka. 346-36.)

4  CENNIK O G Ł O S Z E Ń :  ♦
Strona ogłoszeń dzieli sio na 6 szpalt.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej „ 
Cala strona 4-szpaltovva w tekście . . . , . 
Cala strona t y t u ł o w a .............................................

Strona tekstu dzieli sio na 4 szpalty.
1,00 zł. 
0.25 zł. 
0.50 zł.

. 3,00 zł.

. 450,00 zł. 

. 900,00 zł.

Cała strona 6-szpaltowa po t e k ś c i e ........................   . . 350,00 zt.
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorow y, na ostatniej stronie 

1 zastrzeżone 50 */, drożej.

O głoszenia na 1 słronie za 1 mm 1-szpaltowy . .
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mtn 
W tekście na str. 4-szpalt. za I w iersz mm . . .
O g ł o s z e n i a  ty łk a  z a  g a ł A w k g .  — Za term inow y druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe ohowiązują od dmia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterm inow ych I Biurom ogłoszeń 
rabat stosow nie do um ow r. -  Ogłoszenia zagraniczne 100•/. drożej. W ychodzi r«z w tygodniu  we w tork i z d s tą  nadchodzącej niedzieli


